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Francja domaga się utrzymania
traktatu locarneńskeego

Paryż, 14. 3. (Tel. wł. -  K.) Spe, 
cjalny korespondent Havasa donosi z 
Londynu: Wczoraj wieczorem dawano 
do zrozumienia, że Rada Ligi N aro­
dów stwierdziwszy pogwałcenie przez 
Niemcy traktatu lokarneńskiego, nie 
będzie w możności przed połową przy* 
szłego tygodnia uchwalić końcowych 
„zaleceń".

W  chwili obecnej nie da się nic z pe* 
wnością przewidzieć, a w szczególności, 
czy zbliżenie, jakie ujawniło się w dniu 
wczorajszym -pomiędzy tendencjami 
Francji i Belgji, a tendencjami państw 
gwarantujących traktat lokarneński do* 
prowadzi w dniach najbliższych do peł 
nego porozumienia, gdyż szereg punk* 
tów jest jeszcze nie załatwionych, a dy* 
skusja wymagać będzie jeszcze dużego 
wysiłku w kierunku pogodzenia obu 
stanowisk. Nawet w razie osiągnięcia 
tego porozumienia Flandin będzie uwa» 
żał za swój obowiązek powrócić do Pa* 
ryża, celem uzyskania uprzedniej zgo* 
dy rządu na opracowany w Londynie 
projekt. Obrady w czworo są zresztą 
dogodne.

Opinja angielska z początku nie zda* 
wała sobie dokładnie sprawy z formal* 
nych zobowiązań, ciążących na Anglji, 
zgodnie z traktatem lokarneńskim, w 
związku z remilitaryzacją strefy nadreń 
skiej. Będąc lepiej poinformowaną, o- 
pinja ta  z każdym dniem staje się co* 
raz bliżej dokoła swych mężów stanu, 
w ich niezmiennej woli, nieuchybiania 
danemu słowu.

Kpt. Burzyński projektuje 
iot do stratosfery

Warszawa, 14. 3. (Tel. wł. — mg.) 
Mówi się, iż słynny rekordzista, lot* 
nik balonowy, zdobywca pubaru Gor« 
don Benneta kpt, Burzyński projek* 
tuje odbycie lotu do granic stratosfe* 
ry na balonie „Polonia". Pasażerem 
w tym locie, któryby miał na celu do* 
świadczenia naukowe, miałby być p. 
Jodko*Narkdewicz. Lot odbyłby się w 
otwartej gondoli, a aeronauci byliby 
tylk zaopatrzeni w aparaty tlenowe i 
ciepłą odzież. Termin lotu nie jest je* 
szcze ustalony.

Wybodi petard 
wielkanocnych

Warszawa, 14. 3. (Tel. wł. — mg.) 
Dzisiejszej nocy przy ul. Ogrodowej 
w mieszkaniu niejakich Kozłowskich 
nastąpił silny wybuch petard. Na sku 
tek wybuchu szereg osób rodziny Ko* 
złowskich oraz sąsiadującej z nimi ro* 
dżiny Marczaków zostało rannych. 
Jak się okazało, wybuch petardy na* 
stąpił na skutek silnego rozgrzania 
mieszkania oraz przygotowania przez 
jednego z Kozłowskich większej ilo* 
■ści materjałów wybuchowych celem 
sporządzenia t. zw. petard świątecz* 
nych. Jak się okazało przytem, Stani* 
sław Kozłowski jest chory umysłowo 
tak, że nawet nie zdawał sobie sprawy 
z niebezpieczeństwa, gdy umieszczał 
niedaleko pieca za kilka złotych ku* 
pione rozmaite materjały wybuchowe.

Teza francuska jest w dalszym ciągu 
ta sama, a mianowicie, że jednostronne 
wypowiedzenie traktatu przez Niemcy 
nie narusza zobowiązeń, jakie Locarno 
nakłada na pozostałych sygnatarjuszy. 
Przypominają, że konwencja lokarneń* 
ska podpisana została, w celu zagwaran 
towania Francji i Belgji przed zajęciem 
strefy zdemilitaryzowanej przez wojska 
niemieckie. Ta gwarancja angielska i 
włoska stanowiła czynnik bezpieczeń* 
stwa dwóch mocarstw, tj. Francji i Bel* 
gji. Ponieważ strefa ta, która miała za* 
pobiec styczności pomiędzy armjami 
francuską i belgijską, a siłami niemiec* 
kiemi, zniknęła z woli Niemiec i z po* 
gwałceniem traktatu, Francja i Belgja 
mają prawo domagać się od W . Bryta* 
nji „niezwłocznej pomocy", przewidzia* 
nej w traktacie lokarneńskim.
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Sankcje przeciw Niemcom sa niemożliwe
Londyn, 14. 3. (Tel. wł. — O). Agen* 

cja Reutera dowiaduje się, że jakkol­
wiek w Londynie osiągnięto pewien 
postęp, to jednak daleka jest jeszcze 
droga do całkowitego porozumienia. 
W  sprawie zaleceń, rozważanych w 
związku z pogwałceniem traktatu lo* 
karneńskiego przez Niemcy, to sankcje 
ogólne w skali, podobnej do sankcyj 
przeciwko Włochom, nie wchodzą w 
rachubę. Niema mowy o powszech* 
nem embargo na wywóz i o ograniczo* 
nem embargo na wwóz do Niemiec. Ze* 
wsząd zdają sobie sprawę z tego, że 
plan taki byłby niezwykle trudny do 
przeprowadzenia i że niełatwo osiąg* 
niętoby jednomyślne poparcie, które 
uczyniło tak  znamienną akcję Ligi Na* 
rodów przeciwko Włochom.

Jak słychać, plan francuski ma być o 
wiele skromniejszy, ale w zastosowaniu 
łatwiejszy i może mieć szybszy skutek 
na stan rynku niemieckiego. Plan ten 
polegać ma poprostu na zawieszeniu 
układów clearingowych z Niemcami, 
szczególnie ze strony państw lokar* 
neńskich. Propozycja ta spotkała się 
jednak z pewną opozycją, zwłaszcza 
ze strony Holandji i Argentyny, lecz 
rozmowy na ten temat trwają nadal.

Pierwsze posiedzenie komisji
do badania przedsiębiorstw

Warszawa, 14. 3. (Tel. wł. — mg.) 
W  dniu dzisiejszym odbyło się pierw 
sze posiedzenie komisji do badania 
przedsiębiorstw państwowych. Posie* 
dzenie zagaił min. Górecki. W  prze* 
mówieniu swem sprecyzował zadania, 
jakie ma przed sobą komisja, poczem 
członkowie komisji z przewodniczą* 
cym dr. Byrkią złożyli przyrzeczenia. 
Potem przyjęto projekt regulaminu 
prac komisji.

Jeżeli mocarstwa zainteresowane u* 
ważają, że status quo antę w strefie zde 
militaryzowanej jest niemożliwie ina­
czej, jak tylko siłą, jeżeli nie chcą one 
uciec się do przymusu wojskowego, 
aby uniknąć wszelkiego bezpośrednie* 
go niebezpieczeństwa wojny, to z tego 
wynika, że usunięty w ten sposób czyn* 
nik bezpieczeństwa winien być zastą* 
piony przez jakąś nową gwarancję, 
pozwalającą spodziewać się, że granica 
francusko*belgijska nie będzie w przy* 
szłości zagrożona. Jest rzeczą oczywi* 
stą, że jeżeli W . Brytanja wejdzie na 
tę drogę, to Francja i Belgja będą bar* 
dziej skłonne z mniejszą stanowczością 
domagać się sankcyj ekonomicznych i 
finansowych, przewidzianych przez Ra 
dę Ligi Narodów na wypadek jedno* 
stronnego wypowiedzenia traktatów.

Przedstawiciele Małej Ententy ze* 
brali się wczoraj wieczorem pod prze* 
wodnictwem ministra Titulescu, bada* 
jąc sytuację pod kątem widzenia spe* 
cjalnych warunków tych krajów. Nie 
podejmując żadnych decyzyj co do dal* 
szej linji postępowania, zebranie pod* 
kreśliło solidarność interesów Małej 
Ententy w  obecnej sytuacji, oraz po* 
trzebę czuwania i jaknajściślejszej 
współpracy.

Rzym, 14. 3. (PAT). Agencja Stefani 
w depeszy z Londynu podaj e, że tema­
tem rozmów pomiędzy przedstawicie* 
lami państw lokarneńskich są trzy 
sprawy: 1) akcja bezpośrednia, która 
zaproponowana ma być Radzie Ligi 
Narodów, 2) możliwość wszczęcia ro* 
kowań z Niemcami w  celu zawarcia no* 
wego paktu na miejsce traktatu lokar* 
neńskiego, 3) sprawa gwarancyj auto* 
matycznych dla Francji i Belgji, jakie 
musiałby przewidywać nowy pakt.

Londyn, 14. 3. (PAT). Minister Beck 
spotkał się dziś wczesnym rankiem z 
premjerem belgijskim van Zeelandem i 
odbył z nim dłuższą konefrencję na 
temat obecnej sytuacji.

W  pierwszej kolejności komisja zaj* 
mie się zbadaniem trzech grup przed* 
siębiorstw. Pierwsza grupa — to będą 
przedsiębiorstwa nieskoanercjalizowa* 
ne, jak drukarnie państwowe, przed* 
siębiorstwa podległe dyrekcji Lasów 
Państwowych i in. Do drugiej grupy 
należą przedsiębiorstwa skomercjali* 
zowane, jak Fabryki Związków Azo* 
towych w Mościcach i  Chorzowie,

-oraz „Polmin". Trzecią wreszcie grup/ .

stanowią przedsiębiorstwa mieszane o 
połączonym kapitale prywatnym i pań 
stwowym, jak Polskie Linje Lotnicze 
„Lot“, „Orbis", Polskie Radjo, Tesp

t i  in.

Nie bedzie następcy 
ks. Zongołłowkza

, Warszawa, 14. 3. (Tel. wł. — mg.) 
W  kołach politycznych mówi się, że 
wi wypadkki ustąpienia wicemin. ks. 
Zongołłowicza, zajmowany przez nie* 
go podsekretarjat stanu nie będzie ob* 
sadzony i uległby likwidacji. W  re* 
sorcie tym byłby tylko jeden podse* 
kretarjat, na czele którego stoi p. Błe* 
szyński.

Post Żydów w kwietniu
Warszawa, 14. 3. (TeL wł. — mg.) 

W e wtorek lub w  środę przyszłego 
tygodnia ma się odbyć posiedzenie 
egzekutywy żydowskiego komitetu 
obrony uboju rytualnego. N a posie* 
dzeniu tern ma być zdecydowany ter* 
min miesięcznego postu, który został 
proklamowany przez zjazd rabinów. 
Pozatem ma być wyznaczony dzień 
ciszy. Prawdopodobnie termin ten bę* 
dzie ustalony bezpośrednio po żydów 
skfich świętach, które rozpoczynają się 
7 a kończą 14 kwietnia. Termin ten 
wyznaczony byłby na 14 kwietnia a 
trwałby do 15 maja

Kronika telegraficzna
Waszyngton. Według dotychczas o* 

trzymanych oficjalnych danych, 19 o* 
sób utraciło życie w powodzi, a szko* 
dy wyrządzone wynoszą wiele miljo* 
nów dolarów. Liczne mosty i tamy zo* 
stały zniesione. Tysiące mieszkańców 
znajduje się bez dachu nad głową.

N owy Jork. Strajk windziarzy i 
funkcjonarjuszy administracji drapaczy 
chmur zakończył się w 600 nierucho* 
mościach. Spór został załatwiony dzię* 
ki arbitrażowi burmistrza miasta La 
Guardia. Jutro przystąpi do pracy 
6000 strajkujących.

Warszawa. Sekretarjat Szkoły Głó* 
wnej Handlowej w Warszawie komu* 
nikuje, że wykłady i wszystkie zajęcia 
w szkole będą wznowione w poniedzia* 
łek 16 bm.

Białogród. Prezydjum skupczyny za* 
wiadomiło władze śledcze o zniesieniu 
nietykalności poselskiej Damiana Ar- 
nautowicza, który dokonał zamachu na 
premjera Stojadinowicza, oraz 11 po* 
słów, aresztowanych w związku z za* 
machem.

Wiedeń. W  dniu wczorajszym poli* 
cja austrjacka dokonała nowych aresz* 
towań wśród agitatorów narodowosso* 
cjalistycznych. Jak słychać, poselstwo 
niemieckie usiłowało zresztą hezskute* 
cznie interwenjować w sprawie areszto* 
wanych.

Londyn. Sir Thomas W alker Hobart 
Inskip, który został mianowany mini* 
strem obrony narodowej, był deputo* 
wanym konserwatywnym z okręgu Fa* 
reham w hrabstwie Hampshire. Od r. 
1932 zajmował stanowisko prokuratora 
generalnego. Zadaniem nowego mini* 
stra będzie utrzymywanie rówaowagi i 
koordynowanie różnych rodzajów bro* 
ni
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Kradzież tytoniu 
z wagonu kolejowego

Tarnopol. (Tel. wł. — P.). N a stacji 
kolejowej w Krasnem skradziono ub. 
nocy z , wagonu znaczny ilość tytoniu, 
wartości ok. 3.500 zł. Złodzieje ucho* 
dząc z łupem, natknęli się na post; P. P. 
Osiadacza i  tytoń porzucili, poczem 
zbiegli. Jako podejrzanych o kradzież 
aresztowano dwóch zawodowych zło* 
dzieji.

Uderzenia krwi dó głowy, ściskanie 
w okolicy serca, brak tchu, „ uczucie 
strachu, przeczulenie nerwowe, migre* 
na, niepokój i bezsenność mogą ;być 
łatwo usunięte przez używanie ńatural* 
nej wody gorzkiej Franciszka»Józefa.

Wicepremier Kwiatkowski odpowiada 
senatorowi Kozłowskiemu

Nie przeciwstawiając się tendencji 
krytyki, musimy domagać się — o* 
świadczył p. Minister dalej — i to nie 
w interesie osobistym rządu, ale w pań 
stiwowym, zastosowania w niej .prostych

14;'3; (Tel. wł. — mg.)
W  dniu dzisiejszym Senat rozpatry* 
wał preliminarz budżetowy Minister* 
stwa Skarbu. Część tego budżetu, mó»
wiącą o  administracji, zreferował sen. ^iwowym, zastosowania v 
Fudakowski. Pod koniec referatu elementów objektywizmu. 
mówca przeszedł do wyrażenia poglą*
dów osobistych na zagadnienie sku* 
pienia wszystkich sił narodu w  wiel* 
kiem dziele naprawy skarbu i gospo* 
darezego odrodzenia klraju. W  dal* 
szym ciągu swego przemówienia sen.
Fudakowski wystąpił z obroną Stron* 
nictwa Narodowego, na co marszałek 
Prystor zwrócił mu uwagę, iż oświad* 
czenie to  nie jest związane ze sprawo* 
zdanleto komisji budżetowej.

Następnie sen. Karszo*Siedlecki wy 
głośił' dłuższy referat o preliminarzu 
przedsiębiorstw i zakładów Minister* 
stwa Skarbu, poczem głos zabrał wice* 
minister Skarbu Grodyński,

Zkolei sprawozdawca generalny sen.
Kozłowski wygłosił dłuższe przemó* 
wienię, uzupełniając szczegółowemi 
wywodami swój ' drukowany referat 
generalny.

Po referacie generalnym zabrał głos 
minister Skarbu Kwiatkowski. W  
dłuższych wywodach p. Minister przed 
stawił skutki kryzysu i ich wpływ na 
bieg życia państwowego, zaznaczając, 
że obecnie wyczerpały się już doraźne 
metody pokrywania deficytu i że na* 
leży zdecydować się na stopniowe i 
ostrożne zabiegi lecznicze;

Znaczną część swego przemówienia 
poświęcił min. Kwiatkowski replice na 
wywody generalnego referenta. Cel 
uwag generalnego referenta jest dla 
wicepremjera całkowicie niezrozumia* 
ły, a gdyby uwagi te i nastawienia 
mogły oddziaływać realnie na nastro* 
je społeczeństwa, referat ten byłby 
objektywnie szkodliwy;

W  odpowiedzi sen. Kozłowskiemu, 
który w przemówieniu swem dał defi* 
nicję demagogji, p. Minister zaznaczył, 
że istnieje jeszcze inna i również po* 
prawna definicja demagogji. Będzie nią 
domaganie się od rządu spełnienia ta* 
kich postulatów i takich zaleceń, któ* 
rych z dobrą wiarą i z  poczuciem od* 
powiedzialności nie spełniłby ten, kto
dany, postulat wystawia, gdyby s 
członkiem lub szefem rządu.

E L IT A  L W O W A
wfiduje się w pokoju do śniadań

ZOFJS TEliCZEK
L W Ó W , A H A D E M I C r tA  6 . 
............ 234 .41 .11

Nowy ustrój stolicy Polski
Warszawa obejmie duży obszar gmin podmiejskich

Warszawa, 14. 3. (Tel. wł. — mg.) 
Dnia 13 bm. odbyło się pod przewods 
nictwem premjera Kościałkowskiego 
posiedzenie Rady Ministrów.

N a posiedzeniu tem Rada Mini* 
strów rozpatrzyła szereg projektów 
ustawodawczych, dotyczących ustroju 
m. stół. Warszawy.

Projekt ustawy o utworzeniu woje* 
wództwa stołecznego przewiduje po* 
łączenie obszaru miasta stołecznego 
W arszawy z obszarami szeregu gmin 
podwarszawskich w jedną całość ad= 
ministracyjną.

Wchodziłyby tu w rachubę: z wo* 
jewództwa warszawskiego: powiat 
warszawski, powiat radzymiński, po* 
wiat błoński z wyłączeniem gmin Gu* 
zów .i Piekary, powiat mińśkosmazo* 
wiecki z wyłączeniem gmin Wielgo# 
las, Latowicz i Iwowe, które włączą 
się do powiatu garwolińskiego, woje* 
wództwa lubelskiego, gminy Kampi* 
nos i Leoncin z powiatu Sochaczewa 
skiego, gmina Zegrze, miasto Serock!, 
gmina Somianka i miasto Wyszków 
z  powiatu’ pułtuskiego, gminy Jazga*

W I O S N A
Największy wybór materiałów na ubiory męskie 

Gotowe zarzutki i trenchoaty 

Najnowsze materjały na damskie płaszcze i suknie 

N A J N I Ż S Z E  C E N Y

MIECZYSŁAWA ZALESKIEGO
LW Ó W , PLAC M A R JA C K I 10

T e l e f o n  2 0 0 - 5 3

W  pięknej komnacie królowej Anny

Rada Ligi rozpoczęła obrady
Londyn, 14. 3. (Tel. wł. — O.) Rada 

Ligi Narodów zebrała się dziś w wa* 
runkach zewnętrznych, odmiennych od 
genewskich. Członkowie Rady zasiedli 
przy stole, posiadającym formę podko* 
wy w pięknej sali zwanej salonem kró­
lowej Anny. Przed rozpoczęciem pu* 
blicznego posiedzenia Rada odbyła na* 
radę poufną w przyległej komnacie 
króla Karola. Pokój królowej Anny jest 
wyjątkowo piękną komnatą. Na ścia* 
nach obitych czerwonym adamaszkiem 
widać cenne obraźy, przedstawiające 
królów, królowe, książąt i księżniczki, 
dzieła Reynoldsa, Gainsborough i van 
Dyke‘a. Pośrodku sali zwiesza się prze* 
piękny szczerozłoty żyrandol. Okna ko 
mnaty wychodzą na park St. James.

N a sali oprócz członków Rady i kil* 
kudziesięciu urzędników sekretarjatu i 
członków delegacyj, znalazło miejsce 
tylko 50 dziennikarzy, reszta dzienni* 
karzy w liczbie 300, przysłuchują się

rzew, Kąty, Czersk i miasta Góra 
Kalwarja z powiatu grójeckiego, oraz 
gminy Warszewice i Osieck z powia* 
tu garwolińskiego województwa lubel 
skiego.

W  obecnym stanie prawnym obszar 
gminy m. stół. Warszawy stanowi wo 
jewództwo, podzielone na 4 powiaty 
grodzkie. Otoczający Warszawę ob* 
szar podstołeczny należy do woje* 
wództwa warszawskiego. Wspólną 
władzę nad temi dwoma wojewódz* 
twami stanowią władze centralne. To 
samo dotyczy samorządu. Nadzór 
nad samorządem powiatów podsto* 
łecznych należy do wojewody war* 
szawskiego, który niema żadnej inge* 
rencji w stosunku do samorządu sto* 
licy. Tak więc miasto Warszawa oraz 
terytorjum podstołeczne rozdzielone 
są od siebie granicą dwóch woje* 
wództw, chociaż terytorjum podsto* 
łeczne wiąże się ze stolicą rozlicznemi 
więzami bardzo istotnemi zarówno 
dla administracji rządowej r  samorzą* 
dowej. Terytorjum podstołeczne za* 
mieszkuje tysiące ludzi, którzy co* 
dziennie udają się do pracy w  War* 
szawie, gdy naodwrót tysiące mie* 
szkańców Warszawy udaje się do pra 
cy w zakładach podmiejskich. Z  oko* 
lię. podmiejskich stolica czerpie dużą 
część swej aprowizacji, tutaj również 
prowadzona jest .duża parcelacja mie* 
szkaniowa na potrzeby stolicy, miesz* 
czą się letniska mieszkańców stolicy 
i t. d. , .

W  tym stanie rzeczy niemą ważniej* 
szego działu administracji rządowej 
czy to. samorządowej, któryby nie

obradom w przyległych komnatach, 
gdzie ustawione *są megafony. O godz. 
11.40, według czasu londyńskiego, po* 
siedzenie poufne jeszcze trwało.

Punktualnie o godz. 11.45 przed po* 
łudniem delegat Australji Bruce w cha* 
rakterze przewodniczącego Rady Ligi 
Narodów otworzy! 91 nadzwyczajne 
posiedzenie Rady.

Przewodniczący oświadczył następnie 
że na porządku obrad znajduje się 
sprawa układów locarneńskich i odczy* 
tał telegramy rządów francuskiego i 
belgijskiego, które zwróciły się o zwo­
łanie Rady. Jako pierwszy zabrał głos 
min. Eden, który powitał Radę Ligi 
Narodów w imieniu rządu brytyjskie* 
go. Przypominając, że 14 lat temu w tej 
samej sali odbyło się doniosłe posiedzę* 
nie Rady Ligi, min. Eden oświadczył, 
że posiedzenie obecne ważnością swą 
jeszcze znacznie przewyższa donio* 
słość posiedzenia odbytego wówczas.

cierpiał na tem rozerwaniu jednolite* 
go regjonu stołecznego, a niektóre 
ważne dla stolicy zagadnienia wogóle 
nie mogą znaleźć celowego rozwiąza* 
nia.

Za kiryterja wyróżniające tereny, 
które powinny wejść w skład woje* 
wództwa stołecznego, przyjęto stałą 
codzienną cyrkulację ludności między 
temi terenami a miastem, parcelację 
mieszkaniową, specjalnie na potrzeby 
miasta przeznaczony rodzaj uprawy 
rolnej, powiązanie planami meljoracji 
wodnych, a w stosunku do obszarów 
leśnych — stopień zainteresowania 
skupienia warszawskiego w  ochronie 
tych lasów.

W  dalszym ciągu tych obrad Rada 
Ministrów uchwaliła projekt ustawy 
o administracji samorządowej w  wo*

sbebbo Htnwaam p»z88iiJt!
Fabryki wyrobów srebrnych

D . L .N E U M A N N
Lwów, ul. Kochanowskiago U 21. 

talafon 286-74.
s wszystkich większych maga- 

w całej Polsce lub 
fabryce. 198

jewództwic stołecznem, regulujący 
ustrój m. stół. Warszawy, ustrój wo* 
jewództwa stołecznego, oraz zakres 
działania ich władz.

W  związku z projektami ustaw, 
wprowadzające nowy ustrój w  stolicy, 
okres urzędowania tymczasowych or* 
ganów ustrojowych mł stół. Warsza* 
w y zostaje przedłużony. Jako ostate* 
czny termin, do którego zostanie o* 
trzymane istniejące obecnie prowizo* 
rjum w tym zakresie przewidziany 
został dzień 30 września 1937 roku.

Poza cytowanemi ustawami, doty* 
czącemi m. stół. Warszawy, Rada. Mi* 
ńistrów uchwaliła projekt ustawy, u* 
powazniający Ministra Skarbu w  po* 
rozumieniu z Ministrem Komunikacji 
do zaciągania pożyczek na cele inwe* 
styćyj wodnych do wysokości 20 mii* 
jonów . złotych. Ustawa ta wynika z . 
przyjętego przez rząd planu inwesty* 
cyjnego na rok 1936.

Petarda w smagane
Sosnowiec, 14. 3. (PAT). Wczoraj 

koło godziny 22*ej niewykryci dotych­
czas sprawcy podrzucili na podwórzu 
synagogi przy ul. Dekierta petardę. O* 
fiar w ludziach niema, wyleciały jedy* 
nie 2 szyby, pozatem żadnych szkód 
nie zanotowano. N a miejsce przybyła 
policja śledcza i przeprowadziła ener* 
giczne dochodzenia.

Zapewniając rządy francuski i belgij* 
ski o wierności W . Brytanji dla paktu 
locarneńskiego i potępiając postępowa* 
nie Niemiec jako jawne i niezaprze* 
czalne pogwałcenie traktatów, min. E* 
den oświadczył, że dalsze swoje obser* 
wacje rezerwuje do późniejszej okazji. 
Następnie przemawiali w iminiu rządu 
francuskiego min. Flandin i w imieniu 
rządu belgijskiego premjer van Zee* 
land, który zasiada przy stole Rady 
jako strona zainteresowana w sporze.

„ C e r a m i k a "
M a g a z y n  p o r c e l a n y  i  s z k ła  

pod kler. A . O n y ś k i
Lwów, H alicka 5 (w  podw órza) 

poleca po cenach najniższych 
naczynia kuchenne, szkło, porwlanę, Sajaw.
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A p & t ja
i  p e s y m i z m

Przed kilku dniami Minister O* 
światy prof. Świętosławski wygło* 
sii w czasie pobytu we Lwowie, na* 
dawane przez radio, przemówienie 
na posiedzeniu Towarzystwa Nau* 
kowego.

W  mowie tej p. Minister scharak* 
teryzowąj ujemne objawy dzisiej* 
szego życia naszego, mówiąc o bicr* 
nej apatji społeczeństwa, o jego u* 
śpieniu oraz o „szkodliwem dla by* 
tu państwowego11 składaniu wszyst* 
kich obowiązków na państwo, o le* 
niwem wołaniu pomocy i z drugiej 
strony o robocie destrukcyjnej, o* 
wianej duchem „ciągłego protestu, 
niezadowolenia ze wszystkiego*1. 
Min. Świętosławski w mowie swo< 
jej wzywał do przełamania tych na* 
-strojów, do rozbudzenia inicjatywy i 
aktywności społecznej, odwoływał 
się do Lwowa, jako miasta łączące* 
go „prastarą polską kulturę11 oraz 
„ów przedziwny temperament, któ* 
ry się marnuje i niszczeje z dnia na 
dzień, niepobudzany do twórczej 
pracy1*.

Słowa tej treści skierowane do 
Lwowa nie powinny minąć bez echa, 
apel o odegranie „roli pierwszorzę* 
dnej“ nie może pozostać w naszej 
pamięci, tylko jako komplement, mi* 
ły dla naszej próżności. Pomimo 
wszystkiego co przyzwyczajono się 
do znudzenia mówić o upadku na* 
szego miasta, Lwów znaczy zawsze 
wiele w Rzeczypospolitej, a lwowska 
energja i inicjatywa niejednego mo* 
że dokonać, dużo wnieść nowego 
w życie Polski.

Apatja i pesymizm naprawdę pa* 
noszą się w naszej atmosferze du« 
chowej. Apatja biernie godzi się ze 
stanem, który zarazem jej nie zado* 
wala, albo, zdobywa się na inicja* 
tywę w najlepszym razie, aby wołać 
o pomoc, opiekę i interwencję. Pe* 
symizm wyolbrzymia bieżące tru* 
dności, maluje przyszłość w czar* 
nych barwach, biada nad brakiem 
wielkiej idei i grozi makabrycznemi 
katastrofami.

Cały ten defetystyczny nastrój nie 
wypływa z głębszych źródeł, ani też 
niema głębszego i poważnego uza* 
sadnicnia. Jest to mętna powierzch* 
ńia dnia dzisiejszego, której rozdar* 
cie nie nastręczy trudności. Trochę 
w tern zmęczenia, trochę wrodzone* 
go lenistwa i malkontenterji, więcej 
systematycznej a warcholskiej pro* 
pagandy.

Zycie dzisiejsze nie biegnie po ró* 
żacli, nie jest łatwe ani dostatnie, 
trzeba przełamywać wiele przeszkód 
i trudności. Czy jednak kiedykol* 
wiek było inaczej? Czy znalazłoby 
się okres, który przeżywającym go 
przedstawiałby się tylko w jasnych 
kolorach? Zawsze rzeczywistość w 
oczach ludzkich odbija się również 
czarno i znamy prądy głębokiego pe* 
symizmu np. z .-przed stu laty, kiedy 
naprawdę zachodnia Europa przeży* 
wała wiosnę niesłychanego rozkwitu 
gospodarczego i stała u wrót nieby* 
wałego w dziejach dobrobytu. Roz* 
kwit ten jednakże nie był bezbole* 
sny, wiele łez, nędzy i krwi zostało 
oa jego drodze.

Łamanie oporu, walka z trudno* 
ściami i losem toczy sie wtedy no*

Dalsze łamanie Traktatu Wersalskiego
(K.) Onegdaj niemieckie biuro infor* 

macyjnc, w związku z obsadzeniem 
przez wojska Rzeszy nadreńskiej stre* 
fy zdemilitaryzowanej, ogłosiło obszer* 
ny komunikat, usprawiedliwiający ten 
krok rządu Hitlera. I tym razem, jak 
to zresztą miało miejsce przed wmar* 
szem na teren Nadrenji, cisnął Hitler 
do stóp Europy nową gałązkę pokoju. 
— „Rząd Rzeszy — brzmi końcowy 
ustęp oficjalnego komunikatu — dąży 
do stworzenia prawdziwego uspokoję* 
nia Europy na najbliższe ćwierć wieku 
i to takiego uspokojenia, które będzie 
miało cechy bezwzględnego ładu pra* 
wnego, opartego na nieprzymusowych 
postanowieniach równouprawnionych 
narodów i państw Europy. Tylko to co 
będzie podpisane pod temi warunkami, 
może być jako odpowiadające poczu* 
ciu honoru narodowego dotrzymane i 
będzie dotrzymane zwłaszcza jeśli cho* 
dzi o Niemcy".

T a n io  m o ż n a  s i ę  u b r a ć .
U bran ie  w iose nn e  zł. 6 8 '— , rag lan 

zł. 5 8 '— , w yko n a n ie  p ie rw szorzędne, 
m a te rja ł czysto w e łn ia n y , w  n a jn o w ­
szych desen iach . Pow szechny S k ład  
O dzieży, Pasaż M :ko lascha . T e l. 218-29 
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Dziwaczny pomysł amerykański

W  Ameryce rzekomo projektuje się budowę sterowca, w  połączeniu ze 
samolotem, co ma wpłynąć na bezpieczeństwo przelotu.

WĄTROBA JEST FILTREM DLA KRWI
W  w ą tro b ie  w y tw arza  się ż ó ł ć  i sp ływ a d o  kiszek. G d y  w sku te k  
zasto ju  żó łc i tw o rzą  się w  n ie j osady i zb ija ją  się w  tw ard e  g ru dk i 
(p iase k  żó łc io w y ), —  gdy na gru dka ch  os iada ją  so le  w chodzące n o r­
m a ln ie  w  sk ład  żó łc i, a na n ich  od k ła d a ją  się w c iąż no w e  osady, —  
g ru d k i s ta le  po w iększa ją  s ię, a w  rezu ltac ie  po w sta ją  k a m ie n ie  żó łc iow e .

KURACJA ZIOŁAMI „CHOLEKINAZA"
je s t s tosow ana przy  k a m ie n ia c  h żó łc io w ych , po le g a  na po budzen iu  w ą tro b y  
d o  n o r m a l n e j  c z y n n o ś c i  i r e g u l u j e  p r z e m i a n ę  m a t e r j i .  

674 BR O SZUR Y BE ZPŁA TN IE  W YSY ŁA LA B O R . FIZJ.-C HEM .

C H O L E K I N A Z A  H . N I E M O J E W S K I E G O  
W A R S Z A W A , N O W Y  Ś W IA T  5 , o ra z  a p t e k i  i  s k ła d y  a p te c z n e

myślnie, kiedy prowadzący ją widzą 
przed sobą cel, wiedzą do czego da* 
żą i wierzą w osiągnięcie zamierzeń. 
Bierzemy bez trudu i narzekań prze* 
szkody, męczymy się chętnie i cicr* 
pitny bez skarg, jeśli mamy wzrok 
skupiony na celu naszych dążeń i 
widzimy go codziennie bliżej. Naj* 
większe niebezpieczeństwo nie pole* 
ga na przeszkodach i trudnościach, 
ale zjawiłoby się w razie zachwiania 
się celu naczelnego, w razie utraty 
kierunku dążeń.

Są ludzie powierzchowni, albo zlej 
woli, którzy chętnie dowodzą, że po 
urzeczywistnieniu niepodległości Pol* 
ski brak nam wielkiego ideału. Wy* 
gląda to tak, jakby odzyskanie pań* 
stwa i suwerenności było końcem 
twórczości narodowej, jakby iuż nic

Czytając treść choćby tylko tej czę* 
ści komunikatu, mimowoli przebiega­
my myślą treść tych traktatów, od 
wersalskiego począwszy a na locarneń* 
skim skończywszy, które na przestrze* 
ni zaledwie ostatnich 17 lat, w zamia* 
rzc „uspokojenia Europy" przekreślo* 
ne, przedarte zostały przez rządy Nie­
miec, mimo, iż na aktach tych widniały 
podpisy reprezentantów narodu, nic* 
mieckiego. Jakąż więc gwarancję dają 
Niemcy, że ostatnia ich oferta, obliczo* 
na na przestrzeń aż 25 lat będzie do* 
trzymana? Podpis... poczucie honoru 
narodowego...?

Oto przed kilku dniami rzucono 
w świat nowy dowód wartości podpisu 
niemieckiego. „Prager Presse", organ 
jak zwykle doskonale poinformowany, 
przyniósł wiadomość, żę dążąc do osią* 
gnięcia „równości jako naród upoślc* 
dzony", rząd niemiecki domaga sie 
z n i e s i e n i a  u m i ę d z  y n a r o  d o* 
w i e n i a  r z e k  n i e m i e c k ic h .  — 
Rząd Rzeszy miał już podobno zawia* 
aomić zainteresowane państwa, iż bę* 
azie wykonywał pełne prawa, suweren* 
ne na rzekach niemieckich, i że komi­
sje międzynarodowe nie mają żadnego 
celu do mieszania się do tych sprawna 
terytorium niemieckiem.

nie było w naszych granicach do 
stworzenia, zbudowania i wzmocnię* 
nia, jakby odzyskanie Państwa nie 
było dopiero warunkiem i podsta* 
wą nieskrępowanej działalności cy* 
wilizacyjnej.

Wciągu długiego stulecia niewoli, 
twórczość nasza przyoblekła ideał 
niepodległości w szczególne blaski i 
zapanował on zwycięsko nad naszą 
świadomością. Celom dzisiejszej na* 
szej pracy, ideałom budowania Pań* 
stwa, mnożenia jego sił i przełamy* 
wania oporów destrukcji trzeba do* 
piero nadawać piękna i siły atrakcyj* 
nej, aby zapanowały nad świadomo* 
ścią ogółu.

Taka twórczość przełamie apatję 
i pesymizm.

ZDZISŁAW STAHL

Nie potrzebujemy chyba przypomi* 
nać że Niemcy umiędzynarodowienie 
kilku rzek niemieckich zaliczają do rzę* 
du „upokarzających" postanowień Trak­
tatu Wersalskiego. Umiędzynarodo* 
wienie rzek dotknęło jednak nietylko 
Niemcy, lecz także te państwa, które 
powstały na gruzach Austrji i Niemiec, 
o ile te rzeki przepływają przez dwa 
lub więcej państw. Umiędzynarodowio*

PERFUMY o  SUBTELNYM 
ZAPACHU:WYK3ZNIANE 
PRZEZWYWORNElMNIE

Lentfieric
no Niemen od Grodna; umiędzynaro* 
dowiono Labę i Wełtawę aż do Pragi, 
choć Wełtawa płynie wyłącznie przez 
Czechosłowację, umiędzynarodowiono 

Dunaj.
Dla państwa polskiego najważniej* 

szą jest sprawa Odry i Niemna — Wi* 
sla bowiem na całym swym biegu ply* 
nic przez Polskę. O prawach naszych 
do umiędzynarodowionego Niemna tru*

P O K O J E
z w odą b ieżącą ciep łą i zim ną, 
czyste , w ygodne i ciche poleca

llfllĘl. f f lO M M E
b l is k o  D w o r c a  G łó w n e g o  702

dno w tej chwili, wobec oporu Litwy, 
mówić poważnie. Odra natomiast, któ* 
ra umiędzynarodowiona została od te­
go miejsca, w którern wpada do niej 
Opawa, stanowi na przestrzeni kilku* 
dziesięciu kilometrów zachodnią grani* 
cę Polski.

Tych jednak praw naszych do Odry, 
mimo iż przewiduje je 341 artykuł 
Traktatu Wersalskiego, nie umieliśmy 
jak dotąd wyzyskać. Traktat Wersal* 
ski postanawia, że komisja zarządza* 
jąca Odrą składać się ma z 1 przedsta* 
wicicla Polski, 1 Czechosłowacji, 3 
przedstawicieli Niemiec oraz z przed* 
stawicieli Anglji, Francji, Danji i Szwe* 
cji-

O pracach tej komisji nic jednak nie 
słyszeliśmy. W  prelimniarzach budże* 
towych państwa polskiego figurują 
wprawdzie jakieś sumy pod pozycją: 
międzynarodowa komisja Odry, ale na 
tem się wszystko kończy. Nie chcemy 
z tego przekreślania 341 artykułu ro* 
bić kwestji stanu, ale co jednak pod* 
nieść winniśmy — burzenie przęseł 
traktatu odbywa się już u naszych gra­
nic i może pociągnąć za sobą nieprze* 
widziane precedensy.

Wiele więc wskazuje na to, że. nieba* 
wem Traktat Wersalski powędruje do 
magazynów archiwalnych, skąd gotyl* 
ko wyciągać będą nie tyle dyplomaci, 
ile historycy.
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Van Zeeiand proponuje zamknięcie portów 
dla statków niemieckich

Londyn, 13. 3. (Tcl. wł. O.) Wczoraj 
na wieczomem posiedzeniu szefów des 
legacyj państw locarneńskich zwróco* 
no się do delegata belgijskiego, pres 
mjera van Zeelanda, z prośbą, aby 
podjął się sporządzenia specjalnego 
memorandum, kitóreby stanowiło stres 
szczenię tez każdego z poszczególnych 
mocarstw, biorących udział w konfes 
rencji.- Premjer van Zeeiand prawie ca* 
lą noc pracował nad tern memorandum 
i dziś przedłożył je na odbytem przed 
południem zebraniu szefów delegacyj. 
Na podstawie tego memorandum pros 
wadzona była dzisiejsza dyskusja.

W  memorandum tem doniosłą rolę 
grała sprawa sankcyj, poruszona zas 
równo przez Francję jako zarządzenie 
karne przeciw Niemcom, jak  i przez 
Włochy w związku z ich żądaniem u» 
chylenia sankcyj przeciwko nim, o ile 
Włochy mają współdziałać w posunięs 
ciach mocarstw locarneńskich.

Po skończonem posiedzeniu Cham? 
berlain zaprosił do siebie na śniadanie 
premjera belgijskiego van Zeelanda i 
min. Edena. W  czasie śniadania dyss 
kutowano w dalszym ciągu nad możli* 
wością znalezienia rozwiązania.

O godz. 5stej popołudniu dyskusja 
w łonie komitetu została podjęta i, jak 
słychać, omawiane były ewentualne 
środki, jakie przeciwko Niemcom win* 
ny być zastosowane. Dyskusja odby* 
wała się ponownie na podstawie wnio« 
sków van Zeelanda, który przedstawił 
poszczególne możliwości zarządzeń kar 
nych. W  poszukiwaniu ewentualnego 
minimum, które winno być zastosowa*

17 bm. plenum Sejmu
Warszawa, 13. 3. (Tel. wł. — mg.) 

Plenarne posiedzenie Sejmu wyznaczo* 
ne zostało przez marszałka na wtorek, 
17 marca, na godz. listą. Porządek 
dzienny nie został jeszcze ustalony.

Min. Świetosiawski 
do młodzieży

Warszawa, 13. 3. (PAT) W  sobotę 
i4 bm. o godz. 19.45 p. Minister W . R. 
i O. P. prof. dr. Swiętosławski wygłos 
si przed mikrofonem Polskiego Radja 
przemówienie do młodzieży akademie* 
Miej.

Rozszerzenie składu komisji 
do badania przedsiębiorstw
Warszawa, 13. 3. (Tel. wł. — mg.) 

W związku z zebraniem komisji do ba» 
dania przedsiębiorstw państwowych, 
które odbędzie się w dniu 14 bm., dos 
windujemy się, że skład komisji został 
rozszerzony. Do komisji zostało powos 
lanych trzech nowych członków, a mias 
powicie b. min. Gliwic, dyrektor depars 
tamentu ekonomicznego w Minister* 
stwie Rolnictwa dr. Adam Rosę, dy­
rektor zrzeszenia Związku Właścicieli 
Lasów dr. W itold Babiński.

Leszno zniosło ubój rytualny
Poznań, 13. 3. (Tel. wł. S.) W  Ro* 

goźnie i Lesznie zniesiono w tych 
dniach ubój rytualny.

W. Kuncewicz zmart
Warszawa, 13. 3. (Tel. wł. — mg.) 

Dnia 13 bm. w nocy zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach znany artysta 
dramatyczny W itold Kuncewicz.

Kanclerz Schuschnigg 
w  Budapeszcie

Budapeszt, 13. 3. (PAT) Kanclerz 
Schuschnigg i minister spraw zagrani* 
cznych Berger*Waldenegg przybyli dziś 
w południe do Budapesztu, powitani na 
dworcu przez premjera Gombósa i 
członków rządu węgierskiego

ne, wyeliminować miano: 1) wrogie 
działania wojskowe, 2) sankcje gospo* 
darcze. Dyskusja koncentrowała się 
jakoby na sprawie sankcyj finanso* 
wych i na zamknięciu portów dla stat* 
ków niemieckich.

Narazie nie jest jeszcze całkowicie 
przesądzone, w jakiej formie odbędzie 
się posiedzenie jutrzejsze Rady Ligi, 
czy tylko w formie posiedzenia pry* 
watnego, czy też publicznego. Prawdo* 
podobnie będzie to tylko posiedzenie

Senat dyskutuje nao opłatami akademickiemi
Warszawa, 13. 3. (Tel. wł. — mg.) i 

Po przerwie obiadowej na plenum Se* 
natu toczyła się dalsza dyskusja nad 
budżetem Ministerstwa Oświaty. Sena* 
torowie Plasbach i Wiesner wysunęli 
szereg postulatów w imieniu ludności 
niemieckiej, uskarżając się na rzekome 
upośledzenie jej w dziedzinie szkolnie* 
twa. Sen. Petrażycki daje obraz cięż­
kiej sytuacji szkolnictwa i uskarża się, 
że sytuacja nie może ulec szybkiej po* 
prawie wobec braku środków finanse* 
wych. W  związku z przeciążeniem pra» 
cą uczniów szkół średnich, mówca 
zwraca się z apelem do Ministra, aby 
rozważył, na wzór Francji i Anglji, mo* 
iliwość zaprowadzenia jednego dnia 
w tygodniu wolnego od nauki.

Sen. Janusz Jędrzejewicz zabiera głos 
w sprawie „straży przedniej", wyraża* 1

Ważne narady w Berlinie
Berlin, 13. 3. (Tel. wt. D.) Według 

informacyj pochodzących ze źródeł pry 
watnych, powrócił dziś rano z Karls* 
ruhe do Berlina kanclerz Hitler w to* 
warzystwie ambasadora von Ribben* 
troppa.

Mussolini otrzym a w olno ręko
w  rokowaniach z Negusem

Paryż, 13. 3. (Tel. wł. K.) W  prasie 
paryskiej utrzymuje się nadal pogło* 
ska, jakoby nawiązane zostały pomię* 
dzy rządem włoskim a abisyńskim per* 
traktacje o zawarcie pokoju. Pogłoski 
te są wynikiem zapewnienia, jakie 
Francja i Anglja miały udzielić Mus* 
soliniemu, iż sankcje nie zostaną za* 
ostrzone, a nawet że nadany im zosta* 
nie obecnie tylko teoretyczny charak* 
ter.

Pozatem Francja i Anglja miały po* 
dobno pozostawić Mussoliniemu wol* 
ną rękę w przygotowaniu wraz z Ne* 
gusem warunków pokojowych, z tem 
tylko zastrzeżeniem, że wyniki tych 
rokowań zostaną przedstawione w Ge* 
newie do zatwierdzenia. Narazie za* 
chowywana jest ścisła tajemnica na te* 
mat szczegółów prowadzonych roko* 
wań.

Prasa prawicowa wyraża zadowolę* I

Postulaty delegacji w ęgierskiej
Warszawa, 13. 3. (Tcl. wł. — mg.). 

Dowiadujemy się, iż w wyniku trwa* 
jących od trzech dni w Warszawie na* 
rad komitetu studjów do badania sto­
sunków gospodarczych polsko*węgier* 
skich, delegacja węgierska sprecyzowa* 
ła ostatnio i przedstawiła stronie poi* 
skiej swoje postulaty w zakresie oży* 
wienia obopólnej wymiany towarowej.

Życzenia węgierskie idą przede* 
wszystkiem w kierunku obniżenia sze* 
regu opłat wynikających z systemu 
handlu kompensacyjnego, będącego 
dziś jedyną postacią naszej wymiany 
towarowej z Węgrami, gdzie ostre re*

formalne. Rada Ligi skonstatuje za* 
pewne fakt pogwałcenia, ustali, że po* 
stanowienia • traktatu locarneńskiego 
pozostają narazie w mocy, o ile chodzi 
o Francję, Belgję, W . Brytanję i Wło* 
chy, dopóki nie będzie znalezione in* 
ne rozwiązanie w tej sprawie, oraz 
ewentualnie przekaże specjalnemu pod 
komitetowi rozpatrzenie ewentualnych 
kroków przeciwko Niemcom i przy* 
gotowanie raportu dla następnego po* 
siedzenia.

jąc żal, że senatorowie nie zechcieli 
zwrócić się do niego o należyte infor* 
macje. W  ten sposób, zdaniem mówcy, 
uniknięto by bezpodstawnych zarzu* 
tów, w szczególności . zaś postawienia 
na jednej płaszczyźnie straży przedniej 
z legjonem młodych, których założenia 
ideowe są biegunowo przeciwstawne. 
Unikniętoby również krzywdzącego 
młodzież kwestjonowania kierunku i 
rezultatu jej bezinteresownej ofiarnej 
pracy.

Senatorka Kucelska twierdzi, iż ha* 
sło „dać pracę młodzieży", musi szero* 
ką falą iść przez Polskę. Hasło to rzu* 
cił premjer, ale realizować je musi całe 
społeczeństwo.

Sen. Evert, polemizując z Hasbanem 
i Wiesnerem, wyraził życzenie, aby ile­
kroć swoje żale roztaczają, żywo pa*

W  godzinach popołudniowych od* 
były się w kancelarji Rzeszy ważne 
narady polityczne. Brali w nich udział 
m. in. premjer Goering, minister von 
Neurath oraz ambasador vón Ribben* 
trop.

I
nie, iż bliska jest chwila uregulowania 
konfliktu włosko*abisyńskiego. „Le 
. Jour“ twierdzi, iż prowadzone obecnie 
rokowania są już nawet daleko posu* 
nięte i czynią zadość postulatom wło* 
skim.

Paryż, 13. 3. (Tel. wł. K.) Donoszą 
z Rzymu: Włoskie koła pólurzędowe 
skomentowały stanowisko zajęte w 
Londynie przez amb. Grandi‘ego w 
ten sposób, że współpraca Włoch z 
Francją i Anglją posiada charakter 
moralny a nie materjalny. Wszelkie 
wiadomości na temat ewentualnych 
przetargów ze strony włoskiej i możli* 
wości zgody Włoch na sankcje anty* 
niemieckie za cenę ustępstw na rzecz 
Włoch, są pozbawione podstaw; Wło* 
chy zajmują bowiem zasadniczo stano* 
wiskjo antysankcyjne bez względu na 
to, do kogo sankcje mogłyby być za* 
stosowane.

strykcje dewizowe uniemożliwiają inne 
formy obrotu. Obecna narada polsko* 
węgierska jest pierwszym etapem ca* 

'łokształtu rozmów w tej sprawie.

Kosów Poleski spłonął
Brześć, 13. 3. (PAT) Dziś w godzi* 

nach porannych wybuchł w Kosowie 
Poleskim groźny pożar, który strawił 
29 domów mieszkalnych i 44 budynki 
gospodarskie. Straty przekraczają 100 
tys. zł. Pożar powstał prawdopo* 
dobnie od iskry z komina miejscowe* 
go tartaku.

Nowy sukces 
Jędrzejow skiej

Mentona, 13. 3. (PAT) W  drugiej 
rundzie międzynarodowego turnieju 
tenisowego pań w Mentonie Jędrze* 
jowska pokonała Roy w stosunku 
6:0 6:1, kwalifikując się tem zwycię* 
stwem do półfinału, w którym walczyć 
będzie przeciwko Angielce Stammers.

Ponadto Jędrzejowska po pierwszem 
swojem zwycięstwie w handicapie gry 
mieszanej, w którym gra w parze z kró 
lem Szwecji, walczy w 2*ej rundzie, a 
następnie jutro startuje w grze miesza* 
nej otwartej, w której partnerem jej 
będzie najlepszy doublista francuski, 
Brugnon.

miętali o sytuacji miljona Polaków w 
Niemczech i żeby porównywali swoją 
sytuację w Polsce z naszą sytuacją 
w Niemczech.

Sen. Róg uważa opłaty akademickie 
za zbyt wysokie. Synowie chłopscy nie 
mogą kształcić się nietylko w wyższych 
zakładach naukowych, ale i w szkołach 
średnich. Mówca nie może zrozumieć 
żądania młodzieży, aby obniżyć opłaty 
dla wszystkich, a nie dla tych tylko, 
którzy nie mogą płacić.

Sen. Siudowski, nawiązując do prze* 
mówienia sen. Hasbacha, który zape* 
wniał o niezwykłej lojalności społe* 
czeństwa niemieckiego dla Państwa 
Polskiego, zapytuje jak pogodzić z tem 
zjawisko, że się zwabia dzieci polskie 
do szkół niemieckich lub nakłania ro* 
dziców polskich do posyłania dzieci do 
szkół niemieckich za pomocą rozda* 
wnictwa czy to podręczników, czy po* 
mocy szkolnej, obuwia i ubrań. Taką 
akcję musimy uważać za nielojalność.

Sen. Michałowicz zajął się zagadnie* 
niem nauki, uważając, że nie jest ono 
u nas należycie zorganizowane. W  ża* 
kończeniu swych wywodów zwraca się 
do Ministra, jako do profesora szkoły 
akademickiej z apelem, by zwrócił. u* 
wagę panom profesorom, że godność 
nauki to wielka rzecz, że spokój świą­
tyni pracy, to więcej, niż przywilej 
eksterytorjalności wyższej uczelni. Na* 
leży prosić panów rektorów, by raczyli 
zapomnieć o swych przywilejach i przy* 
pomnieć sobie o swych obowiązkach 
względem państwa, które siłą logiki i 
mocą męskości, a nie brakiem odwagi 
cywilnej i uleganiem anarchji — stać 
musi.

N a zakończenie debaty zabrał głos 
min. Swiętosławski. Za najtrudniejszy 
problem swego resortu uważa p. Mini* 
ster kwestję znacznej liczby dzieci po* 
zostających poza szkolą.

W  sprawie postulatów, wysuwanych 
przez przedstawicieli mniejszości naro* 
dowych, zaznacza p. Minister, że jego 
przedmówcy wiele zagadnień w tej dzie 
dżinie już oświetlili. Wspomina tylko, 
że zagadnieniu ukraińskiemu poświęca 
szczególną uwagę, czego dowodem jest 
zwiedzenie ostatnio szkół we Lwowie, 
bibljoteki, muzeum i wystawy sztuki, 
zorganizowanej przez towarzystwo na* 
ukowe im. Szewczenki we Lwowie.

W  sprawie opłat akademickich i 
trudności, na jakie natrafia młodzież 
iiieżaińożna, p. Minister stwierdza, że 
wybrany przez ministerstwo system 
zwiększenia ogólnej liczby studentów, 
którym udzielono ulg w opłacie cze* 
snego, objął 63 proc, ogółu słuchaczy.

Skolei Izba przystąpiła do budżetu 
monopoli państwowych, które ref ero* 
wał sen. Karszo*Siedlecki. W  dyskusji 
nad tym budżetem nikt do głosu się 
nie zapisał.

Sen. Bisping zreferował budżet dłu* 
gów państwowych. W  dyskusji głosu . 
również nikt nie zabrał i Izba przystą* 
piła do debaty mad budżetem emery* 
tu r i zaopatrzeń, które zreferował sen. 
Pawelec. Jako ostatni rozpatrywany 
był budżet rent inwalidzkich i pensyj. 
N a tem porządek dzienny wyczerpa*
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LWuW —  HOTEL EUROPEJSKI
poleca wielki wybór materjalów na suknie 
wizytowe, balowe, bluzki, kasaki i t. d., oraz 

materjaly na fraki i smokingi. 
R E S Z K I 50% W A R T O Ś C I.

Moskwa sio rozbudowuje
Projekty przeniesienia stolicy z wiąz* 

ku sowieckiego poza Ural musiały wi* 
docznie upaść, skoro architekci so­
wieccy opracowali obszerny pian roz* 
budowy Moskwy. Dzisiejsza stolica 
Rosji zajmuje obecnie 28 i pół tysięcy 
hektarów powierzchni z 3.600.000 lud* 
ności. Niektóre dzielnice cierpią na ta* 
kie przeludnienie, że na jednego mie* 
szkańca przypada 1 m. kw.

Postanowiono więc znacznie rozsze* 
rzyć miasto, które w. przyszłości ma 
liczyć 5 milj. mieszkańców, a ponadto 
przerobić dzisiejszą sieć ulic. To ostat* 
nie zadanie przedstawia olbrzymie 
wprost trudności w wykonaniu, dlatego 
do komitetu rozbudowy nie zawahano 
się powołać najsławniejszych speców 
zagranicznych, jak np. Le Corbusier.

Punktem centralnym nowego miasta 
będzie Pałac Sowietów, olbrzymia bu* 
dowla o charakterze wieży, wysoka 
400 m. z posągiem Lenina na szczycie. 
Plac, na którym stanie ów Pałac, bę* 
dzie największym na świecie. Obszar 
jego wynosić będzie 110 tys. m. kw., 
gdy paryski Plac Zgody liczy tylko 
79 tys. m. kw., a plac św. Piotra w 
Rzymie zaledwie 57 tys.

LISY, KUNY, TCHÓRZE
niewyprawione w każdej ilości kupuje

MAGAZYN i PRACOWNIA FUTER 
ST, WftOHSKIEI Lwów, ul. Rutowskieao 10

P lą c ę  n a jw y ż s z e  c e n y l 246

IE R Z Y  M A K J U 5 Z  T A Y L O R

JĄO $ Ł O \C A
(C ią g  da lszy.)

Z  górskich wysokości, z kamiennych 
szczytów Blokowej Planiny, zrodzony 
gdzieś, na dalekiej, mglistej północy, 
szeroką falą spływał ku morzu rozko* 
sznie chłodny, wilgotny wiatr. Targa' 
łagodnie rozwichrzone czuby przysa* 
dzistych figowców, chwiał delikatnie 
ostremi, jakby wyciętemi z grubej bla* 
chy sylwetkami wyniosłych agaw, ro* 
snących na jałowem podglebiu kamien­
nych przymurków, i przepychał się 
zdradziecko, uparcie, pomiędzy stło* 
czonemi, przygiętemi ku ziemi, koro* 
nami południowych sosen. A, poko* 
nawszy wszystkie przeszkody, wydo* 
stawszy się na otwartą przestrzeń, pod* 
rywał się zwycięsko ku górze wraz z 
tumanami kurzawy, błyszczącemi w 
promieniach księżyca niby srebrzyste 
słupy. Były to jego zabawki i broń za* 
razem. Igrał z niemi opętańczo, wiro* 
wał, zawodził djabelskie tany. Mglisto* 
srebrzyste słupy rozpraszały się i zno* 
wu powstawały z nicości, łączyły się w 
jedną całość lub tworzyły całe kolum* 
ny, aby wślad za tem, ciśnięte niewt* 
dzialną dłonią, zatonąć z groźnym sy* 
kiem w rozedrganej niespokojnie toni 
morza.

Z FILHARMONJI

V III. Koncert
Kapelmistrz Ignacy ’ Neumark jest 

muzykiem o dużej i wybitnej ińdywi* 
dualności. Jego talent dyrygencki opar* 
ty  na znacznej wiedzy i kulturze mu* 
zycznej, potrafi zawsze zaciekawić i za* 
interesować. Doskonały pedagog orkie* 
stralny umie wydobyć z orkiestry ma* 
ximum wysiłku, tak pod względem pre* 
cyzji technicznej i rytmicznej, jak też 
pod względem dynamicznym. Pałeczką 
swoją zamienia orkiestrę w instrument 
niezmiernie czuły i subtelny, który z 
całą łatwością nagina dó swych arty­
stycznych zamierzeń. Koncerty dyry* 
gowane przez Igancego Neumarka ma* 
ją ustaloną już markę i należą zawsze 
do zdarzeń o dużej wartości arty* 
stycznej.

Nowością programu V III koncertu 
symfonicznego filharmonji lwowskiej 
była „Symfonja D*dur“ , Jana Sibeliu* 
sa, wybitnego kompozytora finlandz* 
kiego. Sibelius współtwórca narodowej 
muzyki fińskiej, znanym jest publicz* 
ności koncertowej, gdyż dzieła jego a 
głównie patrjotyczny poemat symfo* 
niczny „Finlandja1* często bywa wyko* 
nywany. Pewną popularność uzyskał 
także często grywany oryginalny „Val* 
se Triste“, oraz niektóre pieśni. — 
Dzieła utalentowanego kompozytora 
znamionuje koloryt „nordyjski**, który 
wspólnym jest wszystkim twórcom 
skandynawskim z wielkim Edwardem 
Griegiem na czele.

Symfonja D*dur jest dzieełm szcze* 
rego talentu i wyrazem wielkiej miłości 
przyrody ojczystego kraju. Twórca wy­
powiada się jasno — operuje prymity* 
wami o szerokich płaszczyznach i kon* 
trastami grup instrumentalnych bla* 
chy — smyczków i drewna. Symfonja

Roztargniony Am pere i Napoleon
Wielki matematyk i fizyk Ampere 

(1775—1836), którego śmierci setną ro* 
cznicę obchodzi obecnie francuski świat 
naukowy, słynął z roztargnienia.

Pewnego dnia np., gdy miał odczyt 
w paryskiej Akademji umiejętności, do 
sali wszedł spóźniony niewielkiego 
wzrostu mężczyzna w niebieskim fraku 
i zajął w pierwszym rzędzie foteli miej* 
sce na fotelu wielkiego uczonego.

Gdy po skończeniu odczytu Ampere, 
wracając na swe miejsce, zastał je zaję* 
te, spytał kolegów, kim jest ten intruz 
w niebieskim fraku i dowiedział się 
zdumiony, że jest nim nie kto inny, je*

— No co, panie Weismuller? — spy* 
tał Czech, podchodząc do stojącego 
nieruchomo studenta. — Ładnie jest, 
prawda? Zaczyna się bora. Teraz tylko 
puścić się wpław na wyspy, nie?

Zatarł ręce z zadowoleniem, śmiejąc 
się chrypliwym, starczym śmieszkiem.

— Łaskawy wiatr, panie Weismiiller 
— gadał dalej. — Prawdziwy wybawca. 
Przecież my tu już zdychaliśmy z upa* 
łu. Ja chyba najwięcej, bo to i kuchnia, 
i troska o kochanych gości. Jak ta bora 
powieje jeszcze z tydzień, to zaraz prze 
czyści się powietrze w tej naszej pocz­
ciwej kotlince, co się nazywa Dalmacja. 
To jest dobry wiatr, panie Weissmiiller. 
Niesie ochłodę i rosę. Szkoda tylko, że 
wieje szelma jedynie w nocy, a za dnia 
znów będziemy się czuli, jak w piecu. 
Ale cóż to pan nic nie mówi, panie 
Weissmiiller? Podobno chciał się pan 
widzieć ze mną?

Olbrzymi Wiedeńczyk, oparty o ka* 
mienną balustradę tarasu, wpatrzony 
w dalekie krawędzie Biokovej Planiny, 
drgnął nagle, jakby zbudził się ze snu, 
i spojrzał na hotelarza wzrokiem tak 
dzikim, że Czech cofnął się nieco prze* 
straszony.

Symfoniczny
j: jest nieco za długa a szczególnie finał 

rozprowadzony jest do zbyt obszernych 
rozmiarów. Efekta dynamiczne, z u* 
działem wirtuozowsko używanej bla* 
chy, wspaniałe. — Dzieło zadyrygówał 
Neumark koncertowo — gorące uzna* 
nie należy się także orkiestrze za wy* 
czyn pierwszorzędny.

Recital rozpoczęła Mozarta Serenada 
„Eine kleine Nachtmusik** na orkiestrę 
smyczkową. Genialna ta kompozycja, 
wiecznie młoda, pełna polotu, wdzięku 
i lekkości, pełna młodzieńczej werwy i 
świeżości, przyjętą była przez słuchaczy 
owacyjnie. Pełen finezji i subtelności 
wykon „Serenady1* . wywołał burze o* 
klasków. Orkiestra smyczkowa filhar* 
monji lwowskiej, złożyła nam dowody 
rzetelnej pracy i wysokiej kultury arty* 
stycznej.

Solistą koncertu miał być utalento­
wany skrzypek Roman Totenberg, któ= 
ry jednakże z powodu obłożnej choro* 
by nie mógł przybyć do Lwowa — 
wskoczył więc w jego miejsce młody 
lwowski pianista p. /ir tu r  Hermelin, 
który poprawnie wykonał nieciekawy 
zresztą i pretensjonalny koncert Liszta | 
A  dur. P. Hermelin wykazał duże za* 
lety techniczne oraz zyskał żywe uzna*

Wielka maestrja kapelmistrzowska 
Neumarka w akompaniamencie do te* 
go koncertu święciła swój prawdziwy 
tryumf — precyzja, pewność i rytmicz* 
na' nieskazitelność Orkiestry osiągnęła 
tutaj nieczęsto spotykany poziom.

Cały recital był wyczynem artystycz* 
nym wielkiego talentu i dużej pracy a 
licznie zebrana publiczność odniosła 
sporo wartośćitfwych wrażeń.

J. W.EŁĘSZCZUK.

no  cesarz N apoleon, którego właśnie 
A kadem ja mianowała swym członkiem.

Ze swej strony Napoleon, dowie* 
dziawszy się, że zajął fotel Ampere‘a, 
śmiejąc się z tej pomyłki, zaprosił uczo 
nego ńa następny dzień do pałacu Eli* 
zejskiego na obiad.

Gdy jednak następnego dnia nade* 
szła pora obiadowa, napróżno oczeki* 
wano w pałacu na Ampere‘a. Wreszcie 
po godzinie czekania, zniecierpliwiony 
cesarz kazał podać do stołu.

Jak się później okazało, Ampere, za* 
siadłszy do swej pracy, zapomniał zu*

— Co panu jest? Czy pan niema 
czasem gorączki — zaczął niepewnie. — 
Trzeba zmierzyć. Ja mam u siebie ter* 
mometr. Przyniosę. Ale niech się pan 
już położy — perswadował. — Przecież 
wszyscy śpią oddawna.

Weissmiiller przetarł dłonią spocone 
czoło.

— Nie — powiedział z uporem. — 
Nic mi nie dolega. Spałem dziś długo 
po południu i nie jestem wcale senny. 
Chciałem pana tylko zapytać... chcia* 
łem zapytać...

— Czy nie była tu  pani Katica — 
podpowiedział usłużnie Czech.

— Tak... tak... właśnie.
— Nie —oświadczył hotelarz. — Nie 

była. Ani dziś, ani wczoraj, ani tydzień 
temu. Nie przyjdzie też ani jutro, ani 
pojutrze, ani za tydzień, panie Weiss* 
miiller — mówił prawie surowo, śle* 
dząc uważnie wyraz twarzy olbrzyma, 
który w tej chwili wyglądał wprost 
bezradnie.

— Skąd... skąd pan o tern wie? — 
wyjąkał student.

— Skąd? Mówiał mi o tern sama — 
łgał na poczekaniu Schwartz. — Spot* 
kałem ją dziś w Makarskiej. Kazała się 
panu pięknie kłaniać. Wyjeżdża w tych 
dniach, podobno do... Londynu.

Nawet przy tem widmowem księży* 
cowem świetle, zacierającem wszystkie 
barwy, albo zniekształcającem je nie do 
niepoznania, można było z łatwością

100 f i l iż a n e k  z  j e d n e g o  k i lo g r a m a

pełnie, że był zaproszony przez Napo­
leona.

O Ampóre opowiadają również, że 
wielki ten matematyk, będąc miłośni* 
kiem kotów, posiadał dwa koty, które 
stale przebywały w jego gabinecie pra* 
cy.

Niecierpliwiło jednak uczonego to, że 
ulubieńcy jego, potrzebując wyjść, 
miauczeniem zmuszały go do powsta* 
wania od biurka i otwierania im drzwi.

Wkońcu więc przywołał stolarza i 
objaśniwszy go o co chodzi, powiada:

— Niech pan mi wytnie u spodu 
drzwi dwa otwory, jeden większy dla 
tego dużego kota, a drugi mniejszy dla 
tego małego.

— Panie profesorze — zawołał na to 
stolarz — przecież wystarczy jeden 
większy, aby oba koty mogły nim wy» 
chodzić!

Wielki matematyk był mocno zdu* 
miony, że tak prosty pomysł nie przy­
szedł mu do głowy.

Kto szuka raju na ziemi!
Obiecuje raj na ziemi reformator 

społeczny, Mauri Allard, bogaty pary* 
żanin, który nabył na własność nieś 
wielką wyspę Van*Van, położoną nie­
daleko Tahiti. Allard ogłasza w pi* 
smach, iż chętnie przyjmie osiedleń* 
ców na swej wyspie pod warunkiem, 
że będą oni ż.opaci, dzietni, wniosą od* 
razu 15.Ó0Ó franków, jako depozyt, do* 
starczą świadectwo lekarskie o stanie 
zdrowia swego i rodziny, oraz referent 
cje od osób poważnych.

W  zamian ofiaruje p. Allard dział* 
kę na Van*Van, gdzie, jak  twierdzi, 
klimat jest nadzwyczaj łagodny; ro* 
ślihność bujna, przyroda piękna, a żv= 
cie niesłychanie łatwe. W  pobliżu wy* 
spy znajdują się ławice ostryg i perło* 
pławów. Dwa razy na miesiąc przybija 
do brzegów wyspy okręt idący zHawai.

zauważyć, jak zbladł olbrzymi Wiedeń* 
czyk. Właściwie nie zbladł nawet, ale 
zsiniał jakoś i ta upiorna sińość wyszła 
na jaw pomimo bronzowej opalenizny.

— To nieprawda — powiedział głu* 
chym głosem. — Pan kłamie. Ona nie 
mogłaby wyjechać, nie pożegnawszy się 
przynajmniej ze mną. Przecież jestem 
jej narzeczonym.

Czecha w pierwszej chwili obleciał 
strach. Bądźcobądź ten olbrzym, które* 
go uważał za głupiego, posiadał nieby* 
lejaką siłę fizyczną, której nie wolno 
było lekceważyć. Równie tchórzliwy, 
jak bezczelny i chytry, odrazu posta­
nowił się wycofać, ale jednocześnie w 
głowie jego w tej chwili właśnie pow* 
stał pewien plan.

— Niechże pan mi wybaczy, panie 
Weissmiiller — oświadczył, przechodząc 
odrazu na ton służalczo-pokorny. — 
Nic nie wiedziałem, że państwo są po 
słowie. Ma pan rację. N ie widziałem 
się z panią Katicą. Ale owszem, słyszą* 
łem, że ma zamiar wyjechać — łgał da* 
lej, tym razem już ostrożnie.

— Nie wierzę, gorączkował się stu* 
dent. — To są jakieś plotki. Ach, co za 
nieszczęście, że ja muszę czekać, aż ona 
tu przyjdzie sama. Pan wie? — zwie* 
rżał się żałośnie. — Ona dotychczas nie 
wyjawiła mi tajemnicy tego przejścia, 
którem dostaje się do swego zameczku. 
A  ja tak  bardzo tęsknię, tak bardzo 
chciałbym się z nią zobaczyć. (C. a. n.)
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Plemię wiecznych koczowników
N a temat cyganów i ich udziału w 

przestępczości zamieszcza tygodnik dla 
policjantów „N a posterunku1' dwa in< 
teresujące artykuły Jana Dresłera i Ju* 
Ijusza Kozolubskiego. Cyganie, koczu* 
jacy na terytorjum Polski, których się 
oblicza na 8.000 osób, nie tworzą grupy 
jednolitej ani pod względem języka, a* 
ni obyczajów, ani też poziomu kultury.

TRZY GRUPY
Najwyżej stojącą grupą są cyganie 

niemieccy, którzy poprzez dawny za* 
bór pruski weszli na ziemie polskie. 
Zgóry spoglądają oni na cyganów poi* 
skich czy rumuńskich, nazywając ich 
pogardliwie kotlarzami. Drugą grup., 
są cyganie z b. zaboru austrjackiego, 
mający siedziby zimowe na własnym 
gruncie i pozostający pod silnym wpły* 
wem cyganów węgierskich. Trzecią 
grupę tworzą cyganie polscy, przeważa 
nie z dawnego zaboru rosyjskiego, naj* 
dawniejsi koczownicy po ziemiach poi* 
skich, noszący już polskie nazwiska 
i mówiący polską gwarą.

OBYCZAJE CYGAŃSKIE.
W  czasie przebywania w miejscach 

swego zamieszkania, cyganie nie podłe* 
gają władzy t. zw. wójtów czy „królów 
cygańskich", lecz rządzą się systemem 
patrjarchalnym, czyli podlegają głowie 
rodziny. Natomiast w czasie wędrówek 
funkcje przełożonego spełnia najstar* 
szy wiekiem i najbogatszy cygan w o- 
bozie. On prowadzi książkę meldunko* 
wą cyganów, udziela ślubów, chrztów 
i rozwodów, prowadzi ewidencję in« 
wentarza martwego i żywego oraz za* 
wiadamia władze o miejscach postoju 
obozu.

W  porze jesiennej cyganie, pocho* 
dzący z jednego powiatu, zbierają się w 
miejscu, zgóry umówionem, gdzie roz* 
patrują sprawy rodzinne i gospodarcze. 
Jeśli np. cyganowi padl koń, a niema 
pieniędzy na zakup drugiego, udzielają 
mu zapomogi z ogólnej kasy. Jeżeli cy* 
gan nie mógł zebrać potrzebnych na zi* 
mę zapasów, to również otrzymuje po* 
moc i t. p . Po załatwieniu spraw ofi* 
cjalnych, odbywa się zwykle zabawa, 
podczas której raczą się obficie wódką 
i wieprzowiną, największym przysma* 
kiem cyganów

„SPECJALNOŚCI" CYGAŃSKIE.
Cyganie słyną zaś specjalnie z kra* 

dzieży koni i paserstwa, a cyganki z 
włóczęgostwa i żebraniny. Cyganie

Głosy kobiet w radio
G dy czytam — a często się to powta* 

rza nietylko w  słowie drukowanem — 
co należy do obowiązków pani domu 
i co od normalnego ich spełniania żale* 
ży — zastanawia mnie fakt, że są lu* 
dzie, którzy te obowiązki sprowadzają 
do zera. Potocznie mówi się tak: ona 
nie ma nic do roboty, oprócz domu 
i dzieci. Teresa Skórzewska, w poga* 
dance: „Obowiązki pani domu", wyli* 
czyła wiadomości potrzebne kobiecie 
do opanowania sytuacji. A więc: do* 
kladna znajomość gospodarstwa do* 
mowego i zasad organizacji pracy, 
zdolności pedagogiczne, sztuka współ­
życia z. dziećmi, z domownikami i siu* 
żbą, wychowywania całego grona do 
współpracy, wzajemnego zaufania i 
współodpowiedzialności za wszystko, 
co się w domu dzieje, ażeby gdy jej za* 
braknie, życic w domu nie stanęło w 
biegu. N a kierowniczem tem stanowi* 
sku nie wolno jej rządzić się wyłącznie 
rozumem, albo wyłącznie sercem. Po* 
wodowanie się uczuciami niekontrolo* 
wanemi rozumem, nie może przygoto* 
wać otoczenia do zadań, które życie 
przynosi. Pani domu ma pozatem — 
oprócz ciężkich obowiązków macie* 
rzyńśtwa — obowiązki społeczne, to* 
warzyskie, i niemniej chyba ważne, sta* 
lego dokształcania sjebie samej. Wątpię 
więc, ażeby ktoś zastanowiwszy się bez 
stronnic nad ogromem i powagą tych 
zadań nie przyznał, że pani domu wy* 
kenywa ieden z naiodDowiedzialniei*

kradną wozy, konie, uprząż, bydło, nie* 
rogaciznę i artykuły żywnościowe. Po 
ukradzeniu konia usiłują zmienić jego 
maść przez przemalowanie lub dodawa* 
nie siwizny. Odbywa się to zapomocą 
przyłożenia koniowi do rozmaitych 
miejsc skóry gorącego siemienia lnia­
nego. Cyganie zawodowi koniokradcy 
nawiązują bliższe kontakty z cyganami 
koczowniczymi, zbywając im skradzio* 
ny towar.

-Nie lubią oni „mokrej" roboty, tj. 
napadów z bronią. I prawie nigdy nie 
dopuszczają się przestępstw, w  miejsco* 
wościach, w których mieszkają. Przed 
popełnieniem kradzieży przeprowadza* 
ją wywiad. Pod pretekstem wywróże* 
nia, zamawiania chorób lub żebraniny, 
cyganki nietylko że wyłudzają większe 
kwoty pieniędzy, biżuterję, garderobę 
i żywność, lecz zbierają cyganom infor­
macje, potrzebne dla ułatwienia kra* 
dzieży. Częste są wypadki, kiedy cy* 
ganki dla wzbudzenia litości inscenizu* 
ją  u swych dzieci sztuczne kalectwo, 
przywiązując im ręce do boków, oraz 
zginając nogi w kolanach i przywiązuj 
jąc do ud.

ANALFABECI I TCHÓRZE.
Cyganie, to przeważnie analfabeci. 

Zabobonni i tchórzliwi, są pozbawieni 
jakiejkolwiek osobistej ambicji. Są jed* 
nak bardzo sprytni, a jak stwierdza je* 
den z autorów, często starają się być 
konfidentami policji, przyczem infor* 
roacje, jakich udzielają, są jednak prze* 
ważnie przeznaczone na odwrócenie u- 
wagi od ich własnych poczynań.

N a tern tle przytaczają następujący 
wypadek. Tropiąc zbiegłego, dwaj poli* 
cjanci spotkali w lasach samotnego cy* 
gana. Wylegitymowano go i okazało 
się, że jest poszukiwany w sprawie pe* 
wnej kradzieży. Jeden z policjantów 
miał odstawić cygana do posterunku, 
znajdującego się w  odległości 18 km. 
N a posterunku okazało się, że cygan 
zbiegł. N a zapytanie, jak się to stało, 
dowiedziano się, że cygan podczas e» 
skortowania go przez las, zaczął opo*

Najpiękniejsze glmiańskie KILIM Y fabryczny skład 
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szych zawodów, nieunormowanych w 
dodatku ani ilością godzin pracy, ani — 
powiedzmy to  otwarcie — jakimś go* 
dziwym ekwiwalentem finansowym, 
któryby jej zapewniał swobodę w oso* 
bistych wydatkach.

W  cyklu „Kobiety zasłużone" mówi­
ła Helena W itkowska o Kazimierze 
Bujwidowej, o jej życiu i działalności 
na terenie pracy społecznej i w życiu 
prywatnem. Jako matka wychowała 
wzorowo sześcioro dzieci. Głęboko 
przywiązana do męża, profesora Uru* 
wersytetu Jagiellońskiego, była dzielną 
jego towarzyszką w życiu i w pracy. 
Jako pani domu potrafiła stworzyć at« 
mosfere, w której każdy czuł się do* 
brzc. Gromadziła młodzież uniwersy­
tecką i otaczała opieką młode talenty, 
wobec czego dom Bujwidów stal się o* 
środkiem najciekawszych dyskusyj i 
kuźnią śmiałych myśli. Walczyła o wy* 
Zwolenie kobiety, o reformę obyczajów 
i szkolnictwa. Pisywała rewolucyjne 
poprostu — jak na ówczesne zapatry* 
wania — artykuły, referaty, petycje, 
wygłaszała śmiałe mowy. Zakładała li* 
czne stowarzyszenia i instytucje. Sze* 
rzyła oświatę pozaszkolną, budowała 
polskie szkoły (np. w Białej, w Mo* 
rawskiej Ostrawie) — założyła i przez 
szereg lat prowadziła Uniwersytet Lu­
dowy w Krakowie. A  aczkolwiek to, 
o co z trudem walczyła przed 30 laty, 
zostało dziś wprowadzone w życie, ja* 
ko wvraz zwykłych potrzeb kultural*

wiadać policjantowi o skarbie, żako* 
panym w lesie, a widząc, że policjant 
wierzy w tę bajeczkę, poprosił w pew* 
nej chwili o rozkucie go, ponieważ znaj 
dowali się właśnie w pobliżu miejsca, 
gdzie skarb miał być ukryty. Cygan 
zaczął kopać pod drzewem, w czem mu 
nawet pomagał policjant, wreszcie po* 
prosił o bagnet. Widząc zaintrygowa* 
nego i pochylonego nad wykopanym 
dołkiem policjanta, chwycił garść pia* 
sku i rzucił mu w twarz, a oślepiwszy 
go, zbiegł.

BEZ MORALNOŚCI.
Najbardziej klasycznym przykładem 

wykorzystania fałszywych dokumen* 
tów jest wypadek ściganego przez po* 
licję za zabójstwo policjanta cygana 
Franciszka Zielińskiego. Używał on 
nazwisk Majewskiego, Wiśniewskiego, 
Siwała, ŁazarewiCza, Piotrowskiego. 
Posiadał na te nazwiska dowody oso* 
biste lub książeczki wojskowe i ukry* 
wał się cały rok.

Pojęcie zła u cyganów nie istnieje 
i dlatego swój zbrodniczy proceder wy* 
konują oni bez żadnych skrupułów, a 
nawet w pojęciach ich, cygan, który w 
swej karjerze pobił rekord udanych 
kradzieży, ma najwięcej zalet, upraw* 
niających go do wyboru na przełożo* 
nego obozu.

Identyfikacja cyganów ze względu 
na ograniczoną ilość nazwisk przy ma­
łej różnorodności imion jest bardzo u* 
trudniona. Trudności w odszukaniu 
rozmaitych przestępców cyganów stwa* 
rza również fakt fałszowania dokumen* 
tów. Jest to  możliwe, ponieważ cyganie 
dla zysku chrzczą dzieci po kilka na* 
wet razy na podstawie t. zw. cygańskie* 
go chrztu.

Cyganie wędrujący po różnych kra* 
jach posiadają po kilka obywatelstw. 
Np. Alfons Siwak z Szynkwaldu, zna* 
ny policji, byl kiedy mu było potrzeba 
obywatelem greckim Janem Minesco z 
Korfu, a cygan Łaci Gambur, np. o* 
prócz obywatelstwa polskiego posiada 
również obywatelstwo perskie.

nych — Bujwidowa nic doznała satys* 
fakcji z wyniku swej wieloletniej pra* 
cy, gdyż nowoczesna kobieta zawiodła 
boleśnie jej nadzieje. Nie taką bowiem 
mieć ją chciała, nie o takiem wyzwolę* 
niu marzyła.

„Czy nauka demoralizuje kobiety" 
— rozstrząsanie takiej rozbrajającej 
niepewności' było tematem pogadanki 
Haliny Siemieńskiej. Przyznaję, że na 
miejscu prelgentki byłabym nie wybra* 
la podobnego tytułu, ponieważ już w 
nim samym tkwi coś umniejszającego 
kobietę, jako człowieka pełnowarto. 
ściowego. Samo sformułowanie owego 
zagadnienia pod znakiem zapytania, 
samo dyskutowanie nad czemś równie 
niewiarogodnetn, dopuszcza nierozsąd* 
na myśl o rzekomej niższości umyslo* 
wej kobiety. Jeżeli wogóle możnaby za* 
stanawiać się nad tego rodzaju wpły« 
wem nauki, to chyba tylko w  odniesie* 
niu do obu płci. Prawo do nauki długo 
było zaprzeczane kobietom, ku hańbie 
rodu męskiego, a i dziś jeszcze mamy 
takich zacofańców, w których np. ko* 
bieta lekarz budzi wstręt, a kobieta 
adwokat poprostu przerażenie. Autor­
ka dała należytą odprawę tym panom 
i to przez usta mężczyzn, słynnych my* 
ślicieli, naukowców i filozofów. I tak 
Plato, Seneka, Plutarch upominali się 
o prawo do nauki dla kobiet narówni 
z mężczyznami. Komeljusz Agryppa 
pisał, że to właśnie z tyranji mężczyzn 
wyrasta ciemnota kobiet. Erazm z Rot* 
terdamu poddawał niemiłosiernej kry* 
tyce zwyczaj kształcenia kobiet wyłą* 
cznie do układnych form towarzyskich, 
a zakazu zaspokajania ich głodu wie*.

godnego  systemu ra ta ln e g o  
Philipsa słynnei

SUPEHHETERODYNY

PHILIPS®*
o  7 obwodach 
stroionych. z 
urządzeniem  
przeciwzaniko- 
wem i reguła' 
cjq barwy tonu

Autoryzowana placówka Philipsa

L w ó w ,  p la c  M a r ja c K i 8
(Gmach Sprechera)

DLA BEZDOMNYCH. Zapocząt* 
kowana parę lat temu w Tarnopolu 
akcja, idąca w kierunku ulżenia doli 
bezdomnych chłopców, dzięki popar* 
ciu tarnopolskiego społeczeństwa i wy* 
trwałości kilku działaczy, dała rzeczy* 
wiście poważny rezultat. Obecnie po 
ciężkiej zimie, przy pomocy subwencji, 
przyznanej przez Województwo doko. 
nano remontu domu przy ul. N. Świat 
tak, że warunki mieszkaniowe są ju t 
zupełnie dobre. Zakład znajduje się o* 
becnie pod opieką 4 sióstr Alhertynek, 
które z troskliwością i umiejętnością o* 
piekują się 25 chłopcami. — To samo 
Tow. zorganizowało przy placu Klanga 
herbaciarnię dla reszty bezdomnych. 
Prowadzone kursy dla analfabetów jak 
i półanalfabetów oraz skromna bibljo* 
teka umożliwiają jakie takie opiekowa­
nie się resztą bezdomnych chłopców. 
Kilkunastu chłopców zostało wysła* 
nych ostatnio do obozu pracy, a kilku 
z nich otrzymało na Śląsku zatrud* 
nienie.

dzy. Diderot ubolewa nad tem, że z o* 
krucicństwcm przyrody wobec kobiet 
łączy się okrucieństwo prawa. Jakże 
więc wobec powyższych uczciwych i 
bezstronnych zapatrywań wyglądają 
słowa innych panów świata, którzy od* 
radząli uczyć kobiety czytania i pisa* 
nia, bo je to demoralizuje, którzy 
twierdzili, że książki odbierają kobie* 
tom resztki i tak niezbyt wielkiego ro* 
zumu, którzy odradzali studja astrono* 
mji, bo „nie gwiazdy im liczyć, ale jaja 
w kurniku". Ograniczony ich rozum 
nie pozwala również na studjowanie 
chemji, która zresztą nie jest im do ni* 
czego potrzebna, bo przecież i analfa* 
betki potrafią dobrze gotować. Uprzej* 
my zaś Montaigne, odradzając od do­
puszczania kobiet do studjów nauko* 
wych, pozwala im jednakże na uprą* 
wianie poezji, tej — jak  ją określa — 
„lekkiej i swawolnej sztuki"... Za naj* 
odpowiedniejsze zajęcie dla kobiet — 
swoich matek, żon i córek — uważali ci 
panowie przebywanie w gineceach przy 
igle i wrzecionie, w kuchni. — A  dziś, 
gdy ponad wszelką wątpliwość zostało 
stwierdzone, że nie iluzoryczna nit* 
szość umysłowa kobiet, ale brutalne 
prawo silniejszego usuwało kobiety 
przez długie wieki od wiedzy — jakże 
dziwnie wygląda powrotna fala anty, 
feminizmu, redukcje z posad, zaprze* 
czanie prawa do samodzielnego stano* 
wienia o sobie. Czyżby mądra Krysty* 
na de Pison nie myliła się, twierdząc, 
że mężczyźni boją się współzawodnlc* 
twa z kobietami, któreby ich łatwo 
mogły prześcignąć?

K. SOBAŃSKA
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CZOŁOWY ELEMENT SIŁY
Bezpośrednio niemal po wejściu nie­

mieckich oddziałów wojskowych na ob 
szar zdemilitaryzowanej Nadrenji, po 
zdeptaniu szeregu artykułów traktatu 
wersalskiego i traktatu reńskiego, po 
wypowiedzeniu traktatu locarneńskie- 
go, na plenum Senatu polskiego zgło- 
szony został następujący wniosek:

„Senat Rzeczypospolitej, uchwalając 
budżet armji naszej widzi niedostatecz- 
ność środków, jakie w  trudnych wa­
runkach Rzeczpospolita przeznaczyć 
może na tworzenie swej siły obronnej. 
Senat stwierdza jednolitą więź całego 
społeczeństwa z postawą ideową, pracą 
armji, oraz gotowość wszystkich obyś 
wateli do największych ofiar na rzecz 
obrony Rzeczypospolitej".

Za wnioskiem tym, przyjętym grom- 
kiemi oklaskami, śmiało to, i otwarcie 
powiedzieć musimy, stanęła pełna woła, 
pełne sumienie społeczeństwa polskiego, 
zdając sobie sprawę z tego, iż apel ten 
padł w momencie wyjątkowo ważkim, 
a dla nas, zwłaszcza gdy weźmiemy pod 
uwagę nasze położenie gospodarcze, 
nader ciężkim.

Wniosek zgłoszony w  Senacie zaa- 
próbował nijako w  swem przemowie- 
niu minister spraw wojskowych gen. 
I. Kasprzycki, który między innemi 
stwierdził, że — „Stanowisko Polski, 
stosunek jej do państw obcych, zna­
czenie w  koncercie państw europej­
skich może spaść na niższe szczeble 
hierarchji międzynarodowej, o ile nie 
wzmocnimy rozmiarów i  tempa prac 
nad obroną państwa... Poza ramami bu­
dżetu bez wątpienia znaleść trzeba 
środki, by odpowiedzieć narastającym 
potrzebom". Równocześnie przedstawi­
ciel polskiej armji, którą zwykło się 
nazywać wielką niemową, podkreślił 
powagę sytuacji i wyczuwanie przez 
armję przeżyć narodu i  państwa.

Wygłaszając swój referat sprawo­
zdawczy budżetu Min. Spraw W ojsko­
wych sen. gen. Zarzycki między inne­
mi przypomniał, iż — „trzeba pamię­
tać, że element brutalnej siły i duch za­
borczości, długo jeszcze będzie działać 
w stosunkach międzypaństwowych, a 
piękne deklaracje i pakty będą miały, 
niestety, tylko znaczenie teoretyczne... 
Realizacja egoistycznych celów jest do­
konywana coraz częściej pomimo, a na­
wet wbrew istniejącym traktatom i de­
klaracjom".

Połóżmy zacytowane powyżej słowa 
zarówno gen. Kasprzyckiego, jak i gen. 
Zarzyckiego na pęczniejącym z dnia na 
dzień magazynie zbrojeń światowych, 
spójrzmy na wniosek zgłoszony w Se­
nacie w cieniu choćby tylko tych ob­
cych armji, które kwaterują w bliższym 
czy dalszym promieniu naszych granic 
wschodnich i zachodnich; pozwólmy 
choć przez chwilę przedefilować wy­
padkom i zjawiskom tygodni ostatnich 
— a przekonamy się, że niebezpieczeń­
stwo, jakie się w świecie gromadzi, jest 
bardzo wielkie, tern więkscze, że Polska 
w tłoku tych zjawisk — iż użyjemy 
słów referenta gen. Zarzyckiego — znaj 
duje się jakby w otwartej naroścież 
bramie.

„Od wschodu i zachodu mamy gra­
nice nieodsłonięte, w dodatku zwłasz­
cza na zachodzie i północy poważnie 
pofałdowane. Spokój w tej części Eu­
ropy zależeć będzie od tego, czy Polska 
jako państwo, będzie dość silna, ażeby 
utrzymać równowagę między dwoma, 
dość poważnie sprzecznemi organizma­
mi państwowemi i społecznemi". Słowa 
te nie wymagają dalszych komentarzy, 
i chyba nikt, kto choć cośkolwiek o- 
rjentuje się w sytuacji międzynarodo­
wej, nie będzie się ich dopraszał.

W  sile więc nasza perspektywa, w 
sile nasza przyszłość, w sile nasza na­
dzieja. Kuć ją winniśmy z armją polską 
na wszystkich odcinkach. W  czasie de­
bat i sejmowych i senackich zwrócono 
uwagę na wszystkie drogi, które do tej 
siły prowadzą i na: spoistość wewnętrz­
ną i hart moralny i prężność gospo- i 
darczą...

Nie traćmy słów — sytuacja jest zbyt 
poważna, byśmy mieli ja analizować i

drugorzędnemi ambicjami czy efeme- 
rycznemi wyskokami. Powagę sytuacji 
podkreślili nam ci, którzy narówni z ca 
Jem polskiem społeczeństwem wyczu­
wają przeżycia narodu i państwa.

Jeśli przeto przypomnieliśmy tych 
kilka wyjątków z debat ostatnich, to 
tylko w tym celu, by uderzyły one wy­
raźnie i zdecydowanie o sumienie ca­
łego polskiego narodu; by naród ten

(—)  Zdemilitaryzowany, a obecnie 
przez wojsko niemieckie obsadzony 
obszar N adrenji obejmuje 56000 km. 
kw., zamieszkały przez 15.5 miljonów 
ludności, zatem jedną czwartą niemal 
całej ludności Rzeszy. N a obszarze tyin 
znajdują się najpotężniejsze miasta . 
przemysłowe Niemiec, zwłaszcza nad I 
dolnym Renem pomiędzy Dusseldor­
fem a Duisburgiem, na wschód w  t. zw. 
Zagłębiu Ruhry; serce niemieckiego 
przemysłu, a przedewszystkiem ciężkie­
go i wojennego.

Znaczenie demilitaryzacji polegało 
na tem, iż Francuzi z ewentualnemi o- 
peracjami wojskowemi, skierowanemi 
przeciw Niemoom, wolni być' chcieli 
od forsowania Renu,

Południową francuską granicę reń­
ską na długości około 110 km. od 
Kembs (na wschód od Muhlhausen) aż 
po Lauterburg (na zachód od Rastatt)

l o  czego s t ó ł  krążow nik?
Powstanie krążownika nastąpiło pó­

źniej niż okrętów opancerzonych, zwa­
nych poprostu pancernikami. Praktyka 
wykazała, że nie wystarcza posiadać 
ciężkie pancerniki, lecz potrzebne są 
lżejsze a szybsze okręty dla wykona­
nia wielu zadań, którym powolne pan­
cerniki sprostać nie mogą. Z  czasem z 
lekkich krążowników podobnych wiel­
kością do pancerników, lecz nieopan- 
cerzonych, powstał typ krążownika 
cięższego, który mając wszelkie zalety 
krążownika, mógł jednakże podołać 
ciężkim warunkom bojowym. Typ ten, 
tak zbliżył się do pancernika w osta­
tnich czasach, że różni się od niego 
jedynie nazwą.

Rozróżniamy tedy krążowniki lekkie 
i bojowe.

Krążowniki lekkie są pośrednim o- 
krętem między kontrtorpedowcem a 
krążownikiem bojowym. Umieszczone 
między temi dwoma typami, krążowni­
ki lekkie przejmują częściowo ich za­
dania, obok tych, dla jakich zostały 
stworzone. Służą więc do dalekich 
zwiadów, co umożliwia im duża szyb­
kość i silna artylerja. Starają się zba­
dać, gdzie krąży nieprzyjaciel, usiłują 
zaskoczyć go i zbombardować silnym

spojrzał trzeźwo w perspektywę przy­
szłości i ocenił ją miarą naszych praw, 
wartości, misji i instynktu narodowego.

Wierzymy, że całe społeczeństwo wy 
dobędzie ze siebie skoncentrowaną wo­
lę i pracę, że nie cofnie się przed naj- 
większemi ofiarami na rzecz obrony 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, idąc 
za wolą armji, która stoi na jej mocar­
stwowej straży. J. K.

wyposażono w olbrzymi pas fortyfika- 
cyj czołowo i flankująco skierowanych 
na granicę niemiecką z oparciem o 
twierdzę Strassburg. O d Lauterburg 
biegnie granica francuska w kierunku 
północno = zachodnim na długości o- 
koło 160 km, aż do południowo » 
wschodniej granicy Luxemburgu, a 
dalej na przestrzeni 40 km. w kierun­
ku zachodnim aż do Logny, dotykając 
francusko - belgijsko - luxemburskiego 
trójkąta granicznego. Ta 200 kilometro­
wa granica, znana jako linja Maginota, 
jest jednym z najpotężniejszych kom­
pleksów fortecznych Francji — przy­
gotowanych do wszystkich wymogów 
nowoczesnej sztuki wojennej. Fortece 
zbudowane są wyłącznie ze stali i be­
tonu. Cały ruch komunikacyjny odby­
wa się pomiędzy poszczególnemi sy­
stemami forteczńemi pod ziemią i za­
bezpiecza tem samem każdorazowe do­
prowadzenie rezerw. Linja Maginota o- 
parta jest o potężne twierdze: Nancy — 
Toul i Metz — Diedenhofen. W  ten 
sam sposób wyposażoną została linja 
obronno = ofensywna na północ od 
Logny aż do granicy belgijskiej i ho­
lenderskiej.

Francuski front północny oddalony 
jest około 100 km. od frontu reńskie­
go Mąnheim - Koblenz, tak że mosty 
reńskie osiągnięte być mogą 21 centy- 
metrowemi dalekosiężnemi armatami, 
w których obstrzale znaleźć się mogą 
również miasta nadreńskie. Przygoto­
wując tę linję forteczną, Francuzi nie 
brali pod uwagę tych ewentualnych 
fortyfikacyj niemieckich w Nadrenii, 
które w tej chwili montuje sztab nie­
miecki. W  pierwszym rzędzie chodzi 
tu  o: Germersheim, Mainz, Koblencję 
i Rolonję, które to fortyfikacje związa­
łyby w razie wojny olbrzymie siły 
francuskie. Ten problem znajduje się 
w tej chwili na stole operacyjnym szta­
bu francuskiego.

ognieni, a następnie o ile 
sobą silniejsze

mają przed 
artylerją i pancerzem 

okręty, wycofać się szybko. Używa się 
krążowniki do ochrony ważniejszych i 
drogocennych transportów, do niszcze­
nia nieprzyjacielskich linij handlo­
wych i transportowych.

Lekki krążownik jest to okręt o 
wyporności od 5.000 t. do 8.000 t.; dłu­
gość 181 m, szerokość 17.5 m, zanu­
rzenie 5 m, maszyny 100.000 KM, 
szybkość 34 węzły. Artylerja liczniej­
sza jak na konfrtorpedowcu, bo lekki 
krążownik ma 8 dział po 155 mm, w 4 
wieżach, 4 po 75 mm PL, i 12 wyrzut­
ni torpedowych. Załoga liczy już 27 
oficerów i 551 marynarzy. Ponadto ma 
jeszcze na pokładzie dwa wodnopła- 
towce. Japoński lekki krążownik 
„Furutaka" ma 7.000 t. wyporności, 33 
węzły szybkości i 6 dział po 203 mm.

Budująca się obecnie w Gdyni stocz­
nia, będzie mieć obok pochylni do 
2.000 t, także jedną, gdzie można bę­
dzie montować okręty do 10.000 t., wy­
porności; a więc przystąpimy do budo­
wy lekkich krążowników. Polska win­
na ich mieć około 3. Koszt tego okrętu 
wynosi ok. 80 miljonów zł. Przemysł 
nasz jest na takim  naziomie, że w za­

pełności może podołać zamówieniom 
stoczni.

Krążowniki ciężkie (bojowe) speł­
niając w części zadania swych lekkich 
kolegów, zastępują z powodzeniem 
pancerniki. W  ostatnich czasach typ 
ten jest coraz bardziej lansowany we 
wszystkich marynarkach ze względu 
na swe niepoślednie zalety. Jest prze­
dewszystkiem opancerzony, wyporno­
ścią (20—27 tysięcy ton), dorównuje 
pancernikom, szybki (30—33 węzły), 
posiada artylerję mocną, bo 6 dział po 
381 mm, 15 dział po 102 mm, 8 wy­
rzutni torpedowych. Do tego typu na­
leżą słynne angielskie „Hood", „Va» 
haut", „Renown" i „Repulse".

Koszt budowy sięga od 120 do 200 
miljonów zł. Polska winna mieć ich 
przynajmniej dwa.

Pozostaje jeszcze do omówienia bu­
dowa krążownika bojowego, ale to na­
stępnym razem, przy opisie pancer­
nika.

Mgr. L. M.

Przysięga żołnierza 
w różnych państwach

Niemcy. Żołnierz niemiecki Trzeciej 
Rzeszy, przysięgając, powtarza for­
mułkę: „Składam na Boga świętą przy­
sięgę, że będę wodzowi Rzeszy Nie­
mieckiej i narodu, Adolfowi Hitlero­
wi, najwyższemu dowódcy sił zbroj­
nych, oddany i posłuszny, a jako 
dzielny żołnierz chcę być gotowy dla

■ tej przysięgi moje życie oddać."
W  Anglji: „Przysięgam na imię 

Wszechmogącego być oddanym i wier 
nym poddanym Jego Majestatu, króla 
Edwarda VIII, jego spadkobiercom i 
następcom, stale działać godnie i ho­
norowo, jako wierny obowiązkom żoł­
nierz Jego Majestatu, spadkobierców i 
następców tronu. Korony i jej godno­
ści przeciwko wszystkim wrogom bro­
nić, wszystkie rozkazy Jego Majestatu, 
spadkobierców i następców tronu, jak 
również generałów i oficerów, oraz 
wszystkich przełożonych wykonywać. 
Tak mi. Panie Boże, dopomóż."

Holandja. Rota przysięgi żołnierza 
holenderskiego jest niezwykle krótka: 
„Przysięgam wierność królowej, posłu­
szeństwo prawu i oddanie dyscyplinie 
wojskowej. Panie Boże dopomóż mi.“

Włochy. Oddziały włoskie, które 
wyruszyły na wojnę do Afryki, skła­
dały takie przyrzeczenie: „Przysięgam 
królowi i jego królewskim następcom, 
być wiernym, ustawy państwowe rze­
telnie wykonywać oraz obowiązki sta­
nu żołnierskiego, dla wspólnego dobra 
króla i ojczyzny, z oddaniem i sumien­
nie wypełniać."

Finlandja. Ze względu na swoje wy­
jątkowe położenie, wprowadziła bar­
dzo charakterystyczną przysięgę, któ­
ra poza normalną formułką ma jeszcze 
dodatkowo następujący ustęp: „Gdy­
by mi doszło do wiadomości, że istnie­
je jakiś zamiar rewolucyjny, lub za­
miar zmiany siłą rządu, ustroju pań­
stwa względnie porządku państwowe­
go, w tej chwili o tem zamelduję prze­
łożonym. Nigdy nie będę działać prze­
ciwko moim obowiązkom służbowym, 
bądźto spowodu pokrewieństwa, lub 
powinowactwa, bądźto z przyjaźni i 
czy obawy względnie zazdrości, jak 
również spowodu chęci otrzymania 
podarunków."

Francja i  Hiszpanja. W  obu republi­
kach żołnierze nie składają przysięgi,. 
W e Francji młodzi żołnierze zawsze 
są uroczyście witani, A jeden z wyż­
szych oficerów wygłasza przemówie­
nie, wskazując na obowiązki żołnierza. 
Uroczystość ta kończy się zawsze ode­
graniem Marsyljanki. W  Hiszpanji w 
miejsce dawnej przysięgi, składanej 
królowi, obecnie odbywa się symbo­
liczna uroczystość. Żołnierze maszeru­
ją pod dwoma państwowemi chorągwią 
mi, trzymanemi przez oficerów.

Japonja. Każdy żołnierz własno­
ręcznie podpisuje arkusz, zawierający 
wszystkie przepisy, dotyczące obo­
wiązków żołnierza. A kt ten odbywa 
się w sposób bardzo uroczysty.
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Czy dzieci trzeba
W  nowojorskiem czasopiśmie „The 

Modern Psychologist“ zamieścił arty* 
kuł dyrektor Wyższego Instytutu 
Wychowawczego Gould‘a, w którym 
porusza kwestję karania dzieci. Arty* 
kuł ten przynosi kilka ciekawych mo* 
mentów:

Nie karać dzieci byłoby psycholo* 
gicznie niemożliwością, gdyż w takim 
wypadku rodzice musieliby dzieciom 
pozostawić nieograniczoną swobodę. 
Każde dziecko przychodzi na świat z 
pewnemi instynktami. Te są z natury 
skrajnie antyspołeczne. Gdybyśmy zo* 
stawili dziecku swobodę, usiłowałoby 
ono zaspokoić swoje instynktowne 
pragnienia w sposób niebezpieczny 
zarówno dla niego samego, jak i dla 
otoczenia. Dziecko musi nauczyć się 
opanować swoje instynkty. Nastąpić 
to może tylko wtedy, gdy dziecko 
wie, że pewne samowolne czynności 
zamiast oczekiwanej rozkoszy, pocią* 
gają za sobą ból lub inne nieprzyjem* 
ności. A  zatem, kara. Dzięki karze po* 
wstaje w  nieświadomości dziecka au* 
tomatyczny hamulec, powstrzymujący 
dziecko od pewnych czynności przez 
to, że kojarzy je z uczuciem bólu. Ha* 
mulec ten musi działać automatycznie, 
jakgdyby był instynktowny.

Dyrektor Gould udziela kilku cie* 
kawych wskazówek:

Dziecko musi przedewszystkiem 
wiedzieć, za co się je karze. Karać za* 
tern, należy bezpośrednio po przewinie­
niu, gdyby to było niemożliwe, należy 
raczej zaczekać na inną okazję.

Musi wyjaśnić się dziecku, że kara 
spotkała je za zakazaną czynność. 
Dziecku trzeba dać odczuć, że popeł* 
niło wprawdzie coś złego, ale że nie 
jest przez to złem dzieckiem. Chcąc to 
uzyskać, musimy tak postępować, aby 
dziecko raz na zawsze wiedziało, że 
po ukaraniu wina jego została wyma* 
zana i że stosunek rodziców do niego 
pozostał niezmieniony. Nie należy 
wtedy trwać w  gniewie, ani też wypo* 
minąć pewne przewinienia.

Ponieważ kara następuje zazwyczaj 
za przekroczenie pewnych przepisów, 
należy to  sformułować jak najjaśniej i 
jak najbardziej stanowczo i bez kiom* 
promisu je stosować. Nic tak  dziecka 
nie dezorjentuje jak to, gdy nie wie, 
czego się od niego żąda.

Gdy dziecko podrośnie, trzeba mu 
wyjaśnić, że zastosowana względem 
niego metoda wychowawcza nie jest 
wyrazem osobistego poglądu rodzi* 
ców, lecz wypływa z natury rzeczy i że
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R O S M E O
RACJONALNIE PIELĘGNUJE URODĘ

Odpowiedzi „Poradni mody"
WPani Zotja K. ze Lwowa. Z zeszłorocz* 

nej wzorzystej sukni może zrobić Łask. 
Pani bluzkę — kasak do gładkiej spódnicz­
ki, lub rodzaj żakieciku do całej jedno­
barwnej sukni. Będzie to i bardzo modne 
i efektowne.

WP. Czytelniczka ze Lwowa. Do czarnej 
wełnianej spódniczki, którą sobie Łask. 
Pani dopiero w styczniu kupiła, może Pani 
dać uszyć jakiś barwny jedno-kolorowy 
żakiecik, jak np. czerwony, żółty, szma* 
ragdowy, lub poważniejsze zestawienie: 
szkot na czarncm tle, pepita, biało.-czarno. 
Z pepity lub szkotu może być zrobiona 
pelerynka. Z jednobarwnego materiału ła­
dniejszy będzie żakiet.

ZU R N A LE
K R O J E

MANEKINY
WZORY ROBÓT RĘCZNYCH poleca 
R  l_ A N D A U LWÓW

UL.CZARNIECKIEGO3

rodzice nie są bez serca, lecz chcą je 
pouczyć o wymaganiach, stawianych 
przez życie i otoczenie, do których 
ostatecznie zmuszone będzie i tak się 
dostosować, bez względu na to, czy 
posłucha, czy nie posłucha rodzi* 
ców, W  miejsce przyjemności, której 
pozbawimy dziecka — wychowując je 
— należy sprawić mu inną, względnie 
taklą samą w innej formie. Dla roz* 
woju duchowego dziecka w przyszło*

P o r a d n i a  w  s p r a u a c h  m o d g

M o d n e  d r o b i a z g i
Jedną z tajemnic elegancji i wdzięku w i 

ubiorze jest umiejętność użycia przeróż­
nych modnych drobiazgów i ciekawych 
szczegółów tz. w Paryżu „petits rieus".

Te małe „nic“ mogą nadać najskromniej­
szej nawet sukience piętno oryginalności 
i wyszukanej elegancji, mogą one stać się 
dla sukien tem, co ją wyróżni z tysiąca jej 
podobnych i uczyni ją „modelem", jedy* 
nym w swoim rodzaju.

Takich drobiazgów tysiące znaleźć mo* 
żna w magazynach paryskich, od pomy­
słów rzuconych na papier roją się żumale. 
Będą to przeróżne klamry, spięcia, broszki, 
klipsy, guziki, kwiaty ,,capricieux“ z piór, 
skóry, jedwabiu, wstążek, aksamitek, sznur­
ków, celofanu, szaliki, chusteczki, żaboty, 
koronki.

Trudno powiedzieć, co jest najmodniej* 
sze. Właściwie wszystko, co jest ciekawe 
w pomyśle, oryginalne w wykonaniu.

Modne są np. przeróżne guziki, ale słu­
żą one nie tylko do zapinania. Nanizane 
na tasiemkę mogą być użyte, jako pasek, 
obszycie dekoltu czy rękawów, czy wresz­
cie ułożone w kilka rzędów zastąpią koł­
nierzyk. Są guziki ze szklą w kształcie 
kwiatów, ale też można drobne kwiaty 
przyszyć w miejsce guzików. Nosi się koł* I 
nierze, paski przez pół uszyte z odmień- ‘

W środku duży efektowny kołnierz z marszczonej tafty, spięty z boku iadnym klip­
sem lub guzikiem. Z lewej ku prawej: 1) skromny kołnierz o ciekawej linji z dwoma 
małemi motylkami. 2) wykończenie dekoltu, zestawione z trzech rzędów różnej wici* 
kości guzików. 3) strojny kołnierz, obszyty plisowaną falbanką, jako zapięcie duży 
strassowy guzik. 4) Kołnierzyk okrągły zakończony ładnym żabotem — kwiatem.

Nerwowość
Kiedy nasze ciało jest zmęczone, kła* 

dzietny się i wypoczywamy. Ale co 
trzeba robić, jeżeli twarz jest zmęczo* 
na? Uczucie to jest chyba każdej z nas 
znane. Po dniu wytężonej pracy, po 
męczącem załatwianiu sprawunków, 
po przyjęciach czy zabawach, odczu* 
wamy wieczorem znużenie oczu i cóś 
niby naprężenie mięśni pod skórą twa* 
rzy. Ten skurcz mięśni jest powodem, 
że kobieta bardzo zmęczona nie pa* 
nuje nad wyrazem twarzy. Nawet 
uśmiech jej wyjdzie jako grymas. Je* 
żeli się w takiej chwili przyjrzymy do* 
kładnie swojemu odbiciu w lusterku, 
zauważymy, że zmarszczki na twarzy 
zaakcentowały się, bruzdy pogłębiły, 
że jednem słowem wyglądamy tak.

karać?
ści i dla jego zadowolenia jest rzeczą 
nieodzowną, aby zrozumiało, że ro* 
dzice nie zwalczają jego instynktów 
jako takich, lecz bezdroża, na które 
te instynkty jego schodzą w poszuki* 
waniu zaspokojenia. Dziecko, które 
wychowywa się w przekonaniu, że nie 
należy nigdy dać upustu swoim in* 

i stynktom, może łatwo wyróść na sła*
• bego człowieka

nych kolorów, można nałożyć dwa koł­
nierzyki, jeden na drugim, przepasać się 
dwoma jednakowemi, wąskiemi paskami, 
ale w dwóch różnych dobrze sharmonizos 
wanych barwach.

Modnem i faworytowanem zapięciem 
jest sznurowanie, nie tylko poprzez dziur­
ki haftowane czy metalowe, ale zapomocą 
pewnego rodzaju haftek w guście kabzli, 
używanych do męskich bucików.

Plisowane lub brzegiem, strzępione fal­
banki służą, jako wdzięczny materjał na 
przeróżne żaboty, kołnierze, rozety i inne 
pomysłowe ozdoby.

Aksamitki, barwne tasiemki, wełna an­
gora mogą dać wiele ciekawych zdobni* 
czych efektów. Aplikacje, hafty gładkie, 
angielskie i barwne o charakterze ludo­
wym ozdobią wiele sukien i bluzek letnich 
i będą wyrazem „ostatniej mody".

Czegóż jeszcze więcej wymagać można? 
Tak wielkiej różnorodności i swobody wy­
boru dawno chyba nie było. Pomysło* 
wość i fantazja indywidualna ma wolne 
pole do popisu. Można nie tylko wybie­
rać z tysiąca podanych przez modę dro­
biazgów, ale przedewszystkiem samej so* 
bie tworzyć, zestawiać, kombinować, by 
uzyskać nowy, niepowszedni i nicoklepany 
efekt

M. STA.

i zmarszczki
jakbyśmy miały o dziesięć lat więcej.

Niezawsze mamy czas i ochotę sto* 
sować w takiej chwili dobroczynne 
masaże, maski piękności, zmienne tu* 
sze i inne tem podobne zabiegi, wy* 
magające zachodu i wysiłku woli. Mo* 
żerny jednak przy odrobinie uwagi za* 
pobiec zmęczeniu twarzy w ciągu 
dnia, nauczyć się odprężać mięśnie, 
panować dowolnie nad rysami twarzy.

Pragnąc po wyczerpującem zajęciu 
odzyskać świeżość rysów, wyraz po* 
godny i beztroski, wyciągnijmy się 
wygodnie na kanapie, o ile możności 
pociemku, lub w miejscu mało óświe* 
tlonem. Jeśli się zastanowimy, na czem 
polega zmęczenie twarzy, zauważymy, 
że język nasz jest kurczowo orzywar*

ty do zębów, lub do podniebienia, co 
jest oznakją jedną z pierwszych, silne* 
go wyczerpania nerwowego. Zauwa* 
żymy również, że oczy — pomimo 
przysłonięcia ich powiekami — „pa* 
trzą“; nerw wzrokowy jest naciągnię* 
ty, a brwi marszczą się mimowoli. Od* 
prężenie nerwów i mięśni nastąpi, je* 
żeli po pierwsze — odkleimy język i 
pozwolimy mu swobodnie poruszyć 
się i spocząć miękko, bez wysiłku, po 
drugie — jeżeli palcami naciśniemy 
kilka razy powieki, aby wzmożyć do 
oczu przypływ krwi, poczem brwi wy* 
gładzimy kilkakirotnem pociągpjęciem 
palcami ku skroniom. Musimy sobie 
równocześnie wyobrazić, że oczy nic

j patrzą.
Oto cały, nieskomplikowany zabieg, 

który nie zabierze nam wiele czasu. 
Pamiętajmy, że po wszelkich wysil* 
kach w sporcie, czy gimnastyce, wska* 
zane są przez nowoczesną kulturę fi* 
zyczną specjalne ćwiczenia dla odprę* 
żenią mięśni. Ten sam cel ma w od* 
niesieniu do mięśni twaTzy powyżej 
opisane ćwiczenie.

KAŻDA PA N I MUSI WIEDZIEĆ, 
że za zł. 27 i zł. 32 może dostać ele* 
gancki płaszcz wiosenny najnowszego 
fasonu we firmie Powszechny Skład 
odzieży, Lwów, pasaż Mikolacha, 
tel. 218*29. 689

Feministki 
przy patelni...

W  zeszłą sobotę o godzinie 10 rano 
wkroczyła na teren wystawy gospodar* 
stwa domowego w  Paryżu grupa fran* 
cuskich feministek, z przewodniczącą 
stowarzyszenia „La Femme Nouvełle“, 
panią Ludwiką Weiss na czele. Młode 
eleganckie kobiety w  liczbie kiłkuna* 
stu, odziane w zgrabne fartuszki, uzbro 
jone w noże, tłuczki i moździerze, za- 
okupowały kuchnie wystawy, udziela* 
jąc czasowej dymisji zajętym w  niej 
kucharzom i kuchcikom. Biorąc w  po* 
siadanie garnki, stolnice i patelnie, pa* 
nie zabrały się natychmiast do roboty.

Chodziło o przekonanie przedstawi* 
cieli płci brzydkiej a upartej, że zain* 
teresowania polityczne nie zdołałyby 
odsunąć Francuzek od ich tradycyj 
gospodarskich, wykazanie, że posia* 
danie czerwonej wstążki orderowej, ba 
nawet rozetki legji honorowej nie ko* 
liduje z umiejętnościami kulinamemi. 
By prawd tych dowieść, przedstawi* 
cielki feministek francuskich zaprosiły 
męską prasę paryską na pokosztowa* 
nie swoich omletów „fines herbes", so* 
czystej pieczeni baraniej, rumianych 
pączków, kompotów, jednem słowem 
wszystkich etapów doskonałego śnia* 
dania.

Różowe, wypielęgnowane paluszki, 
nie zawahały się przed obieraniem ja* 
rzyn ani przed mieszeniem ciasta. Pię* 
kne oczy oparły się bohatersko atakom 
najbardziej do łez pobudzającej cebuli.

Śniadanie było w istocie doskonałe 
i wywarło na zaproszonych osobni* 
kach rodzaju męskiego najlepsze wra­
żenie. „Oto — wyraził się jeden z 
dziennikarzy — najlepsza, jak się 
zdaje „kuchnia wyborcza".

■ L I S Y
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■ KAROLA S C HU R ERA  ;

HIGJENICZNE KOSZTOWANIE 
POTRAW.

Bardzo niehigienicznym jest zwyczaj ko­
sztowania potraw tą samą łyżką, którą się 
jc miesza w czasie gotowania. Do koszto­
wania powinna służyć jedna łyżka, stojąca 
na kuchni w garnuszku z wodą. Łyżką do 
mieszania danej potrawy, leżącą na talerzu, 
nabieramy nieco potrawy z rondla i  prze* 
kładamy na łyżkę do kosztowania; sko- 
stowawszy, łyżkę tę zanurzamy znów w 
wodzie.
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W mieście średniowiecznych drapaczy chmur
S a n  d i m i g n a n o

Ktokolwiek nasyciwszy oczy powa» 
bem sztuki florenckiej, zapragnie za* 
mienić jej przybytki na wolną, otwartą 
przestrzeń toskańskiego krajobrazu —- 
odniesie wrażenie, jakby z przedsion* 
ków galeryj wszedł w obręb wielkiego 
muzeum o ścianach sięgających krańs 
ców horyzontu, — jakby fragmenty 
tła ze wszystkich widzianych obrazów 
zbiegły się naraz w jedną czarowną 
panoramę, obejmującą sobą cały daleki 
widnokrąg. Barwny, łagodny krajobraz 
Toskanji wić się będzie przed nim na 
białą wstęgę drogi, jak najpiękniejszy 
fresk, tylokrotnie oglądany w dziełach 
arcymalarzy tego kraju.

Jeśli w tej malowniczej wędrówce po 
owej pięknej ziemi, kędy — jak mówi 
Dante — słodko brzmi dźwięk słowa 
„si“: „bel paese doye si suona" — skie* 
rujemy się ku południu, wznosząc się 
zakosami gościńca na pasma wzgórz 
ciągnących się pomiędzy Florencją a 
Sieną i z nieciekawego miasteczka Pog» 
gibonsi zwrócimy się ku zachodowi, w 
stronę niezbyt już odległego Morza 
Tyrreńskiego, zobaczymy wyłaniającą , 
się zza horyzontu niezwykłą sylwetę 
jednego z najdziwniejszych miast —- 
San Gimignano.

Płowe, spalone od słońca wzgórze, 
odcinające się ostro od wieńczących je 
u podnóży szarossrebmych oliwek, nie* 
postrzeżenie przechodzi w skupisko 
wałów obronnych, murów i płaskich 
dachów, których barwy wyssało już 
dawno bezlitosne słońce południa, po* 
wlekając wszystko jednostajną szarą 
patyną. Tylko gdzieniegdzie zabłyśnie 
jeszcze czerwień nowej cegły lub rażą* 
cy oczy refleks słońca odbity w szybie 
okiennej. Ponad tem cmentarzyskiem 
kamiennego miasta, wystrzela wysoko 
w niebo kilkanaście napół zrujnowa­
nych ciężkich kwadratowych wieżyc 
o różnych kształtach, wzroście i  kolos 
rycie: od ściemniałej barwy kości sło* 
niowej poprzez wszystkie odcienia 
bronzu nieomal aż do głębokiej czerni. 
Zawieszone pomiędzy niebem a ziemią 
zdają się dziełem niewspółczesnych im 
czasów, dźwigniętem — niewiadomo — 
może rękoma olbrzymów z dawnych 
legend, a może wzorem przyszłych dra* 
paczy chmur?

Im to zawdzięcza San Gimignano 
swój przydomek „la citta turrita" — 
miasta wież. Niegdyś miało ich być 
siedemdziesiąt dwie —> prawdziwy las 
wież, jaki oglądamy do dzisiaj na wizę* 
runku miasta, dzierżonym „in effigie" 
przez patrona miasta, św. Gimignano, 
biskupa z Modeny, na obrazie Taddeo 
di Bartolo w kolegjacie miejscowej. 
Lecz czas robi swoje. W  r. 1580 było 
ich już tylko dwadzieścia pięć. Do dzi« 
siaj zachowało się trzynaście — i ta 
symboliczna cyfra na tle tego dziwnego 
miasta zdaie się nabierać tajemniczej

wymowy niedopełnionych przeznaczeń.
Jakieś fatum zdaje się ciążyć nad 

miastem wież. Zrodzone w wiekach 
bardzo odległych na ruinach starej osa* 
dy etruskiej, występuje poraź pierwszy 
na arenę dziejową w r. 929 — w cza* 
sach, kiedy ponad borami słowiańskie* 
mi nie postało jeszcze imię Polski.
W  XII. wieku jest niepodległą rzeczpo* 
spolitą, w XIII przeżywa swój najwyż* 
szy rozkwit, w połowie XIV. — upadek. 
Wcielone w r. 1353 przez Florencję, 
żyje odtąd jedynie echem minionej 
chwały. N a przestrzeni owych dwóch 
i pół stuleci wolności powstają niemal 
wszystkie kościoły, wieże i domy miej*

SAN GIMIGNANO

skie, zachowane pzeważnie do dzisiaj. 
To też może żadne z miast włoskich 
nie daje nam tak jednolitego obrazu 
średniowiecza, jak San Gimignano. 
Dzisiaj jest to mała, trochę brudna mie* 
ścina, o niespełna trzech tysiącach mie* 
szkańców. Położona na uboczu wielkich 
szlaków turystycznych, jakby zagubio* 
na wśród gór, nie może się chyba 
skarżyć, by zbyt liczni turyści zakłócali 
spokój jej dni — w których jest coś 
z wiekuistego snu.

W  tem sennem mieście, w którem 
życie zdało się zatrzymać, żyją tylko — 
wieże. Każda z nich ma własną histo* 
rję, imię i jakby własną indywidual* 
ność. Wznoszone zrazu dla obrony, 
stały się z czasem wyrazem rozbudzo* 
nych ambicyj ich twórców. Prawo bu* 
dowania wież było bowiem pewnym 
przywilejem — jakby rodzajem szła* 
chectwa czy nobilitacji — o jaki nie 
każdy mieszkaniec miasta mógł się u* 
biegać. Trzeba było nato być obywate­
lem zapisanym w poczet „nobili" i po* 
siadać conajjnniej jeden statek handlo* 
wy w Pizie, która była macierzystym 
portem San Gimignano. 2e w tych wa* 
runkach chodziło już nie tylko o wybu* 
dowanie wieży, ale też o wzniesienie 
jak najokazalszej — jest rzeczą całkiem 
zrozumiałą. Bywały wieże stawiane cał*

kówicie własnym sumptem pojedyn* 
czych wielmożów, czyż też całych ro* 
dów patrycjuszowskich; bywały też in* 
ne, dźwignięte zbiorowym wysiłkiem 
konfraternij czy cechów. I w jednym 
i w drugim wypadku szły lekko ogrom* 
ne nieraz sumy na materjał budowla* 
ny, na mistrza i robotników, byle 
wznieść wyższy, ozdobniejszy pomnik 
własnej chwały — i próżności, byle 
prześcignąć i upokrzyć sąsiada, byle 
móc spojrzeć na niego — dosłownie — 
zgóry.

Dziś, .gdy w obliczu tego miasta 
z głębokiego średniowiecza rozpatruje­
my z perspektywy wieków owoczesny

niepohamowany wyścig wzwyż jego 
budowli, trudno się oprzeć pokusie 
skonfrontowania epok tak bardzo odle* 
głych: ówczesnej i dzisiejszej — owych 
wieżyc średniowiecznych i... współcze* 
snych. drapaczy chmur. Czy — pomimo 
wszystkich odmienności czasów i zda* 
rżeń — nie dyktował jednych i drugich 
ten sam pęd walki, ta sama żądza wy* 
niesienia się, jednakich w naturze ludz* 
kiej dziś jak przed wiekami? Jeśli zaś 
weźmiemy pod uwagę dzisiejszy i ów* 
czesny stan techniki — komuż przypa* 
dnie pierwszeństwo?

Rosły coraz wyżej wieże w San Gimi* 
gnano, a wraz z niemi rosła zawiść i 
złość człowiecza. Głęboki cień, jaki pa* 
dał od nich na żyjące u ich stóp mia* 
sto, niczem był w porównaniu z mro­
kiem, jaki począł się ścielić w duszach 
ludzkich. Pleniły się z ich powodu gnie* 
wy i wzgardy pomiędzy pojedynczemi 
osobami, całemi rodami czy nawet kor* 
poracjami. Miasto wyszczerzające ku 
niebu siedemdziesiąt dwie swoich zęba* 
tych wieżyc, ileż kryło pod niemi wa* 
śni, krwi, tragedyj nienawiści — może 
i miłości? Lecz tutejsi Montecchi i Ca* 
puletti nie znaleźli swego Szekspira...

Ów stan rzeczy, który możnaby przy* 
równać chyba do ustawicznego wrzenia 
gotowej wybuchnąć lada chwila lawy,

nie mógł jednak trwać wiecznie. Zbyt 
wiele to kosztowało małą rzeczpospoli­
tą. To też kiedy miasto wzniosło obok 
t. zw. dziś Starego pałacu Podesty 
(zwierzchnika miasta) wieżę nazwaną 
zrazu Rognosa, później zaś Zegarową 
(dell Odogio) od wbudowanego w nią 
w 1407 r. zegara, wysoką na pięćdzie* 
siąt metrów — dla zachowania wido* 
mego prymatu zwierzchności zabronio* 
no odtąd budować wieże wyższe ponad 
miejską. I z tą chwilą skończyło się 
wszystko. Nieokiełznanemu pędowi 
wzwyż postawiono tamę; niema się o co 
kusić tam, gdzie wytyczony jest kres 
dążeniom. Nie tylko nie wznoszono 
już nowych wież, ale i dawne zaczęły 
się chylić ku ruinie. Tak jak się chyli­
ła też do upadku mała rzeczpospolita, 
wspólnym losem złączona ze swemi 
wieżami. Jedne padały same, inne po* 
częto rozbierać na zwykły budulec, 
czasem ręką właściciela, czasem — gdy 
szło o wieże rodów wymarłych — pro* 
stego grabieżcy. I wtedy to, w r. 1602, 
rada miejska pomna dawnych dziejów 
miasta, związanych tak ściśle z tego 
Wieżami, postanowiła odbudować zni* 
szczone a zachować ocalałe — wedle 
słów dekretu: na chwałę Ojczyzny, 
„per la grandezza della Patria".

Wędrowiec współczesny, który z rząd* 
ka tylko dociera do San Gimignano, 
szybkim krokiem przebiega zazwyczaj 
jego średniowieczne zabytki- Oto ko* 
legjata, w której kazał Savonarola. Su* 
rowe echo jego pierwszych kazań łago* 
dzą subtelne freski Dominika Ghirlan* 
daio w kaplicy patronki miasta, św. Fi* 
ny. To dziecinne zdrobnienie trzyna* 
stowiecznego imienia (Serafina de 
Ciardi) dobrze oddaje urok owej Świę­
tej, która w pięć lat po ofiarowaniu się 
Bogu umarła, przeżywszy lat — piętna* 
ście. Rok rocznie w dniu 12 marca wie* 
że miejskie pokrywają się festonami 
fiołków leśnych, zwanych „fiolkami 
św. Finy" i rozbrzmiewają pieśnią 
dzwonów na pamiątkę owego dnia, 
kiedy to — wedle legendy — w chwili 
jej śmierci dzwony odezwały się same, 
poruszane rękoma aniołów. Tej małej 
Świętej piękne wiersze poświęcił Świn* 
burne.

Obok kolegjaty dwa pałace zwieizch* 
nika miasta, Podesty — stary i nowy: 
obydwa z XIII. w. Nad jednym i dru* 
gim górują wieże: Rognosa i Grossa. 
W  Palazzo Nuovo del Podestń spoty* 
kamy się z postacią, jaka ucieleśnia nie* 
jako epokę, z której rodem jest miasto 
całe. Tutaj, w sali nazwanej dziś jego 
imieniem i ozdobionej malowidłem Lip* 
po Memmi o symboliczynm tytule 
„Maesta" — Dante Alighieri jako po* 
seł Rzeczpospolitej florenckiej nawoły* 
wał do wzmocnienia partji Gueltów w 
Toskanji. Działo się to w dniu 8. maja

(Dalszy-ciąg Bi stronie ILeiJ.
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Stanisławski w Warszawie przed 30 laty
N ikt nie spodziewał się, że założony 

w Moskwie w 1898 r. przez Konstantę* 
go Stanisławskiego i W . Niemirowi- 
eza * Danczenke — Teatr Artystyczny 
stanie się epokowym w dziejach teatru. 
Teatr u  schyłku 19 wieku, by go krót* 
ko scharakteryzować, to teatr gwiazd, 
spychających nawał wybitnych swych 
kolegów na daleki plan, teatr kaboty* 
wizmu i skostniałej nieraz bezsensów* 
nej rutyny. Gra, dekoracje, reżyserja 
grzeszyły nieraz okropnemi anachro­
nizmami, nienaturalnością i  szablo* 
nem. Stanisławski wypowiedział temu 
wszystkiemu wojnę. Nie był wpraw* 
dzie pierwszym reformatorem, już bo* 
wiem dwadzieścia parę łat przedtem 
meiningeńczycy dokonali pewnej re* 
wolucji; przywiązani wyłącznie do re* 
pertuaru klasycznego, starali się o 
prawdę historyczną i harmonję całości.

Stanisławski sięga przedewszystkiem 
do współczesnego dramatu realistyez* 
nego, doszukując się duszy utworu, 
wydobywa ze sztuki tyle, ile jest w 
granicach możliwości. W  teatrze Sta* 
nisławskiego chodziło przedewszyst* 
kiem o idealnie większą interpretację 
sceniczną tekstu autorskiego. Teatrem 
autorów nazywa Grabiński Teatr Arty* 
styczny Stanisławskiego. By wżyć się 
w utwór, dokonywano kilkudziesięciu 
nieraz prób, studjowano w muzeach, 
wyjeżdżano zagranicę. Po wyznaczeniu 
sztuki do grania, reżyser z artystami, 
dekoratorem, muzykiem, zaproszony* 
mi literatami, odbywał szereg dyskusyj 
na temat przygotowywanej sztuki, usta­
lano styl i ton sztuki, poczem cma*

Dalszy ciąg ze strony I*ej).
1300 roku, tego samego, na który jako 
„w życia wędrówce na połowie czasu", 
„nel mezzo del cammin di nostra vita" 
_ • miał położyć początek swej wędrów-

. ki po Piekle, Czyśćcu i Raju. Przekro* 
czywszy próg, którego dotykały stopy 
Dantego, znajdziemy się w sali poświę* 
conej pamięci znakomitych obywateli 
San Gimignano. Przybysz z Polski u* 
słyszy tu o Filipie Kalimachu Buonac* 
corskim jako o doradcy króla polskie* 
go, przyczem z Jana Olbrachta zrobią 
najczęściej... Karola Alberta, snąć na 
podobieństwo króla Sardynji tegoż 
imienia-

Cóż czeka nas jeszcze w dalszej wę* 
drówce? Parę napół zrujnowanych ko* 
ściołów i takichże pałaców, mury obron* 
ne i bramy miejskie z X II w., średnio* 

• wieczne studnie i  cysterny wykute w 
gotyckie łuki w litej skale za miastem. 
Lecz wszędzie, tu  i tam, wśród wąskich 
krętych uliczek czy mrocznych podwó* 
rzy — na plan pierwszy wysuwają się 
sławne wieże. Czasem znaczą je tylko 
ledwie odrosłe od ziemi ruiny, czasem 
wystrzelają wysoko w górę — niepom­
ne dzisiejszego życia, jakie opływa ich 
stopy, wsłucha*e w swe własne, dalekie 
dzieje. Ostre, łamane cienie, jakie kła* 
dą się od nich nieodgadnioną plątaniną 
linij na plące i domy, zdają się być 
wskazówkami olbrzymich zegarów sło­
necznych. Jakież czasy znaczą: minio* 
ne czy przyszłe — któż zgłębi ich wy* 
mowę? Usiąść u ich podnóży, oprzeć 
głowę o wnękę sklepioną i pozwolić 
biec oczom po tych ścianach, którym 
żar słońca nadał poprzez wieki gład*

wiano poszczególne role. Zerwanie z 
systemem gwiazd to zasługa Stanisław* 
skiego; artysta grający jednego dnia 
Hamleta, w drugiej sztuce tylko staty* 
stował. Przy rozdzielaniu ról, kierowa­
no się wyłącznie względami artystycz* 
nemi. To wytwarzało atmosferę arty* 
stycznego współzawodnictwa, toteż ar* 
tyści Stanisławskiego, to jakby specjal­
ny klan, „sekciarze”, jak ich nazywa­
no w Rosji. Entuzjaści i zapaleńcy, 
przejęci tylko jednym celem, wydoby­
cia duszy z bohaterów scenicznych i 
osiągnięcia największej barmonji, 
prawdy i naturalności. — Ogromną za­
sługą Stanisławskiego, dla literatury 
rosyjskiej, było wprowadzenie jej na 
scenę w utworach Tołstoja, Czechowa, 
Gorkiego, Ostrowskiego i. i.

Stanisławski współwłaściciel firmy 
przemysłowej w Moskwie, zaczął swą 
karjerę teatralną bardzo skromnie, bo 
od amatorskich przedstawień. Dopiero 
po spółce z kierownikiem dramatycz* 
nym Filharmonji moskiewskiej, Niemi* 
rowicz*Danczenką, przy poparciu fi* 
nansowym bogacza moskiewskiego 
Morozowa, mógł pomyśleć o założeniu 
teatru, który otwarto 26*go październi* 
ka w 1898 r. „Carem Teodorem”, Ale* 
ksego Tołstoja. Teatr miał powodzenie, 
pomyślano o wyjazdach zagranicę. W  
1906 r  .wyjechał Stanisławski z zespo* 
łem do Austrji i Niemiec; do Warsza* 
wy narazie nie śpieszył, niechcąc nale* 
żyć do rusyfikatorskich zespołów tea­
tralnych. Do jednego z literatów poi* 
skich powiedział szczerze: „rozumiem i 
uznaję, że w Warszawie Polacy nie*

kość monolitu — znaczy zatrzymać 
czas. O każdej porze dnia zdają się in* 
ne, choć te same. Różane o świcie, zło* 
te o zachodzie — jarzą się jak gromni* 
ce ponad miastem umaiłem. Niesie się 
wokół nich świegot ptaków, wiążących 
je — niegdyś wraże sobie wzajemnie — 
polotną linją okrążeń i powietrznych 
igraszek. Ze szczytów ich w milczeniu 
przedwieczomem zaczynają odzywać 
się dzwony, podając sobie wtór coraz 
dalej i dalej. W  tem mieście z epoki 
Dantego głos ich brzmi jak echo strof 
z jego poematu, strof po wsze czasy 
żywych — o melancholji przemijania 
wszystkiego co żyje:
„...sc ode squilla di lontano

Che paia il giorno pianger che si 
moce..."

„Dzwon, który — zda się — płacze 
dnia, co kona..."

W  jasną noc włoską opuszczamy 
uśpione miasto. Z  zakrętu drogi, z 
wzgórza klasztoru Montoliveto raz je* 
szcze spoglądamy na San Gimignano. 
N a tle nieba wieże jego zdają się jesz* 
cze wyższe, okazalsze — jakby objawił 
się w nich znów ów pęd wzwyż, który 
powołał je do życia. Zaciera się poczu* 
cie chwili. W  strzelistej sylwecie wież, 
w ich linjach dumnych i prężnych jawi 
się i znika wizja przyszłości: miasta dra* 
paczy chmur. Lekki wiatr ponocny prze* 
wiewa poprzez gaje oliwek i cyprysów. 
Ich szum jest jako głos wielkiego mo< 
rza czasu ponad tem miastem, w któ* 
rem — zda się — drzemie iakby prze* 
czucie kształtów nowego świata — w 
głębokiem średniowieczu.

chcą i nie mogą chodzić do teatru ro* 
syjskiego, dlatego też przyjadę tam do* 
piero, kiedy ustanie rusyfikacja, kiedy 
na teatr mój będziecie mogli patrzeć, 
jak na czystą sztukę bez wszelkiej do* 
mieszki polityki.

W  drodze powrotnej jednak z Berli* 
na i  Wiednia złudzony „dumą" i po* 
zorem konstytucji, przyjechał Stani* 
sławski w maju w 1906 r. na kilka wy* 
stępów do Warszawy. W  świecie lite* 
racko - dziennikarskim przyjazd Stani* 
sławskiego wywołał rozdwojenie. Je* 
dni postanowili zignorować Stani* 
sławskiego, jak wszystkie zespoły ro* 
syjskie, inni uważali, że w tym wypad* 
ku należy wznieść się ponad szowinizm 
narodowy. Szereg pism, m. i. Nowa 
Gazeta, Tygodnik Ilustrowany, Świat, 
wstrzymały sic od umieszćenia recenzji 
z przedstawień Stanisławskiego. Pu* 
bliczność polska do teatru nie poszła, 
z wyjątkiem krytyków i artystów poi* 
skich. W  czasach prześladowania języ* 
ka polskiego, trudno się dziwić, niechę* 
ci czy nienawiści do języka rosyjskiego 
wogóle i literatury rosyjskiej.

Jan Lorentowicz (Gazeta Nowa) wy* 
stąpił z listem otwartym do Stanisław* 
skiego, tłumacząc absencję kolegów. 
Zaznacza, że jest wielbicielem wielkie* 
go talentu, któremuby dziś złożył hołd; 
jednakże chwila ta nie nadeszła. Wy* 
jaśnia Lorentowicz Stanisławskiemu, 
że przyjechał do Warszawy w czasach, 
w których kultura polska przechodzi 
ciężki kryzys; uniwersytety zamknięte, 
szkoły rozpędzone, język polski nie 
zyskał odwiecznych praw.

Teatr polski pod opieką dyrekcji nie 
znającej języka polskiego, doprowa­
dzony do ruiny artystycznej. W śród ar* 
tystów zabito inicjatywę i wiarę w o* 
wocność pracy. Trapy rosyjskie przy* 
jeżdżały, zajmowały polski teatr w ce* 
lach rusyfikacyjnych. Prasę warszaw* , 
ską zmuszano do pisania o nich, choć I 
publiczność je unikała. W  tym bier* 
nym oporze, na Stanisławskiego spadła 
rola wyłomu, jednak nie udanego, bo 
polscy mieszkańcy Warszawy, znękani 
i wyczekujący zmian, nie mogą jeszcze 
otrząsnąć się ze wspomnień, które bu­
dziła w nich zawsze myśl trupy rosyj* 
skiej w Warszawie. Krytyk dramatycz* 
ny skorzystał z zaproszenia i jest pełen 
podziwu dla pracy i osiągnięcia tych 
wyników, cieszy się, że warszawscy ar* 
tyści otrzymali dobrą lekcję, jednak 
krytyk polski nie może podzielić się z 
czytelnikami, wrażeniami występów, bo 
słowa jego nie znajdą oddźwięku w ich 
sercach, nie zachęcą do sprawdzenia. 
Kończy Lorentowicz swój list nadzie­
ją: „musimy jednak wierzyć, że nieza* 
długo powitamy pańskie usiłowania i* 
naczej; stanie się to wówczas, gdy za* 
prosimy Pana sami do Warszawy au< 
tonomicznej w przyszłej Polsce".

Władysław Rabski (Kurjer War* 
szawski) ceni i uwielbia wielką sztukę 
Stanisławskiego. Uważa jednak, że je* 
szcze nie czas na gościnę. Przychodzi 
Stanisławski nie jako polityk, lecz jako 
artysta, jednak w głębinach duszy pol­
skiej jest rana niezagojona. Między 
Stanisławskim a nami, zauważa Rabski, 
są mary smutne, które sprawiają, że 
sztuki jeszcze pokochać nie możemy. 
W idzi Rabski w Stanisławskim jakby

powiew odrodzenia, nietylko teatrów, 
ale państwa rosyjskiego. „Kto wie, mo* 
że ten teatr przez siebie stworzony jest 
obrazem twojej ojczyzny. Może tak, 
jak Ty, człowiek nieznany, otoczony 
przez garstkę ludzi nieznanych, zerwa* 
łeś z tradycjami dawnego teatru i utwo* 
rzyłeś nową, demokratyczną sztukę, 
opartą nie na blasku gwiazd wirtuo­
zów, lecz na harmonji przedziwnej, tak 
też i wyjdą, z mroków zamętu pionie* 
rzy młodej Rosji, którzy zbudują 
gmach nowy na podstawie demokra* 
tycznej. Tyś zdobył mistrzostwo ze* 
społu artystycznego, nowa Rosja na 
zespole politycznym oprzeć się musi. 
Tyś wszystko co sztuczne i fałszywe 
wydalił z królestwa sztuki dramatycz* 
nej — nowa Rosja z prawdy narodzić 
się musi i w prawdzie żyć tylko może. 
Tyś z głębin poezji rosyjskiej wydobył 
ból wielki, pesymizm posępny, litość 
ogromną i tęsknotę płomienną, a cała 
ta muzyka uczuć narodowych jest u- 
werturą odrodzenia Rosji. Gdy wybi* 
je godzina swobody dla wszystkich lu* 
dów państwa rosyjskiego, wówczas 
śpiewaj i przyjdź, a Polska autono* 
miczna słuchać Cię będzie w zachwy* 
cie”. Dwa te listy otwarte Lorentowi* 
cza i Rabskiego, tak są charaktery* 
styczne, dla owych czasów terroru, 
strajków, uciśnienia, ścierania się po* 
glądów, mniej lub więcej radykalnych, 
pragnień bodaj autonomicznych, że je 
w większych wyjątkach zamieściłem. 
Zastrzeżenia co do przyjazdu Stani­
sławskiego, pojawiły się jeszcze w in* 

i r.ych czasopismach, jeżeli jednak idzie 
o sztukę, wszystkie głosy były entu* 
zjastyczne. Przy okazji wypowiedziano 
wiele gorzkich słów pod adresem tea* 
tru polskiego. Stanisławski w Warsza­
wie wystawił trzy sztuki: „Wujaszka 
W anię” — Czechowa, „Cara Teodora" 
— Tołstoja i „N a dnie” — Gorkiego.

Stanisławski sam zresztą żałował 
swego przedwczesnego przyjazdu, pod* 
kreślając zawsze, że nic nie chce mieć 
wspólnego z polityką. N ić mamy po* 
wodu wątpić w szczerość Stanisław* 
skiego; w latach wojny i latach rewo* 
lucji, artyści polscy, których wiele zna* 
lazło się w Moskwie, doznali niezwy* 
kle gościnnego przyjęcia ze strony 
Stanisławskiego, który umożliwił im 
pracę teatralną. Dziękowała mu za to 
w 1928 r. na trzydziestoletnim jubileu* 
szu Teatru Artystycznego delegacja 
p'olska z Schillerem i Zelwerowiczem. 
Stanisławski po przemówieniu Schille* 
ra podszedł do Polaków i  rzekł wzra* 
szony: „Dziękuję serdecznie moim 
przyjaciołom i najbliższym współpra* 
cownikom, Polakom”.

Faszystowska Akademia 
Sztuk Pięknych

Staraniem organizacji młodzieży fa* 
szystowskiej „Balilla” na Forum Mus* 
soliniego, założono faszystowską aka* 
demję sztuk pięknych, która rozpocz* 
nie swą działalność już 3 kwietnia. 
Tymczasem studja w tej akademji roz­
poczyna 50 chłopców i dziewcząt, nale* 
żących do „Balilla" i zdradzających 
szczególne zdolności artystyczne
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S t o l i c o  SLSe^ms
Najładniejsze z małych miast poi* 

skich. Na Wysokiem wzgórzu leżą* 
ce, otoczone średniowiecznym, krzy* 
żackim jeszcze murem, przetkane 
zielenią starych drzew, ozdobione 
kościołami z XIII w. i ratuszem z w. 
XVI. jest Chełmno prawdziwem 
cackiem urbanistycznem. Rozplano* 
wanie miasta wokół rynku, perspe* 
ktywy ulic kończące się fasadą ja* 
kiejś okazałej budowli lab wido* 
kiem na Wisłę, baszty strzegące mu* 
rów, piękna brama wjazdowa, tzw. 
Bramka — wszystko składa się na 
całość wywierającą głębokie wraże* 
nie. Efekty estetyczne łączą się z re* 
fleksjami historycznemi, z dziejami 
Zakonu Krzyżaków, z dziejami 
walk o Pomorze, ze Związkiem Ja* 
szczurczym, z wojną trzynastoletnią 
i zwycięstwem królów polskich. Od
r. 1479 Chełmno należy do Rzeczy* 
pospolitej, a od r. 1505 pozostaje 
pod władzą biskupów chełmińskich.

Nazwa miasta pochodzi od cheł* 
mu czyli góry. Miasto dominuje 
nad całą okolicą, a widziane zdołu, 
od Wisły, tworzy wspaniały pejzaż, 
w którym natura zespala się z archi* 
tekturą. Wogóle pracę inteligencji i 
rąk ludzkich widać tu na każdym 
kroku: czy to w  nadwiślańskim go* 
tyku kościołów, rumieniących się 
cegłą, czy w porządnych kamienicz* 1 
kach i solidnych brukach, czy też w 
zasobnych sklepach, prosperujących 
skutecznie mimo, że Chełmno leży 
na uboczu i ma złe połączenie kole* 
jowe. Dodajmy, że stolica Ziemi 
Chełmińskiej posiada wodociągi od
r. 1842, oświetlenie gazowe od r. 
1S67, kanalizację od r. 1912, a wre* 
szcie światło elektryczne od r. 19251 
To jest obraz i symbol Polski za* 
chodniej, Polski A, o której mówił 
ostatnio na naradzie gospodarczej 
wicepremjer Kwiatkowski, — prze* 
ciwstawiając ją Polsce wschodniej, 
Polsce B.

Małopolanin, zwłaszcza z woje* 
wództw południowo * wschodnich, 
chodzi po Chełmnie oczarowany je* 
go kulturą materjalną i zabytkami. 
Z kulturą towarzyską jest już go* 
rzej. Wprawdzie miasteczko ma 
księgarnie, cukiernie i kina, ale to i 
wszystko. Mieszczaństwo pomcr* 
skie jest pogrążone w pracy zarób* 
kowej niemal bez reszty. Jest to za* 
pewne jedną z przyczyn powolnego 
zżywania się ludności miejscowej z 
falą Polaków z innych dzielnic i z 
Podoła rosyjskiego, która napłynęła 
do Chełmna po odbudowie Rzeczy* 
pospolitej. Czynnikiem łączącym o* 
bydwa elementy, tubylczy i napły* 
wowy, jest wojsko. W  garnizonie 
chełmińskim stoi 66 pułk piechoty i 
8 pułk strzelców konnych. Poza tem 
w Chełmnie znajduje się korpus ka* 
detów.

A teraz kilka informacyj. Dzisiej* 
sze ęhełmno nie jest identyczne z 
Chełmnem pierwotnem, które leżało 
o pięć kilometrów na zachód tam, 
gdzie dziś jest Starogród. Dzisiejsze 
Cehłmno założyli Krzyżacy w r. 
1232 w szczerem polu. Miasto zo* 
stało obdarzone licznemi przywileja* 
mi pod nazwą „Culmer Handfeste1' 
z r. 1233. Przywilej ten zniszczony

przez pożar a odnowiony w r. 1251 
znajduje się w archiwum w Królew* 
cu; kopję oryginału przechowano w 
ratuszu chłemnińskim, w gabinecie

RYNEK W  CHEŁMNIE

Katarzyna
Jeśli Rewolucja francuska zaskoczy* 

ła wielu ludzi w Europie, to  Katarzyna 
II. należała do tych najwięcej zdumio* 
nych. Ona, która się oddawna szczyciła 
pnzynależnością do klanu filozofów, 
która przez swoje wpływy i działalność 
przyczyniła się do rozpętania zawieru* 
chy, była szczerze zdziwiona rozwojem 
wypadków, rozgrywających się po roku 
1789 we Francji. Zdumienie to wyrazi* 
ło się niebawem w  gwałtownej reakcji, 
której można się było spodziewać po 
tej kobiecie porywczej, nerwowej i ka* 
pryśnej. Cesarzowa Rosji spostrzegła 
się natychmiast, że zgoła czemś innem 
jest uprawianie w  gronie przyjaciół peł* 
nego uroku liberalizmu, a czem innem 
rządzenie olbrzymiem państwem przy 
pomocy metod samowładczych i że 
obie te rzeczy nie dadzą się absolutnie 
pogodzić.

Ta niezgodność pomiędzy własnym 
charakterem a wymogami jej — jak Się 
lubiła wyrażać — „profesji** uderzyła 
Katarzynę w ciągu panowania kilka* 
krotnie. Zauważył ją również Diderot 
podczas którejś wizyty w Petersburgu 
i nie omieszkał wypomnieć cesarzowej 
w  słowach grubjańskich tej rozbieżno* 
ści między praktyką a teorją. — Cóż 
pan chce? — odparła. — W y filozofo­
wie jesteście szczęśliwi. Piszecie na pa* 
pierze, który jest cierpliwy, zaś ja, bie* 
dna cesarzowa piszę na skórze Iudz* 
kiej, jak wam wiadomo, laskotliwej**.

Przenikliwa w swoim męskim sądzie, 
pełna zdrowego rozsądku pod pozora* 
mi ekstrawagancji, zrozumiała oddaw* 
na, jakiem szaleństwem byłoby za* 
szczepienie w narodzie o niskiej kultu* 
rze jak jej własny, wspaniałych teoryj. 
wypracowanych przez ;•’! przyjaciół fi­
lozofów. Zgadzała się chętnie być de* 
mokratką, jeśli chodziło o jej osobę i 
zwyczaje, o prowadzenie koresponden* 
cji z pisarzami, o lekceważenie etykie­
ty wówczas — gdy w zapale dyskusji 
— Diderot klepał ją po plecach, nie* 
mniej nie przestawała być władczynią, 
będąc zmuszona pamiętać o tem w cią* 
gu wielu godzin dziennie. W  tych mo* 
mentach, filozofja odmaszerowywała 
gdzie pieprz rośnie.

Nie była też zupełnie przekonana do 
swoich doktryn. Mimo wszystko — są*

burmistrza. Z wspomnianego przy* 
wileju rozwinęło się tzw. prawo 
chełmińskie, różniące się od prawa 
polskiego i magdeburskiego tem, że

W ielka i
dziła — ludzkość pozostanie zawsze ta 
sama. „Postęp udoskonalił wszystko — 
pisze do Grimma w  1784 r. — Wiedzę, 
sztukę, naturę. Jedynie człowiek pozo* 
stanie zawsze w tym samym punkcie**.

W  tych warunkach, pierwsze wieści 
o Rewolucji zastały ją wrogą i  niespo* 
kojną, tem bardziej, że żywość inteli* 
gencji pozwoliła jej wcześniej niż ko* 
mukolwiek z panujących, przewidzieć 
tragiczne i dalekie idące konsekwencje 
tej „rewolty** — dla wszystkich monar* 
chów europejskich.

Z właściwą sobie porywczością chwy­
ta za pióro i pisze do Grimma listy 
prorocze o przyszłości Francji. Nie 
znajduje dość słów sarkastycznych dla 
potępienia tego króla i królowej, tej 
szlachty niedołężnej, która sobie daje 
odebrać władzę. Jest rzeczą dowiedzie* 
ną, że Katarzyna nigdy nie lubiła Lu* 
dwika XVI, ani Marji*Antoniny. Pisa* 
ła ongiś do swojego ambasadora, że nie 
podoba się jej królowa, „która się ze 
wszystkiego śmieje" i król, wydający 
w najgłupszy sposób mnóstwo pienię* 
dzy, co musi doprowadzić naród do 
rozgoryczenia. Ubolewała nad niedo* 
łęstwem króla, który nie potrafił do* 
prowadzić do porządku swoich finan* 
sów, który się wahał przed posłużę* 
niem się takimi ludźmi, jak La Fayette
1 Necker. Zalecała podróże po kraju 
dla zorjentowania się w potrzebach lu« 
dności. Pisała do Grimma: „Ludwik 
nie posiada głowy, odpowiedniej dę 
swojej pozycji".

Kiedy się dowiaduje o wypadkach
2 4 sierpnia i o tem, że szlachta zrezy­
gnowała ze swoich przywilejów, woła 
z rozpaczą: „Dają sobie wydrzeć to, co 
zdobyli ich ojcowie odwagą i pracą?, 
W  takim razie nie są godni władzy**. 
W  najwyższem wzburzeniu zaczyna 
szukać przyczyn, które popchnęły całą 
warstwę społeczną do popełnienia ta* 
kiego absurdu i... zna»duje jedną, dość 
oryginalną: zamknięcie szkół jezuic* 
kich. „Sądzę — pisze — że jedną z 
przyczyn, że tacy de Montmorency, de 
Noailles etc. są tak źle wychowa, 
ni i mają tak mało godności, jest 
zamknięcie u  was szkół jezuc* 
kich. Cokolwiekby o nich mówiono, 
Tezuici czuwali nad obyczajami mło*

przyznawało ono prawo dziedzicze< 
nia nietylko synom, lecz i córkom.

Krzyżacy zbudowali miasto, ale 
też i zniszczyli je. Za opór, stawiony 
przez mieszczan Chełmno, zdobyte 
podstępem w r. 1457, zostało ogra, 
bione przez Zinnenberga, którego 
dwudziestoletnie zgórą rządy przy* 
niosły miastu niepowetowane straty 
w handlu, przemyśle i w nagroma* 
dzonych bogactwach. Dopiero pod 
władzą królów polskich podniosło 
się miasto z upadku, choć nigdy jus 
nie wróciło do dawnej świetności. 
Chełmno współczesne jest w Polsce 
unikatem, dzięki swym niemal kom* 
pletnym murom, opasującym mia* 
sto. Podobnie w Bawarji zachowały 
się mury średniowieczne w Rotteiy 
burgu.

rewolucja
dzieży i wszystko, co Francja ma naj* 
lepszego wyszło z ich szkół".

Jej gniew skupia się. na ambasadorze 
francuskim, hr. de Sógur, którego on* 
giś wysłano do Petersburga — o iro* 
njo — z przyczyny jego tendencyj li* 
beralnych. Dowiadując się o radości 
dyplomaty na wieść o wzięciu Bastylji, 
Katarzyna postanawia się go pozbyć. 
N a audjencji pożegnalnej mówi prosto 
z mostu: „Cóż pan chce? Jestem samo* 
władczynią z obowiązku i z zawodu".

Te nowe nastroje „Semiramidy Pół* 
nocy" nie są jeszcze znane w Paryżu. 
Zgromadzenie narodowe łudzi się, że 
ma w tej przyjaciółce Diderota współ* 
wyznawczynię. Grimm posyła jej por­
tret Bailly‘go i prosi wzamian o jej po* 
dobiznę. Władczyni pieni się ze złości 
na myśl, że miałaby spojrzeć na por* 
tret buntownika. Odmawia krótko i 
stanowczo. Zaczyna też okazywać pe* 
wien chłód filozofom. Każę usunąć z 
Ermitażu popiersie Voltaire*a, ze swo* 
jej bibljoteki- „Encyklopedję".

Gdy przez swojego korespondenta 
dowiaduje się o nieudałej ucieczce Lu* 
dwika XVI i o jego powrocie do Va* 
rennes, mówi z ironją: „Myślę, że naj* 
większą przeszkodą w ucieczce był 
król sam". Kiedy jej jednak doniosą 
o śmierci króla na gilotynie, dostanie 
silnej gorączki i poważnie chora poło* 
ży się do łóżka.

Wydaj e rozkaz najżyczliwszego przy* 
jęcia emigrantów. Kosztują ją dwa mi* 
ljony rubli rocznie. Udziela audjencji 
hr. d‘Artois, ale jakkolwiek przyznaje, 
„że jest czarujący", orjentuje się na­
tychmiast, że w polityce hrabia jest 
zerem. Kilka miesięcy później ma już 
dla niego jedynie pogardę.

Obawiając się, że jej poddani — 
przebywający we Francji — mogliby 
również ulec gangrenie jakobinizmu, 
przywołuje ich natychmiast do kraju, 
zaś od Francuzów, zamieszkałych w 
cesarstwie odbiera uroczystą przysięgę 
na przekonania ściśle rojalistyczne.

Niebawem zniechęca ją zachowanie 
się emigrantów: „Gołąbki, nie lecą sa* 
me do gąbki. Samem rozprawianiem 
nie dojdzie się do niczego. To niedolę* 
gi“. Wydaje rozkaz „starannego prze

(Dalszy cias na stronie rV.ej)



(Dalszy ciąg ze strony IH-dej). 
filtrowania" tych wszystkich, którzy 
mają zamiar osiedlić się na dłużej w 
jej państwie. Kilkunastu artystów fran* 
cuskich schroniło się do Petersburga. 
Doyen stał się ulubieńcem dworu, ale 
największem powodzeniem cieszyła się 
pani Vigóe*Lebrun. Biorąc 1.000 do 
2.000 rubli za portret, nie mogła nastar* 
czyć zamówieniom. Katarzyna poleca 
jej wykonać portrety swoich wnuczek, 
ale praca pani Vigee*Lebrun nie trafia 
jej do przekonania. „Co ona zrobiła 
z moich ślicznych dziewcząt! — woła z 
oburzeniem. — Są tak niepodobne, że 
człowiek zapytuje się, która jest star* 
szą, a która młodszą. Zwolennicy pani 
Vigee » Lebrun utrzymują, że portrety 
są doskonałe. Mojem zdaniem, to nic 
niewarte".

Wszystko, co francuskie zaczyna ją 
drażnić. Wobec postępów i zwycięstw 
Rewolucji, Katarzyna nie czuje się bez* 
pieczna. Przeklina papiery, zagryzmo- 
lone przez swoich przyjaciół * filozo* 
fów, spostrzega się, że one stały się 
pochodnią, od której szerzy się pożar 
w Europie. Że jednak ma na karku 
głowę, którejby jej pozazdrościł naj* 
zdolniejszy polityk, nie traci czasu na 
bezowocne lamenty, ani się pozwą* 
la wciągnąć w krucjaty przeciw Frań* 
cji, które uważa za ściganie wiatru w 
polu. Poprostu... rzuca się na Polskę i 
jej każę płacić za wszystkie rozczaro* 
wania skruszonej filozofki.

OEMA

Czterdzieści milionów lirów 
dla przemyśla 

kinematograficznego
Rząd włoski nie ustaje w popieraniu 

przemysłu filmowego. Itak  poniedaw* 
nem założeniu pod Rzymem włoskiego [ 
miasta filmowego — ogłoszony został 
obecnie dekret rządowy, ustanawiają­
cy fundusz w wysokości 40 miljonów 
lirów z kredytów skarbu państwa i 
Banca Nazionale del Lavoro, przezna* 
czony na pożyczki dla włoskich wy* 
twómi filmowych'

(ms). NOW E W Y DANIE DZIEŁ 
ER. CH O PIN A . Ogół polski nie miał 
zapewne dotychczas sposobności otrzy* 
mania dokładniejszych informacyj o 
nowem, zbiorowem wydaniu dzieł Fry* 
deryka Chopina. Nie jest to niestety 
wydanie polskie, o którem marzy od 
dawna polska nauka i sztuka. Nowe 
wydanie ukazało się w kraju posiada* 
jącym wielkie zasoby finansowe: w 
Anglji, gdzie ukazała się wogóle pierw* 
sza wielka monografia o naszym M i­
strzu, napisana przez Fr. Niecksa 
(1888). Nowe wydanie dzieł Mistrza 
opublikowała oxfordzka firma, stąd 
nazywane jest „wydaniem oxfordz- 
kiem". Ujęte ono jest w trzy wielkie 
tomy, których rozmiar jest imponują* 
cy, lecz do celów praktycznych b. nie* 
wygodne. Można jednak nabywać je 
zeszytami w ilości czternastu, co znacz 
nie sprawę ułatwia. Cena zbytkownego 
wydania wynosi — 1500 franków fr. 
Cena luźnych zeszytów: 12—27 fr. fr. 
Wydanie to ukazało się pod redakcją 
francuskiego biografa Chopina, E* 
dwarda Ganche‘a, prezesa Stowarzy* 
szenia im. Fr. Chopina w Paryżu. Wy* 
dawca zachował tekst oryginalny (pier 
wotny) bez żadnych zmian i dodat* 
ków. (Niestety nie zdołano uniknąć 
dosyć licznych błędów drukarskich, 
jest ich więcej niż wykazują luniesz* 
czone na końcu „Errata"). Wydawca 
ograniczył się do pierwotnego wydania 
francuskiego, nie uwzględniając In* 
nych. Jeśli dodamy, że zapewne nie 
wszystkie manuskrypty Chopina były 
dostępne wydawcy, to przyznamy słu* 
szność największemu współczesnemu 
badaczowi twórczości Chopina, drowi
L. Bronarskiemu, który w swym ob­
szernym referacie w „Polskim Roczni* 
ku Muzykologicznym" (1935) zauwa* 
za, iż wydanie oxfordzkie nie rozwią* 
zało problemu... krytycznego ustalenia 
tekstu chopinowskich’ utworów". Ko* 
lej zatem na polskie, nowe ale wzoro* 
we wydanie dzieł Chopina!

(ms.). W Y DANIE DZIEŁA ST. 
M ONIUSZKI. Towarzystwo W ydaw­
nicze Muzyki Polskiej w Warszawie 
przystąpiło do przygotowania opery 
Moniuszki „Straszny dwór" do wyda* 
nia. Niejeden zapewne czytelnik wyra* 
zi zdziwienie, czytając tę wiadomość. 
Niestety nie polega ona na myłce. Do* 
tąd bowiem opery Moniuszki poza 
drukowanemi, i to niewszystkiemi, wy* 
ciągami fortepianowemi, istnieją w 
kopjach pisanych, z których kapel* 
mistrz dyryguje i gra orkiestra. Nie 
jest nawet pewne, czy te kopje są zgo* 
dne z oryginałem, czy nie zawierają 
skrótów lub dodatków. Inicjatywę wy­
dania „Strasznego dworu" dały zagra* 
niczne sukcesy „Halki", wystawionej 
z ogromnem powodzeniem w Szwajca* 
rji i w Niemczech. Ale gdy zwrócono 
się do Polski o dalsze opery Moniu* 
szki, aby je wykonać, okazało się, że 
istnieją tylko nieliczne kopje. Ponie* 
waż „Straszny Dwór" jest jednem z 
najwybitniejszych dzieł Moniuszki, a 
scenicznie nawet wybitniejszem od 
„Halki", przeto postanowiono położyć 
kres dalszemu zaniedbaniu, tak, że na* 
reszcie „Straszny dwór" będzie mógł 
ukazać się w druku jako partytura i 
glosy dla orkiestry i śpiewaków. To* 
warzystwo Wydawnicze Muzyki Pol* 
skiej poniesie jeszcze jedną zasługę 
więcej dla dobra muzyki polskiej w 
kraju i za granicą, i to zasługę niema* 
łą. Jest rzeczą zrozumiałą, że bez wy* 
datnej pomocy ze strony Funduszu 
Kultury Narodowej dokonanie tego 
wielkiego zadania nie byłoby możliwe.

(ms.). POJĘCIE PIEŚNI LUDO* 
WEJ. Od daiwna już badacze pieśni 
ludowej, muzyki, folkloru, oraz este* 
tycy, historycy a także artyści (poeci i 
muzycy) dążyli do określenia i ustale­
nia pojęcia pieśni ludowej zarówno od 
strony tekstu jak i muzyki. Definicje 
wypadały prawie zawsze bez ścisłego i 
zadowalniającego rezultatu, ponieważ 
podejście do tego zagadnienia nie by* 
ło wszechstronne. Zajmowano się tym

M i u z y c z w e
problemem zwłaszcza w Niemczech 
od XVIII. wieku, stąd też najobfitszą 
jest niemiecka odnośna literatura, mu. 
zyczna przedewszystkiem. Przedstawię* 
niem ewolucji pojęć pieśni ludowej w 
Niemczech zajął się polski uczony, dr. 
Juljan Pulikowski, docent muzykologji 
w uniwersytecie warszawskim, w ob* 
szemem dziele p. t.: „Geschichte des 
Begriffes Volkslied“ (Heidelberg, 
1933, 636 str.), które z powodu swej 
bardzo wielkiej wartości naukowej 
spotkało się z jednomyślną i to jak 
najbardziej pochlebną opinją pierwszo, 
rzędnych uczonych różnych narodowo, 
ści. Autor nietylko daje pogląd na e* 
wolucję pojęcia pieśni ludowej, ale 
także opierając się na jak najszerszych 
podstawach z uwzględnieniem różnych 
nauk (od socjologji do muzykologji) 
ustala pojęcie pieśni ludowej i tych 
wszystkich rodzajów pieśni, które traf* 
nie lub mylnie uznawano za ten ro. 
dzaj twórczości ludowej. Dzieło dra T. 
Pulikowskiego z powodu swej wszech* 
stronności odda przysługi zarówno mn. 
zykologji, jak i etnografii i  szeregowi 
nauk humanistycznych.

Ku czci wielkiego historyka 
niemieckiego

W  miejscowości Wiehe w Turynji, 
w dniach 22—24 maja odbędą się trzy 
„dni Rankego", poświęcone pamięci 
wielkiego historyka niemieckiego, z o* 
kazji 50*ej rocznicy jego zgonu.

Leopold von Rankę, autor „Historji 
świata" (1880) i wielu dzieł historycz* 
nych, dotyczących Niemiec, który stwo* 

i rzył własną szkołę, pochodzi z miasta 
Wiehe, gdzie urodził się w r. 1795. 
23*go maja, w 'dniu 50«ej rocznicy jego 
śmierci zostanie wmurowana tablica 
pamiątkowa ku jego czci w domu, *
którym się urodził.

Lo-Ho —  zapom niany lud
w niedostępnej krainie

Lo*lo, lud górski w prowincji chiń* j 
skiej Junan i Szeczuan żyje w okolicy 
dzikiej, zamkniętej nieprzebytemi łań* 
cuchami górskiemi. Składa się z licz* 
nych szczepów, mało znanych, a to ze 
względu na niedostępność ich siedzib, 
jak ze względu na nieufność i wojow* 
niczość mieszkańców. A  właśnie szcze* 
py te — budzą szczególne zaciekawię* 
nie, wskutek bowiem odosobnionego 
życia, jakie pędzą, obyczaje ich i wie* 
rżenia zachowały wiele cech pierwot* 
nych, zyskując zarazem pewne znamio* 
na swoiste, niezmiernie charaktery* 
styczne.

Uprawiają, gdzie się da kukurudzę, 
owies, grykę. Naturalnie najwięcej jest . 
cu pastwisk, które sprzyjają hodowli 
koni, bydła, kóz i owiec. N a zboczach 
gór rozsiadły się lasy, w niższych rejo* 
nach brzozowe i dębowe, a w wyż­
szych przeważa sosna i świerk srebrzy* 
sty. Aż do 3500 mtr. nad poziomem 
podszycie leśne tworzy gąstsza róża* 
neczników i bambusów, stanowiąc do* 
skónałe schronisko dla różnorodnej 
zwierzyny: dzików, niedźwiedzi, anty* 
lop, muflonów, danieli i saren.

Klimat tej pięknej a dzikiej krainy 
górskiej, jest wybitnie kontynentalny, 
suchy, o silnie wyraźnych różnicach 
temperatury dnia i nocy, lata i zimy. 
Przez większą część roku, szczególniej 
w lecie i na jesieni, niebo tu  bywa bez

chmur, dzięki czemu powietrze nabiera 
niezmiernej przezroczystości, zarazem 
jednak susza daje się silnie we znaki. 
Upały letnie poniżej 1800 mtr. pozio* 
mu, dochodzą, a niekiedy nawet prze* 
wyższają 40 st. Celsiusza; zimą nato* 
miast poniżej 2000 mtr. poziomu, ciepło* 
ta nigdy nie spada zbyt nisko, przy* 
czem jednak skoki temperatury bywają 
bardzo znaczne.

Żyjąc wśród gór i lasów, pastwisk, 
Lo*lo musiał stać się przedewszystkiem 
myśliwym i pasterzem; rolnictwo wo­
bec natury gruntu i warunków klima­
tycznych nie mogło go pociągać, wy* 
magało bowiem znacznego nakładu 
pracy, dając wzamian stosunkowo ni* 
kłe rezultaty. Więc też Lo.lo poświęca 
uprawie roli minimum swego czasu i 
pędzi bądź żywot pasterski, bądź od* 
daje się z zapałem tropieniu zwierzyny 
w gąszczach leśnych. W  związku z ta* 
ką na poły nomadyczną egzystencją 
Lodów, mieszkania ich odznaczają się 
niezmierną prostotą. Są to raczej nędz* 
ne schroniska, niż mieszkania. Ściany 
domu utworzone z poprzeplatanych gię* 
tych łodyg bambusowych, lub bambusu 
pociętego na pasy, wątłe są i przewiew­
ne, słabo chroniąc od wiatru i chło# 
du, bale drewniane, bądź grube gałęzie, 
nawet nie ociosane z kory, tworzą wę* 
gły i podtrzymują dach, upleciony po* 
dobnie, jak ściany z bambusu lub skle*

eony z kawałków kory sosnowej. Wnę* 
trze chaty ubóstwem swem i prostotą 
odpowiada najzupełniej jej wyglądowi 
zewnętrznemu. Środek izby zajmuje 
ognisko. Część izby zagrodzona ni* 
skiem przepierzeniem, służy zależnie od 
potrzeby bądź jako skład zapasów, 
bądź jako pokój gospodarczy, bądź ja* 
ko chlewik dla owiec. Stołków i stołów 
niema wcale. Ze sprzętów użytku co* 
dziennego, francuski badacz tego szcze* 
pu, dr. Legendre, widywał kociołki, 
miski i czarki drewniane, kosze na ziar­
no, wreszcie żarna do mielenia zboża. 
Żadnych naczyń glinianych nie umieją 
Lo*lowie wyrabiać. Również nieliczne i j 
pierwotne są narzędzia rolnicze i ręko* 
dzielnicze. Do kategorji pierwszych za* 
liczyć należy motyki i sochy, używane 
do uprawy roli, do drugich przyrządy 
tkackie, narzędzia kowalskie i ciesiel* 
skie. Przędzenie i tkanie jest zajęciem 
kobiecem.

Do czasów ostatnich, te właśnie gru* 
be tkaniny, wyrobu miejscowego, sta* 
nowiły wyłączną odzież szczepów Lo* 
lo. Zarówno mężczyźni jak i kobiety 
nosili wkoło bioder kawałek materja* 
łu, który w licznych fałdach opadał do 
połowy łydki. Inny kawał tkaniny okry* 
wał górę ciała, tworząc pelerynę, a ra­
czej coś w rodzaju naszych chłopskich 
zapasek. Dolna część ubrania wyrabia* 
na była z wełny, barwy szarej lub czar* ' 
nej; na peleryny używano tkanin bia* 
łych. Okrycie głowy wyrobu samodzia* 
łowego, stanowił dla mężczyzn rodzaj 
zawoju, dla kobiet chustka oryginalnie 
upięta. Natomiast Deleryna do dziś

dnia jest powszechnie używana jako 
okrycie wierzchnie. Obuwia ze skór nie 
używają Lodowie zupełnie; chodzą bo* 
so lub też noszą sandały słomiane, któ* 
re sobie każdy sam plecie. Lo*lowie nie 
mają zwyczaju rozbierania się na noc 
i śpią w tej samej odzieży. Obyczaj ten 
jest jednocześnie wynikiem surowego 
klimatu górskiego i zupełnego nieza* 
bezpieczenia nędznych chat od wiatru 
i chłodu, jak również ustawicznej czuj­
ności wojowniczych górali. Rzecz pro* 
sta, iż w podobnych warunkach czy* 
stość nie może być właściwością Lo* 
lów.

Zwykłą strawą jego jest gęsta polew* 
ka owsiana i mięso gotowane lub pie* 
czone. Kartofle znane są i uprawiane. 
Ryż sprowadzony dopiero przez Chiń* 
czyków jest bardzo rzadkim, z powodu 
braku odpowiednich gruntów pod jego 
uprawę. Jadło, gotowane jest bez soli. 
Sól kupuje się u handlarzy chińskich. 
Ciekawy jest fakt, że Lo*lo gardzi mle* 
kiem. Lo*lowie znają sposób konserwo­
wania mięsa, w postaci sproszkowanej, 
Udając się na wyprawę wojenną, biorą 
ze sobą pewien zapas proszku mięsne* 
go i mąki owsianej. Zaczerpnąwszy na 
dłoń wody, Lo*lo rozrabia trochę mąki 
lub proszku i łyka przyrządzoną w ten 
sposób gałkę. Handel wewnętrzny nie 
istnieje tu  wcale, handel zaś zewnętrz* 
ny, niezmiernie słaby, prowadzony jest 
z wędrownymi Chińczykami, którzy 
wzamian za sól, kociołki żelazne, tka* 
niny barwne otrzymują wełnę, skóry 
zwierzęce i ziarno. Ani monet, ani miar 
i wag, nie posiadają zupełnie. Klimat
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ANGLICY I
Mieszkańców kontynentu nie prze 

staje zdumiewać fakt, że naród tak 
pratkyczny, tak wysoko pod wzglę* 
dem handlowym postawiony jak 
Anglja nie przyjęła dotąd systemu 
metrycznego, lecz trzyma się z upo* 
rem systemu miary i wagi — dawno 
w Europie zarzuconej — we Francji 
naprzykład już od czasów Rewolu* 
cji. Dzieje się to na skutek przyczyn 
natury historycznej jak i psycholo* 
gicznej. Otrzymawszy od Norma* 
nów w roku 1066 skomplikowany 
system miar, który im się dzisiaj za* 
rzuca, Anglicy nie są w możności 
pozbyć się go na krótkiej drodze, 
gdyż wszystkie maszyny ich wielkie 
go przemysłu, oraz miary do odmie* 
rżania towaru, jak beczki i wagony 
zbudowane są na tych dawnych za* 
sadach. Nawet przy końcu XVII(. 
wieku było właściwie zapóźno żądać 
od nich zmiany, tembardziej, że An« 
glicy nie mieli zbytniej ochoty przv» 
podobać się Francji jakobińskiej. 
Od tego czasu jednak wiele się ztn*e 
nilo. Większość narodów na ś wiecie 
-aadeptowała system metryczny, za 
wyjątkiem krajów gdzie się mówi 
językiem angielskim, ale nawet w 
Anglji i w Stanach Zjednoczonych' 
wykłada się system metryczny dla 
potrzeb nauki.

Wysokie władze wojskowe angiel 
skie, kierujące służbą kartograficz* 
ną w Southanmpton oświadczyły o* 
statnio w związku z nastąpić mającą 
poprawą całej serji map Anglji, że 
należałoby wyzyskać tę okoliczność 
dla wykonania nowych rysunków w 
terminach metrycznych. I  rzeczywi* 
ście, ani mila, ani yard angielski nie 
są podzielne przez sto i przez dzie* 
sięć w koordynacji tych map.

Ta propozycja generała Mac 
Leod spotkała się z gorącą aprobatą 
pisma naukowego „Natura", które 
przypomniało, że miary w radjofo* 
nji i w lotnictwie sformułowane są

surowy, górski o znacznych skokach 
temperatury, nędzne mieszkania źle 
:hroniące od chłodu, wreszcie cały tryb 
tycia, bez względu na pogodę, nadają 
tutaj doborowi naturalnemu ostry cha* 
rakter. Osobniki słabsze zginąć muszą, 
przy życiu zostają odporniejsi. Stąd 
też Lodowie stanowią rasę silną, wy* 
trzymają na trudy życia.

Óbok tężyzny fizycznej, nie brak im 
i tężyzny duchowej. Obyczaj plemien* 
ny wendetty, utrzymując mieszkańców 
w ciągiem pogotowiu wojennem, nie­
mało wpływa na wyrobienie u nich 
dzielności i męstwa. W  walkach zwią* 
zanych z porachunkami wendetty, I.o* 
lo ujawnia męstwo i zapal rycerza, jak 
spryt i rozwagę chłodnego stratega. 
Nietylko walki wewnętrzne między* 
szczepowe stanowią pole na którem 
wojownicza, bitna natura Lodów znaj* 
duje swe ujście, żywiąc odwieczną nie* 
nawiść do Chińczyków, toczą oni z ni* 
mi nieustanną wojnę, korzystając z by* 
le pretekstu, dla urządzenia napadu na 
osady chińskie, położone na nizinie. Je* 
dnej tylko cechy brak Lodowi, na to, 
by megł uchodzić za typ doskonałego 
wojownika — brak mu wytrwałości. 
Podobny do dziecka, łatwo się zapala 
do czynu, lecz okazuje się chwiejny w 
swych zamiarach i postanowieniach, 
nierówny, rozstrzelony. W  życiu poko* 
jowem ujawnia on wiele szlachetności 
i wspaniałomyślności. Nieprzyjaciel 
ranny lub wzięty do niewoli, bywa 
zawsze oszczędzony, a jeńcy wojenni, 
korzystają ze znacznych swobód.

SYSTEM METRYCZNY
systemem metrycznym. A więc „me* 
tryzacja*‘ pięknych map „Ordonace ■ 
Survey’‘ mogłaby być krokiem wstę 
pnym do ewentualnego przyjęcia sy* 
stemu metrycznego w Anglji oraz w 
Imperium brytyjskiem w zastosować 
niu do wszystkich potrzeb życia. 
Nie na tem jednak kończy się akcja I 
za systemem metrycznym.

Wielkie targi przemysłu bryty;* 
skiego, które zostały otwarte w lu» 
tym b. r. w Londynie i Birmingham 
są jednym więcej dowodem trudno* 
śck na jakie napotyka handlowa 
ekspansja angielska z przyczyny ar* 
chaicznego systemu miar i wag. Jak* 
kolwiek większość firm angielskich

W  ,,PIONIE" (Nr. 10) interesujący 
artykuł p. t.: „Kipling artysta" drukuje 
W itold Chwalewik. Autor charaktery’ 
zuje Kiplinga jako pisarza narodowego 
i  zestawia go z  Wyspiańskim:

N ie  będąc portrecistą indywiduów; [
Kipling celuje w  charakterystyce in- | 
dywidualności narodowej. N ie może 
oczywiście być, i nic próbuje, portre- 
cistą wszystkich jej znamiennych ry- 
sów. Dokonywa wśród nich wyboru, 
deklaruje się jako zwolennik pewne’ 
go określonego systemu tradycyj. 
Nie tu  miejsce na omawianie ideolo- 
gji Kiplinga. Dla jego artyzmu nato- 
miast wielkie znacz; lie ma pasja pi’ , 
sarza do uwydatnienia wszelkich : 
przejawów rytuału społecznego. Bo- i 
haterowie jego to przedewszyStkiem j 
rytualiści, poruszający swe siły indy* • 
widualne w walce z losem wykony’ ' 
waniem gestów, mówieniem słów, j 
myśleniem myśli rytualnych... A li ri- | 
tual is fortifying. W  społeczeństwie. ' 
zachowującem ciągłość rozwoju cv- \ 
wilizacyjnego wyjątkowo szczęśliwie i 
pierwiastek rytuału społecznego 
wzmacnia wolę jednostki na każdym 
kroku i wydatnie wzmaga jej mę- I 
stwo. Silne z  natury jednostki dopie- 1
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Zalety serca ujawniają się jednak w 
stopniu najsilniejszym, w stosunku do 
istot nieszczęśliwych. Otaczani są oni 
ogólną pieczą i nikt nie ważyłby się im 
uczynić jakiejkolwiek krzywdy. Ce* 
chami dodatniemi Lodów jest uczci* 
wość, prawość i szczera gościnność. 
Dr. Legendre kilkakrotnie zapuszczał 
się w głąb siedzib i nigdy nie spotkała 
go żadna przykrość ze strony górali. 
Przeciwnie wszędzie doznawał przyję* 
cia pełnego prostoty i serdeczności. 
Prawy i szlachetny charakter Lodów 
odzwierciedla się w ustroju rodzinnym 
i  szczepowym. Kobieta nie doznaje tu 
hańbiącego ucisku. Rodzice nie robią 
różnicy między synami i córkami. Je* 
dynie tylko w sprawach spadkowych 
ujawnia się bardziej uprzywilejowane 
stanowisko mężczyzny, kobieta bowiem 
nie dziedziczy nigdy.
Wychowanie dzieci jest wyłącznie fi* 
zyczne. Rzadko kto umie czytać i pi* 
sać. Natomiast od dziecka wprawiają 
się tak chłopcy jak i dziewczęta w za­
jęcia praktyczne. W  18 r. życia chłop* 
cy zostają rycerzami. Od tej chwili są 
dojrzali i przechodzą z pod władzy 
ojca pod naczelnika szczepowego. 
Dziewczęta pozostają do chwili zamąż* 
pójścia w domu. Za największą hańbę 
dla kobiety uważają pokazanie się jej 
nago oczom ludzkim. N a tle tym rozwi* 
nął się tu oryginalny obyczaj. Miano* 
wicie w czasie wojny szczepowej, gdy 
wszelkie usiłowania pogodzenia walczą* 
cych spełzną ńa niczem, małżonka je* 
dnego z rodów poświecą swój wstyd

jest zawsze gotowa sporządzić ma* 
nufakturę dla klijentów europej* 
skich, azjatyckich i połudn'owo-a* 
merykańskich w terminach metrvcz» 
nych, jednakże może to uskutecznić 
tylko kosztem pewnej zwłoki, tak w 
handlu niepożądanej.

Historycy przyszłości, którzy bę* 
dą studjowali przyczyny upierania 
się Anglików przy swoim systemie 
miar i wag, wykażą prawdopodob* 
nie, że — podobnie, jak niechęć do 
zrealizowania projektu tunelu pod 
kanałem La Manche — w grę wcho* 
dzą nietyle argumenty naukowe, 
czy ekonomiczne, ile wrodzony kon* 
serwatyzm. MAR.

ro przez rytuał społeczny uzdolnione 
są w pełni do walki z  losem. W tedy  
mogą przyjąć ból i śmierć lekcewa­
żąco — obrzędowemi formułkami, 
milczeniem lub paplaniną — jak oby­
czaj i dobry ton przykaże. Mnóstwo 
opowiadań Kiplinga wypełnia ta te* 
remonjalna paplanina, w pauzach 
tylko jest czas na opis i na bieg fra« 
gicznych wydarzeń. Dysproporcje 
niezwykle dla sztuki Kiplinga cha’ 
rakterystyczne. (Jakaż reprezenta-yj- 
na np. pod tym względem nowela, 
„The W ish House w zbiorze Debiłs 
and Credits").

Sam. autor, znawca tych użytecz- 
nych a przeważnie nieoficjalnych ry* 
tuałów, wciąż tworzonych przez tra- 
dycjonalistyczne społeczeństwo, wiel­
biciel ludzi mocnych, sc-iidarny z  ni* 
mi duchowo, c.ie sto! przecież z  nimi 
w jednym szeregu. Po scenie, na któ-. 
rej działają, ideolog czynu sam prze­
suwa się jako widz, nic aktor. Krzepi 
nas zdrową atmosferą swego teatru, 
a przecież czujemy w niej nieuekwyt- 
ny smutek, echo tragedfi osobiste]. 
Podobny rozdżwięk znamy z  twór’ 
czości Wyspiańskiego, oskarżyciela 
poezji, co sam tylko poezję tworzył.

niewieści dla położenia kresu walkom; 
W alka zostaje zaniechana. Małżeństwa 
u Lolo są egzogamiczne w tem znaczę* 
niu, że prawo zwyczajowe zabrania 
małżeństw między członkami jednego 
rodu. Sam ceremonjat jest bardzo pro* 
sty i ogranicza się do zezwolenia rodzi* 
ców na związek młodych. Uroczystości 
weselne są mniej lub więcej huczne, 
zależnie od stanu zamożności. Wnet 
po weselu, młoda kobieta powraca od 
nowej rodziny do swych rodziców i pc* 
zostaje u nich aż do pierwszych obja­
wów ciąży. Obrzędy pogrzebowe są 
również skromne, jak i weselne.

Już z samego ubóstwa obrzędów to* 
warzyszących momentom życia Lolów 
wnosić można, że pojęcia religijne są 
pierwotne i bardzo proste. Religja ich 
właściwie sprowadza się do wiary w 
duchy zle i dobre. Oprócz zastępu du* 
chów dobrych i szkodliwych uznają 
również istnienie jednego bóstwa wyż* 
szego gatunku. W iara w duszę istnieje 
u  Łosiów. Jest ona jednak daleka od 
materjalistycznych pojęć. Lo*lo uważa 
duszę za coś niewidzialnego i niewy* 
czuwalnego, co za życia ożywia ciało, 
a z chwilą śmierci je opuszcza. Dusza 
dobrego człowieka przechodzi w stan 
spoczynku, złych odcierpieć muszą za* 
służoną karę. Lodowie posiadają także 
swoje mity. Przytaczam tu  niektóre: 
Bardzo dawno temu spad! na ziemię 
człowiek nagi. Potem spadli mężczyźni 
i kobiety i dali początek rodzajowi ludz* 
kiemu. Wówczas powstał i niedź* 
wiedź i małpa, gdyż człowiek jest na-

Kipling za pokutę przekreśla samego 
siebie, dwoi się i troi, wcielając się w 
najrozmaitsze postacie niepoetyckich. 
praktycznych „ludzi czynu", przega­
da każdego w jego roli, wyjęzyczy 
się specyficznym żargonem sfery, za­
wodu, rzemiosła, rzadko kiedv po­
zwoli sobie samemu na słowa literac­
kie. Prześciga zawodowców wiedzą 
techniczną, a przynajmniej jej osten­
tacją — i nieskromnością tego popisu 
raz jeszcze uwydatnia różnicę mię­
dzy obserwatorem — dziecięcym ma­
rzycielem a praktykiem, mającym 
czczą ostentację kompetencji w po­
gardzie. Kipling nie mógłby powie­
dzieć o sobie tego, co wślad za swym 
bohaterem (z  noweli „The Tale" po­
wtórzyć mógłby Conrad — m y tales 
were nover technical.

Tak jak „kompleks widza" czyni 
poetę jeszcze zawziętszym chwalcą 
czynu, ta kteż pochwała zdrowia du­
chowego i wszystkich ćwiczeń, zdro­
wiu temu sprzyjających, tem moc­
niejszy ma wyraz, że poeta zna do­
brze niebezpieczny pas graniczny, za 
którym zdrowie ducha się kończy, a 
zaczyna się obłąkanie. Wielokrotnie 
wyobraźnią przekracza tę granicę, o- 
pisuje różne skutki przepracowania, 
wstrząsu psychicznego, wypadki me­
lancholii, tclepatji, ataki migreny, ha­
lucynacje, przywidzenia i inne dziw­
ne zjawiska psychiczne i symptoma- 
ty obłędu. (Trudno o lepszy opis mi­
greny. niż ten pamiętny z  The H ow  
se Surgeon). Dajc to miarę wrażli­
wości autora — sentyzywa i charak­
teryzuje jego poetycko - imagmacyj- 
ną naturę, w której the poet and the 
lunafic blisko sąsiadowali. Świado­
mość sąsiedztwa- tych dziedzin, w  
których duch może się zgubić, tem 
cenniejszą w oczach poety czyniła 
wielką organizację bezpieczeństwa t 
zdrowia duchowego — naród z jego 
zbawczemi dyscyplinami, i lecznicze- 
mi dla duszy wartościami tradycji. 
„Przyciśnij do serca grudkę ziemi 
angielskiej, a odejdzie to co cię tra­
pi. Uspokoi się oddech, skończy się 
męka duszy".

tury pokrewnej. Mit o potopie: gdy się 
ludzie rozmnożyli, wówczas nawiedził 
ich potop. Wszyscy ludzie zginęli z 
wyjątkiem jednego rodzeństwa. Ocalo* 
ny brat i siostra pobrali się i zrodzili 
wiele potomstwa. Ale Bóg pomieszał 
im mowę i ostatecznie musieli się ro* 
zejść. Sifan udał się na północ, kodo 
na wschód. Chińczyk na południe.

Społeczeństwo Lolów składa się z 3 
grup. Pierwszą stanowią czyści, drugą 
nieczyści, trzecią poddani. Każdy 
szczep podległy jest władzy pana feo* 
dalnego. Władza pana jest dziedzicz* 
na. Oprócz poddanych istnieją i nie* 
wolnicy. Pracują oni na ziemiach pa* 
nów jako lud roboczy. W  związku z 
prostotą życia wielu przestępstw nie 
znają. Zabójstwo jest występkiem bar* 
dzo rzadkim.

Lodo nazywają się sami Nesu. 
Wzrostem dochodzą do wysokości oko* 
ło 1.70 metra, szer. czaszki 79.4-78. Po* 
dobni są do cyganów, mają brody i wio* 
sy faliste. Należą do grupy tybeto*bur* 
meńskiej, a niektórzy badacze podejrzę* 
wają ich o domieszkę krwi nordyckiej 
z grupy Tochurów, Sakka a nawet 
Arjów indyjskich. Najważniejsze odia* 
my nazywają się Lisu, Mosu, W a i t. p. 
Nos prosty lub orli, oczy czarne, proste, 
włosy ciemne. Oprócz wymienionych 
okolic mieszkają w Kweichowie w doli* 
nie Saluenu, wreszcie w okolicy Tonki* 
nu. Lisu mieszkający, najbardziej nc 
zachodzie są najdzielniejsi i najdziksi.
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PRZEMYSŁ LUDOW Y W  STANI* 
SŁAWOWSKIEM. W  sali konferen­
cyjnej stanisławowskiego Urzędu W  o* 
jewódzkiego odbyło się pod przewód* 
nictwem p. wicewojewodziny O. Ka* 
cztnarczykowej doroczne walne zebra* 
nie członków T*wa Przemysłu Ludo* 
wego Wojew. Stanisławowskiego. Zło* 
żonę sprawozdania z działalności za* 
rządu wykazały imponujący wprost 
dorobek w zakresie prac organizacyj* 
nych Towarzystwa.

W  roku sprawozdawczym zorganizo* 
wane zostały z inicjatywy T«wa na te­
renie powiatów dolińskiego, borodeń* 
skiego, nadwómiańskiego, stryjskiego 
i żydaczowskiego wystawy przemysłu 
i sztuki ludowej. Zebrawszy bogaty 
materjał z dziedziny przemysłu i sztuki 
ludowej, T*wo wystąpiło na Targach 
Poznańskich z własnem stoiskiem, pre* 
zentując po raz pierwszy całokształt 
przem. ludowego Województwa Stani* 
sławowskiego, który budził powszech* 
ny zachwyt bogactwem motywów.

Ostatnio z inicjatywy T*wa powstał 
w Stanisławowie Bazar, placówka han* 
dlowa, mająca na celu ożywienie dzia* 
łalnośd gospodarczej w zakresie prze* 
mysłu ludowego, uszlachetnienie pro* 
dukcji i ochronę swojszczyzny. Bazar, 
zorganizowany na zasadach spółdziel* 
czych, rozpoczął swą działalność z koń* 
cem ubiegłego roku, uruchamiając wła­
sny sklep w Stanisławowie przy ul. 
3 Maja.

Tow. Przem. Ludowego specjalnie 
zainteresowało się ośrodkiem tkackim 
w Ludwikówce pow. Dolina, posiada* 
jącym piękną tradycję tkacką, i  dąży 
do jego reaktywowania.

Równocześnie Tow. Przem. Lud. 
przy pomocy referatu przemysłu ludo* 
wego i sztuki ludowej Stanisławów* 
skiego Urzędu Wojewódzkiego groma* 
dziło materjał poznawczy w  celu wy* 
korzystania go przy opracowaniu mo* 
nografji przemysłu ludowego Woje* 
wództwa Stanisławowskiego.

Z  ŻYCIA ARTYSTYCZNEGO 
W IED N IA . W  Burg Theatrze odbyła 
się premjera „Księcia Niezłomnego" 
Calderona. Sztukę wystawiono z wiel* 
kim pietyzmem. Należy dodać, że w se* 
zonie bieżącym Burg Theater wystawia 
szereg arcydzieł literatury światowej 
pod hasłem „Stimmen der Vólker in 
Drama". W  niedługim czasie ma być 
wystawiona „Nieboska Komedja" Kra* 
sióskiego. Volks Theater wystawił 
sztukę Niemca amerykańskiego George 
Turnera „W oda dla Canitogi" — temat 
tem sztuki są przeżycia inżyniera w 
czasie prac wodnych w  Kanadzie.

Burg Theater wystawił „Kleopatrę 
i  Antoniusza" Szekspira. W  roli tytu­
łowej wystąpiła Ida Roland, żona Coe* 
denhove*Calergi, twórcy Pan Europy. 
Wczoraj odbył się przy przepełnionej 
sali koncert Rachmaninowa. W  ostat* 
nich dniach odbył się koncert, poświę* 
eony nowoczesnej muzyce austrjackiej, 
zorganizowany staraniem związku 
kompozytorów austr. W ieczór wyka* 
zał bogaty dorobek młodych kompozy* 
torów austrjackich.

BIBLJOGRAFJA CZASOPISM 
POLSKICH ZAG RAN ICĄ (1830 DO 
1934). Rozwój polskiego czasopiśmien­
nictwa zagranicą datuje się od okresu 
Powstania Listopadowego. Sprzyjające 
warunki dla tego rozwoju stworzyła 
wielka emigracja powstaniowa.

Rola prasy polskiej zagranicą dla u* 
trzymania polskości wśród naszego 
wychodźtwa politycznego i zarobko* 
wego jest ogromna. N a przestrzeni o* 
statniego stulecia możemy się poszczy* 
cić niemałym dorobkiem w tej dziedzi* 
nie. Mało kto jednak zdaje sobie nalc* 
życie sprawę z wielkości i znaczenia 
tego zarobku.

Główną przyczyną tej nieznajomości 
był brak poważniejszej pracy, obrazu­
jącej dzieje czasopiśmiennictwa poi* 
skiego zagranicą.

Brakowi temu postanowił zapobiec 
znany badacz prof. Stanisław Zieliński. 
Zgromadził on wszystkie dane, jakie 
udało mu się wyłowić w niezliczonej 
ilości książek i czasopism. Owocem tej 
wytrwałej pracy jest spore dziełko p. t. 
„Bibliografia czasonism Dolskich za*

h ^ M u r a l n e
granicą", obejmujące okres od 1830 do
1934 roku. Książka ta została obecnie 
wydana nakładem Światowego Zwią* 
zku Polaków z Zagranicy. „Bibljogra* 
fja" Zielińskiego wypełnia dotychcza* 
sową lukę w  piśmiennictwie polskiem. 
Stanowi ona niewyczerpane źródło 
wiadomości, z któremi winni się zazna* 
jomić ci wszyscy, którym nie jest obo* 
jętny rozwój prasy polskiej poza gra* 
nicami Polski.

TRYPTYK ŚW. TRÓJCY W KA*
PLICY ŚWIĘTOKRZYSKIEJ NA
W A W ELU. N a posiedzeniu Komisji
Historji Sztuki Polskiej Akademji
Umiejętności, które odbyło się dnia 5. 
marca 1936 r. pod przewodnictwem 
prof. dra Juljana Pagaczewskiego, dr. 
Karol Estreicher przedstawił pracę pt.: 
„Tryptyk św. Trójcy w kaplicy święto* 
krzyskiej na Wawelu".

Tryptyk św. Trójcy, wyKonany — 
jak świadczy napis na nim — w r. 
1467, stoi dzisiaj w kaplicy św. Krzyża 
w katedrze krakowskiej.

W  tryptyku św. Trójcy zwracają u* 
wagę pewne, pod ikonograficznym 
względem rzadkie przedstawienia, a 
mianowicie epizod z życia św. Sekun* 
dusa na jednem ze skrzydeł i adoracja 
Trójcy Sw. przez cztery chóry w czę* 
ści środkowej.

Tryptyk wawelski nie jest dziełem 
jednego artysty. Rzeźby części środko* 
wej wykonali dwaj rzeźbiarze, obrazy 
na skrzydłach malowali dwaj malarze. 
N a podstawie porównania z rzeźbami 
tryptyku Sw. Trójcy można kilka cen* 
nych dzieł rzeźby, dotychczas datowa­
nych na początek XVI. w., przesunąć 
na sześćdziesiąte lata XV wieku. Nie* 
które z tych rzeźb wyszły z tego sa* 
mego warsztatu, w którym powstał 
tryptyk. Reprezentują one styl, panu* 
jący w Polsce bezpośrednio przed 
przyjazdem W ita Stwosza do Kra* 
kowa.

Z obydwoma malarzami tryptyku da 
się również złączyć szereg obrazów. 
Niektóre spośród obrazów w koście* 
le św. Katarzyny w Krakowie wyszły 
z pod pendzla malarza obrazów na 
wewnętrznej stronie skrzydeł tryptyku 
Sw. Trójcy. Ten sam malarz jest też 
twórcą obrazów w Kasiny Wielkiej (w 
Muzeum Djecezjalnym w Tarnowie). 
Malarz zewnętrznych obrazów trypty* 
ku namalował te obrazy w Mikuszowi* 
cach koło Bielska, w których występu* 
je tło krajobrazowe.

Powstał więc tryptyk Sw. Trójcy w 
Krakowie, jako wytwór miejscowej sztu* 
ki gotyckiej, opartej o środowiska nie* 
mieckie. Południowe Niemcy, ściślej 
kraje austrjackie, najwyraźniej zazna­
czyły się w jego formach, lecz także na 
Śląsku i na Słowaczyźnie można wy* 
szukać pewne analogje i związki. 
Tryptyk Św. Trójcy, podobnie jak cała 
sztuka krakowska przed przyjazdem 
Stwosza, jest niezbyt wybujały i  wyra* 
finowany pod względem formy, ale z 
drugiej strony posiada już pewne war* 
tości, które nie pozwalają nazwać go 
dziełem sztuki prowincjonalnej. Sztu* 
ki Stwosza, jego uczniów i towarzy* 
szów nie da się żadną miarą z trypty* 
kiem Sw. Trójcy złączyć, ani z niego 
wywodzić.

NAJDAW NIEJSZY SLĄSKI UCZO* 
NY. Z cyklu odczytów „Polski Śląsk", 
organizowanych przez Instytut Śląski, 
odbył się 6 marca odczyt prof. dr. 
Aleksandra Birkenmajera p. t.: „Wi< 
telo, najdawniejszy śląski uczony".

Pierwszym uczonym, który pocho­

Z Międzynarodowej Izby Filmowej
Powołana w roku ubiegłym do ży» ] 

cia Międzynarodowa Izba Filmowa 
zorganizowała już swoje biuro. Kierów* 
nictwo Izby spoczywa w rękach nie* 
mieckich do czasu Międzynarodowego 
Kongresu Filmowego, który odbędzie 
się w Paryżu w r. 1937 » na którym

dził ze Śląska, był Witelo, syn koloni* 
sty niemieckiego i śląskiej Polki. Uro* 
aził się ok. r. 1230. w okolicach W ro­
cławia i Lignicy, gdzie spędziwszy mło* 
dość, wyjechał do Paryża, ażeby kształ* 
cić się w filozofji. Powróciwszy na 
Śląsk, otrzymał tutaj probostwo. Rychło 
jednak (w r. 1262) wyjechał do Pa* 
dwy, gdzie studjował prawo kanonicz* 
ne. W  drugiej połowie 1268 r. prze* 
niósł się w okolice Rzymu, do Viterbo, 
gdzie spędził kilka lat. Zawiązał tutaj 
przyjaźń z dominikaninem Wilhelmem 
z Noerbeke, który go skłonił do napi* 
sania obszernego dzieła o zjawiskach 
świetlnych. W  dziesięciu księgach 
przedstawił Witelo wszystkie trzy 
działy optyki, t. zn. naukę o rozcho* 
dzeniu się światła w środowisku jedno* 
rodnem, o odbijaniu się świateł od 
zwierciadeł i o załamywaniu się świa* 
tła przy przejściu ze szkła do powie* 
trza itp. W  tem dziele zgromadzona 
jest, prawie bez reszty, cała ówczesna 
wiedza optyczna. Jest to encyklopedja 
tego działu fizyki, ułożona z talentem 
i znajomością przedmiotu na podsta­
wie badań greckich, arabskich i łaciń* 
skich średniowiecznych. Cieszyła się 
poczytnością aż po wiek XVII. Studjo* 
wali ją tacy ludzie, jak: Leonardo da 
Vinci, Kopernik i Kepler. Ponadto na* 
pisał jeszcze Witelo inne dzieła z za* 
kresu matematyki, astronomji i filozo* 
fji, które jednak zaginęły. Zmarł 
prawdopodobnie na Śląsku, około r. 
1300. Był pierwszym pionierem nauk 
matematycznych, fizycznych i filozo* 
ficznych na Śląsku i wogóle w Polsce.

Z  ZAG RAN ICZNEGO R U C H U  
W YDAW N ICZEGO. W  Londynie na* 
kładem Macmillana ukazała się nowa 
książka o Abisynji p. t.: „Lakę Tana 
and the blue Nil — An Abissynian 
Quest“. Autorem książki iest mir. R- 
E. Cheesman?

Wyszły z druku w Londynie niemal 
równocześnie dwie książki o Michale 
Aniele, a mianowicie „Michelangelo 
the man" (Michał Anioł jako czło* 
wiek), pióra Donalda Finlaysona nakł. 
Putmana — „The art of Micheangelo" 
(Sztuka Michała Anioła) pióra H. H. 
Powersa (nakł. Macmillana).

Nakładem Student Christian Move* 
ment w Londynie ukazało się dzieło 
James Parkesa p. t.: „Jesus, Paul and 
the Jews" (Jezus, św. Paweł i żydzi). 
Jest to drugi tom wydanej w r. 1954 
książki p. t.: „The Conflict of the 
church and the Synagogue" (Kon* 
flikt między kościołem a synagogą).

W  najbliższych dniach wyjdzie z 
druku książka Franciszka Mauriaca 
„Życie Jezusa".

W  Paryżu nakł. Payota ukazała się 
książka A. Kiereńskiego p. t.: „La 
verite sur ce massacre des Romano" z 
przedmową Bernarda Pares.

Nowe dzieło o faszyzmie ukazało 
się w Paryżu. Jest to praca R. Palmę 
Dult, p. t.: „Fascisme et revolution“ 
(nakł. Editions Sociales Internationa* 
les).

W  Paryżu nakł. „Vita“ ukazała się 
książka C. Bemeri, p. t.: „Jesuis juif 
anti - semite". Jest to ciekawe studjum 
o antysemityzmie wśród żydów.

Nowe studjum o Beethovenie napi* 
sał E. Buenzod, p. t.: „Pouvoirs de 
Beethoven“ (nakł. Correa w Paryżu).

Podręcznik gry w bridża, pióra H. de 
Saluces ukazał się w Paryżu pt.: „Mon 
manuel de Bridge, suivi de l‘esthetique 
du jeu et de 100 problemes de bridge 
(str. 251).

dokonany zostanie formalnie wybór 
prezydjum Izby.

Do M. I. F. należą dotychczas nastę* 
pujące kraje: Niemcy, Austrja, Bel* 
gja, Danja, Hiszpanja, Finlandja, Frań* 
cja, Węgry, Włochy, Jugosławja, Lu* 
xemburg, Norwegja, Polska, Szwecja, 
Szwajcarja i Czechosłowacia.

KRONIKA
NAUKOWA

Lutowy zeszyt „CZASOPISMA  
TECH NICZN EG O " (R. L1V, N r. 4) 
przynosi artykuły: inż. Jana Misia „O 
konstrukcji i badaniu lin kolejki lino, 
wej Kuźnice-Kasprowy Wierch" oraz 
prof. Maksymiliana Matakiewicza „Ma- 
terjal ruchomy w potokach i rzekach i 
badanie jego ruchu". Poza tem: W y- 
stawy i Zjazdy. Kronika techniczna, 
nekrologja, sprawy zawodowe etc.

» » »
„LW OW SKIE CZASO PISM O  

LO TNICZE" (R . III, 2) zawiera: Biu- 
letyn Laboratorjum Aerodynamiczne­
go. Dr. Inż. Zygmunt Fuchs: W yniki 
badań aerodynamicznych płatowca 
„Pon du Ciel". Resultats des essais 
aerodynamiques de l'avion „Poudu 
Ciel". — Dr. Inż. Zygmunt Fuchs: Po­
miary szybowców na wadze aerodyna­
micznej o sześciu składowych. Część 
II. Essais des planeurs ń Za balance 
aerodynamiąue a six composantes. — 
W . S.: Porównanie własności aerody­
namicznych szybowca akrobacyjnego 
C W 7 z  własnościami szybowca akro­
bacyjnego „Sokół bis". Comparaison 
des qualites aerodynamiąues du pla. 
neur d‘acróbatie „CW7" avec les qpa. 
lites du planeur d‘acrobatie „Sokół 
bis". — Dr. Inż. Zygmunt Fuchs: Przy­
kład łiczbowy obliczenia współdziała­
nia podłużnie w skrzydłach wolnonoś- 
nych metodą analityczną i  analityczno- 
wykreślną. Exemple numerique du cal- 
cul de la cooperation des longerous 
dans les ailes en porte a faux par la 
methode anałytiąue et grapho - analy- 
tique. — Biuletyn Instytutu Techniki 
Szybownictwa . f  Adam Nowotny i 
Zygmunt Stefan Jabłoński: Pomiar sta­
teczności statycznej podłużnej szybow­
ców w locie. Mesure en vol de la sta. 
bilite statique longitudinale des pla­
neurs. — Inż. W . Stępniewski i M. 
Piątek: Zastosowanie wykresów loga­
rytmicznych w projekcie wstępnym 
szybowca. L'application des diagram- 
mes logarithmiques dans l‘avant-pro- 
jet d‘un planeur. — Prace nadesłane. 
G. A . Mokrzycki: Wyważanie samolo­
tów. Le Centrage des avions. — Zbi­
gniew Leliwa Krzywobłocki: Możliwo­
ści zastosowania napędu rakietowego w 
lotnictwie. Possibilites de. "application 
de la propulsion a fusee dans l‘avia- 
tion. — Kronika

Polskie Towarzystwo Historyczne 
wydaje od trzech lat nowy organ nau­
kowy. Dawniej wychodził tylko „Kwar­
talnik Historyczny", w ostatnich latach 
sekundują mu dzielnie „Wiadomości 
historyczno - dydaktyczne", poświęco­
ne sprawom nauczania historji. Redak­
torem „Wiadomości" jest dr. Kazimierz 
Tyszkowski, docent U. J. K. i kustosz 
Ossolineum.

świeżo ukazał się 3—4 zeszyt „Wia­
domości", zamykający trzeci rocznik 
wydawnictwa. Treść podwójnego ze­
szytu przedstawia się bardzo interesu­
jąco. Prof. Franciszek Bujak napisał 
rozprawę p. t.: „Przygotowanie nauko­
we nauczyciela historji w  szkole śre­
dniej". Dwa artykuły Hanny Poho- 
skiej: „Historja w  liceum" i „Nauka 
w państwie"., Jana Dobrzańskiego: „O 
odrębne zjazdy nauczycieli historji'. 
Marjana Zimmermana materjały „O 
zasadach nowego ustroju". Poza tem 
recenzje i sprawozdania.



Nr. 75 „DZIEŃN1K EOLSKI" niedziela, 1.5 marca 1956 r. Str. 15

NA KRAŃCACH LWOWA

G ó r n i /  J L ^ c jr o f r o w
Długie pudła „l*ki“ wloką się śfama= 

żarnie ulicą Łyczakowską, by wreszcie 
zatrzymać się na skraju ronda przy o* 
sobliwym przystanku, służącym wyła* 
zznie tylko do wysiadania, jak o tem 
zresztą informuje mała tabliczka na że* 
laznym słupie. Konduktorka wyprasza 
ospałych pasażerów.

Przed nami Górny Łyczaków.

KOŚCIÓŁ BEZ POSADZKI
Na wzgórzu, niejako u samych wrót 

•ej dzielnicy, rysują się białe mury ko* 
ścioła Matki Boskiej Ostrobramskiej z 
kilkudziesięciometrowej wysokości nie* 
otynkowaną narazie wieżą. Dyrektor 
OO. Salezjanów, których opiece jest ten 
kościół powierzony, ks. Jan Swierc pod* 
kreślą w zaimprowizowanym ad hoc 
wywiadzie, ze do całkowitego ukończę* 
nia monumentalnej świątyni jeszcze 
bardzo daleko. Narazie ustawiono pro* 
wizoryczny, boczny ołtarz św. Jana Bo* 
sko; dzięki ofiarności F*my Decet uło* 
żono posadzkę w presbiterjum, a pewna 
rodzina i znany obywatel Górnego Ły* 
czakowa p. Nawrocki ofiarowali 20 sty­
lowych ławek. Obecnie zbierane są 
składki na ułożenie posadzki w całym 
kościele (przeszło 400 m, kw. — koszt 
około 5.000 zł.). Dochód z urządzonej 
w marcu loterji fantowej przeznaczono 
na sprawienie konfesjonałów. Brak je* 
szcze organów, ołtarzy bocznych, dal* 
szych ławek; górna część wielkiego oł* 
tarza jest jeszcze prowizoryczna, sło* 
wem, dużo jeszcze będzie potrzeba 
wkładów. Kościół — zwłaszcza w nie* 
dziele i święta — jest bardzo uczę* 
szczany nietylko przez mieszkańców 
Górnego Łyczakowa, ale także i przy* 
byszów z  miasta, oraz z Krzywczyc i 
Pasiek. Organy zastępuje doskonała 
kapela 14 Pułku Ułanów Jazłowieckich, 
przygrywająca na dziewiąfówce.

Z MINIONYCH LAT LWOWA

Pod katowskim mieczem
U zarania nowożytnej epoki w r. 

1508, Lwów przeżywał wypadki, które 
rozwijając szybko z chwili na chwilę, 
zogniskowały około siebie uwagę całe* 
go miasta, porywały tłumy do zbrój* 
nych rozruchów i wniosły w jego mury 
atmosferę niezwykłego podniecenia. 
Krwawcm zajściem na cmentarzu ka« 
tedralnem wywołane, toczyły się z chy* 
żością lawiny, by po drodze wziąć zu* 
pełnie inny obrót i rozpłynąć się w zgo* 
ła nieoczekiwanym epilogu.

Już mrok wieczorny kładł swe cienie 
na domach i ulicach spokojnego w tym 
czasie grodu-miasta. Pracowity dzień 
dobiegał kresu, kupcy zamykali swe 
sklepy, rzemieślnicze bractwo opusz* 
czało warsztaty, od rynku ku przedmie* 
ściom ciągnęli kramarze7 a niebawem 
i strażnik nocny przygotowywał hala* 
bardę, by rozpocząć swą zwykłą, wie* 
czorną drogę po ulicach i zaułkach 
miasta.

Wieczorem tedy cmentarzem kate* 
dralnym przechodził w stronę rynku 
Imci Pan szlachcic Hieronim Dobro* 
stański, a ponieważ znajdował się — 
jak dawniej mówiono — pod „dobrą 
datą", niejedną bowiem kwaterkę mio* 
du utopił w swej zacnej strukturze, 
przeto humor miał niepośledni i nucił 
sobie jakąś „światową", frywolną pio* 
senkę, gdy tak mocno dymiła jego czu* 
pryna. Zdarzyło się na jego i drugich 
nieszczęście, że ścieżką cmentarną od 
strony rynku przechodziła grupa ża* 
ków, uczniów miejscowej szkoły, któ­
rzy na widok wesołej piosenki nucące* 
go szlachcica, przystanęli, poczem je* 
den ze śmielszych żaków rzucił do nie* 
go śmiałych słów kilka, wyrażających 
zdziwienie, iż na cmentarnej ziemi 
śpiewa tak niestosowne piosenki.

Obruszył się na te krytyczne słowa 
żaka Imci Pan Dobrostański i w pijać*

ORATORJUM SALEZJAŃSKIE
Przy kościele pracują trzej księża Sa* 

lezjanie, którzy specjalnie zajmują się 
wychowywaniem młodzieży (w tym też 
celu zostali sprowadzeni przez ks. 
Arcyb. Twardowskiego). Udało im się 
uzyskać w budynku magistrackim (da­
wna akcyza) jedną salkę i dwa pokoje, 
w których utworzyli Oratorjum sale’ 
zjańskie. Gromadzi się tam codziennie, 
wyrwana ulicy dziatwa, którą dzieli się 
na kółka (ministrantów, muzyczne, sce* 
niczne itd.). Kółko aktorskie występo* 
wało już kilkakrotnie w Sokole IV. Du* 
żą pomoc stanowi amatorski zespół mu* 
zyczny, złożony ze starszych przyja* 
ciół Oratorjum, darzących go życzli* 
wością i pomocą.

Ponieważ najważniejszem, głównem 
zadaniem OO. Salezjanów jest zbożna 
praca nad wychowywaniem młodzieży, 
noszą się oni z zamiarem założenia przy 
kościele zakładu dla ubogiej młodzieży. 
Niestety, sprawa ta tak ważna przecież 
dla Lwowa, napotyka na trudności, bo 
OO. Salezjanie nie rozporządzają żad° 
nemi funduszami i narazie zmuszeni są 
czekać, aż na Opatrzność Boża ześle im 
ofiarodawców, którzyby w zrozumieniu 
doniosłości takiej instytucji zechcieli do 
jej powstania dopomóc.

Możeby tak lwowski magistrat o tem 
pomyślał?

ZA DAWNĄ ROGATKĄ'-
Opłaty na zniesionej rogatce łycza* 

kowskiej są też zniesione. Przypomina 
je chłopom jedynie drewniany szlaban 
i na zielono pomalowana budka „Urzę* 
du poboru opłat gminnych", jak głosi 
przybity na niej szyldzik. Ulica Łycza* 
kowska za rogatką nieszczególnie się 
prezentuje, chociaż (a może dzięki te* 
mu) poprzedza ją pięknie utrzymany 
park im. Bartosza Głowackiego. • Jezd*

kim ferworze, nie namyślając się długo,: 
porwał się do szabli i ciął wpół najbli* 
żej stojącego żaka. Silny cios rozłożył 
nieszczęsnego chłopca na miejscu. Za* 
cy, widząc dogasającego towarzysza, na 
chwilę rozpierzchli się, potem skupiw* 
szy się do zabitego, podnieśli prze* 
raźliwy krzyk. Szlachcic niewątpliwie 
na widok zbrodni, którą popełnił, o* 
trzeźwiał, rzucił się bowiem szybko do 
ucieczki w stronę rynku, ścigany przez 
żaków, wśród krzyku opowiadających 
po drodze przechodniom w urywanych 
słowach o zbrodni, przezeń popełnio* 
nej. Dobrostański uciekał coraz szyb­
ciej rynkiem, a za nim zastęp ścigają* 
cych w mgnieniu wyrastał do licznej 
rzeszy, która wśród coraz większego 
rozgwaru, nawoływań, okrzyków, pię* 
tnujących zbrodnię, śpieszyła śladem 
szlachcica, uchodzącego przed podnieć 
conym tłumem.

A  Dobrostański tymczasem kierował 
swe coraz szybsze kroki w ul. Bożego 
Ciała, dzisiejszą Dominikańską, miał 
bowiem zamiar szukać asyłu za bramą 
klasztoru OO. Dominikanów, gdzie 
starym zwyczajem spodziewał się uzy* 
skać bezpieczne schronienie. Gdy tłum 
przypadł na plac klasztorny, brama już 
była zamknięta. Wieść iż szlachcic za* 
bił żaka, chyżym lotem obiegła całe 
miasto i z ulic wszystkich podążały 
przed klasztor większe i mniejsze gru* 
py ludzi. Tłum zaległ plac klasztorny 
po brzegi kamienic, atmosfera, pełna 
podniecenia rosła a psychologja tłumu 
wyładowywała się gromkimi okrzykami, 
żądającemi natychmiastowego zadość* 
uczynienia. Tu i ówdzie wśród tłumu 
odzywały się głosy, aby wyważyć bra* 
mę klasztorną i wziąć na sprawcy za* 
bójstwa żaka krwawy odwet. Te odwe* 
towe głosy, zrazu pojedyncze, przybie­
rały wciąż na sile i w tem stała się rzecz

nia nieszczególna, chodnik kamienny 
znajduje się tylko po lewej stronie i 
biegnie jedynie do wylotu „ulicy" Bi* 
wakowej. Prawa strona ma mniejwięcej 
do połowy koszar Ułanów Jazłowie* 
ckich od biedy udeptaną ścieżkę, ocie* 
nioną kasztanami. Dla pociechy.

Domy po obu stronach niczem nie 
imponują, są w miarę szpetne i z oso* 
bliwą fantazją architektoniczną pobu* 
dowane. Krążą nad niemi liczne stada 
gołębi, których się tu — widać — sporo 
hoduje. Napisy na szyldach w rodza­
ju: Tumieszka szklasz — nie są wcale 
rzadkością...

Ulica Łyczakowska w swej końcowej 
partji spada w dół. Coraz mniej do* 
mów, coraz więcej za to wielkich (i ży* 
dowskich) składów — przeważnie z ma* 
terjałami budowlanemi. Chodnika już 
niema, udeptane po bokach ścieżki koń* 
czą się i ulica przechodzi w typowy 
podmiejski gościniec. Za ostatnim po 
prawej stronie, 216*tym numerem ster* 
czy tablica obwieszczająca, że tam koń* 
czą się granice gminy lwowskiej, a za* 
czynają krzywczyckiej. Zawracamy.

BEZ SZYKAN CYWILIZACJI
Boczne uliczki prezentują się jeszcze 

mizerniej. Z  wyjątkiej Pasiecznej, obu* 
aowanej milutkiemi willami i wyposa­
żonej w chodniki, prezentują się jak ty* 
powe uliczki w małem, prowincjonal* 
nem miasteczku. Malutkie domki drze* 
roią nad solidnemi bajorami błota. Zie* 
leni tu niewiele widać. Kanalizacji i 
wodociągów — tego wymysłu zgniłej 
zachodniej cywilizacji — oczywiście tu 
niema. Pomyje po staroświecku wylewa 
się wprost przed dom. Szykany wodo* 
ciągowo*kanalizacyjne posiada jedynie 
Profesorówka, bardzo pięknie się zapo* 
wiadająca dzielnica will; pełna słońca i 
powietrza, rozsiadła się tuż za dwór’ 
cem łyczakowskim, z przed którego

na owe czasy niesłychana. Tłum nagle 
ruszył ku klasztornej bramie i naparł z 
taką siłą, iż pod tym naporem zachwia* 
ła się i ustąpiła. Życie Dobrostańskiego 
znalazło się w nielada niebezpicczeń* 
stwie, samosąd bowiem tłumu był zaga* 
dnieniem najbliższej chwili.

I w tem zmieniła się sytuacja. N a kia* 
sztomym progu zjawił się burmistrz z 
dwoma racjami w otoczeniu cepaków i 
osadził powagą swego urzędu napiera* 
jący ku wnętrzu podniecony tłum. 
Imci Pan burmistrz dotarł do Dobro* 
stańskiego a wskazując mu na rozru* 
chy w mieście skutkiem zbrodni, jaką 
popełnił, począł go namawiać, ażeby 
oddał się w ręce zwierzchności, która 
zabezpieczy go przed gwałtami zajadłe* 
go pospólstwa. Zgodził się Dobrostań* 
ski i wnet pod strażą cepaków przez 
burmistrza i rajców wśród szpalerów 
tłumu, uspokojonych już przez ojców 
miasta, doprowadzony został na ratusz 
i osadzony w piwnicznem więzieniu.

Szybko rozwijały się dalsze karty, tej 
zainteresowanie całego miasta budzącej 
sprawy. Już nazajutrz zebrał się sąd, 
który wydał wyrok, orzekający, by Do* 
brostański na gardle był karany. I 
mówiąc językiem starej księgi sądowej: 
wydany został w ręce kata. N a miejscu 
stracenia kat ciął Dobrostańskiego raz 
jeden, drugi, trzeci, lecz zranił go tylko 
ciężko, nie pozbawiając życia. Milczy 
stara księga sądowa i nie podaje, z ja­
kiej przyczyny tak dziwny i osobliwy 
był wynik egzekucji. Czy „mistrzowi" 
ręka zawiodła, czy uczynił to rozmyśl* 
nie, przekupiony przez rodzinę szła* 
checkiego skazańca, określić nie spo* 
sób. I ludność, która widziała w tem 
dopust Boży, zmieniając nastroje wzglę* 
dem zabójcy żaka, domaga się teraz je* 
go uwolnienia. Przewieziono Dobro* 
stańskiego do miejskiego szpitala, po­
śpieszono mu z pomocą lekarską i po 
tygodniach Dobrostański opuścił wyle* 
czony szpitalną salę.

I wówczas odezwała się rogata dusza 
szlachcica, który na przestrzeni niedłu*

ZŁOŻENIE ZWŁOK Ś. P. A. WIE­
RUSZ - KOWALSKIEGO NA CMENTA­
RZU POWĄZKOWSKIM. Wczoraj, pe 
nabożeństwie żałobnem w kościele św. Ka­
rola Boromcusza, nastąpiło złożenie na 
cmentarzu Powązkowskim przewiezionych 
do kraju zwłok ś. p. Alfreda Wierusz-Ko* 
walskicgo. artysty malarza, członka Aka. 
demji Monachijskiej, zmarłego w Mona- 
chjum w roku 1915.

W uroczystościach żałobnych wzięli u* 
dział, prócz rodziny zmarłego, przedstawi­
ciel Wydz, Sztuki M. W. R. i O. P. p. Sien­
kiewicz, członkowie Tow. Zachęty Sztuk 
Pięknych, dyr. Muzeum Narodowego Gem- 
barzewski, przedstawiciele Towarzystw Ar* 
tystycznych i kulturalnych stolicy.

Nad trumną wygłosił przemówienie i- 
mieniem Tow. Zachęty Sztuk Pięknych p. 
Zawadzki.

Równocześnie odbyło się na cmentarzu 
Powązkowskim złożenie zwłok małżonki 
artysty, Jadwigi z Szymanowskich Wierusz- 
Kowalskiej, zmarłej w r. 1916 w Mikorzy- 
nie pod Roninem.

rozpościera się śliczny widok na pano* 
ramę Lwowa od Targów Wschodnich 
aż po kopiec Unji Lubelskiej.

Liczne tu parkany z desek są dość gę* 
sto upstrzone „podburzaj ącemi — we* 
dług urzędowej nomenklatury — jedną 
część społeczeństwa przeciwko drugiej" 
napisami w rodzaju: Bi)’ Żydów! Tru* 
dno — znany łyczakowski tempera* 
ment musi się bodaj w ten sposób wyła* 
dować...

TAD. BRON. ULANOW SK1

giego czasu tyle wstrząsających przeżyć 
miał poza sobą. Wydaje tedy Dobro­
stański burmistrzowi i miastu pozwy 
do króla o zgwałcenie przyrzeczonego i 
zarzęczonego przez burmistrza i rajców 
bezpieczeństwa, spńiwa toczyła się na 
sądach królewskich długi czas, nara* 
zając miasto na znaczne koszta, naresz* 
cie wyznaczył król komisję celem zała* 
twienia sporu pomiędzy Dobrostań* 
skim a miastem.

Zjechali się tedy członkowie komisji, 
Paweł Koła z Dalejowa, wojewoda po* 
dolski, Stanisław z Chódcza, marsza* 
łek królestwa oraz starosta lwowski i 
kamieniecki, Otto z Chodcza, kasztę* 
łan, Dersław Wilczek z Lubienia, pod* 
komorzy, Feliks z Baluczyna, sędzia 
i Jan z Dawidowa, pódsądek, lwowscy 
Andrzej Herburt, wojski samborski. 
Piotr z Fulsztyna i Mikołaj Lanckoron* 
ski z Brześcia i ci dygnitarzy koronni 
i wojewódzcy jako komisarze królew* 
scy zajęli się załatwieniem sporu mię­
dzy Dobrostańskim a miastem. I po 
długich naradach dostojna komisja kró* 
lewska ferowała wyrok, skazujący mia* 
sto na zapłacenie Dobrostańskiemu 300 
zł., które też i pobrał z lonherji lwow­
skiej.

Takim był przebieg sprawy zabój­
stwa żaka przez szlachcica, utrzymują* 
cej w nieodpisanem napięciu w owym 
czasie całe miasto, dźwigniętej do gra­
nic rozruchów, obfitującej jakby w ka* 
lejdoskopie w szybko zmieniające się 
obrazki, które jakby na wstędze filmo* 
wej, goniły jedne za drugimi. W  go* 
spodzie rozpoczynała się ta sprawa, 
zawiązała swą nić kryminalną na cmen* 
tarzu, dojrzewała w pościgu tłumu za 
sprawcą, umykającym przed nim do 
klasztornego asylu, wyrosła do granic 
rozruchów ulicznych, użyczyła ko­
szmarnego widowiska na miejscu kaźni 
a sprawcę po tylu wstrząsających prze* 
życiach skutkiem niedostatku prawa 
nagrodziła znacznym miejskim sump* 
tem. A. M.
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OBIAD ZA 22 GROSZE
KUCHNIA U SIÓSTR MIŁOSIERDZIA

Codziennie w  godzinach południo# 
wych spotkać można na ul. Teatyńskiej, 
zwykle cichej i pustej, niemało prze* 
chodniów. Są to  ludzie rozmaitego 
wieku, płci, stanu, ale wszyscy nędznie 
ubrani, najczęściej z garnuszkami i ko« 
szykami w  ręku. Idą na obiad.

Sala kuchni Stowarzyszenia Pań Mi# 
łosierdzia św. Wincentego a  Paulo w. 
domu Sióstr Miłosierdzia jest niezbyt 
wielka, ale pomieścić może naraz kil# 
kadziesiąt osób. W  godzinach od 12*ej 
do 2=ej przesuwa się przez nią do 600 
stołowników, którzy dzielą się na rozma 
ite kategorje, zależnie od tytułu, z ja# 
kiego otrzymują obiad. Jedni przycho# 
dzą z bonami Miejskiego Komitetu 
Funduszu Pracy jako bezrobotni, uprą# 
wnieni do korzystania z pomocy w  na­
turze. Za każdy obiad płaci Fundusz 
Pracy Stowarzyszeniu Pań Miłosierdzia. 
22 grosze. Innych przysyła Wydział O# 
pieki Społecznej Magistratu — kto zaś 
nie posiada takich uprawnień, może 
zakupić sobie z własnej kieszeni 25= 
groszowy obiad, jeżeli nie należy do 
tych, którym Stowarzyszenie samo u# 
dzieła pomocy. Przeważa pierwsza kas 
tegorja — jada tu  bowiem 340 bezros 
botnych.

Mimo tak  wielkiej liczby stołowni* 
ków, jest tu  zacisznie i spokojnie. Wys 
soko ze ściany spogląda figura Matki 
Boskiej, stale oświetlona lampką, nada# 
jąc jadalni pozór klasztornego refeks 
tarza.

Z  za stołu, którym zastawiono wejs 
ście do kuchni, uśmiecha się pod bią#

FELJETON NIEDZIELNA

P r z e p r a s z a m  p a n a ,
O d głębokiej1)  nienawiści do fałszy* 

wej przyjaźni i miłości, od sczzerej 
antypatji do obleśnej sympatji, jest du« 
ża przestrzeń zbrojnej lub neutralnej 
rezerwy uczuć, na której dzień w dzień 
spotyka się człowiek z człowiekiem. 
O uczuciach krańcowych, które stano# 
wią, z jednej strony nienawiść, z dru* 
giej przyjaźń lub miłość, wypowiedzią# 
ło się do tej pory długo i szeroko wie# 
lu mędrców. Nienawiść ujęli, starożytni 
w piękną formułę, że człowiek człowie# 
kowi wilkiem, o przyjaźni wołał Ary# 
stoteles: Przyjaciele moi, niema przy# 
jaciół, a miłość ujął może najtrafniej 
Rochefoucault. Według niego: Miłość 
przypomina upiora, wszyscy o nim mó# 
wią, a nikt go nie widział. Ale jest po* 
za tem cały,szereg typków, do których 
nie stosuje się żadna miara wygórowa# 
nychu czuć, którzy nas wprawdzie ba# 
wią łub irytują, ale w stosunku do nich 
odczuwamy pewnego rodzaju obojęt# 
nóść, którą na wstępie określiłem, jako 
rezerwę uczuć. To są tak zwani przygo­
dni znajomi, ci z ulicy, z kawiarni, ze# 
brania towarzyskiego, pociągu, zaryzy# 
kowałbym nawet określnie miejsca z 
szynku lub z baru, chociaż tam pozor# 
nie temperatura wylanych uczuć docho* 
dzić zwykła do szczytowego punktu 
wrzenia. To są ci ludzie, z którymi 
przypadkową rozmowę zaczynamy od 
sakramentalnych słów: Przepraszam 
Pana. Przepraszam Pana, czy to miejsce 
zajęte, czy Kurjer wolny, gdzie jest uli# 
ca Łazienna, która godzina itp. Bez# 
strona obserwacja tych ludzi jest bar* 
dzo pouczająca i dlatego podam sche* 
mat moich na ten temat spostrzeżeń.

Kiedy na podkładzie uczuciowym 
z wyleliśmy dzielić ludzi na dobrych

’) Feljeton ten został wygłoszony przez 
autora przed mikrofonem Polskiego Radia 
we Lwowie w dniu 13 bm.

łym kornetem łagodne, piękne oblicze 
siostry zakonnej, która wydaje potrą* 
wy: miskę zupy z kawałkiem chleba, 
talerz fasoli i naleśniki z marmeladą 
brusznicową. Dziś piątek — jedyny 
postny dzień w kuchni. Jutro będą 
zrazy z kaszą, a w niedzielę sztuka 
mięsa z ziemniakami i sosem musztar* 
dowym.

CIĄGLE TA SAMA BIEDA
Przychodzą stali goście, znani już z 

bied, jakie ich trapią, warunków życia, 
przyzwyczajeń. Siwa babula przyszła 
aż ze Zniesienia. Ma bony Funduszu 
Pracy. Jakże to, taka stara i liczy się 
do bezrobotnych?

— Nie wyjaśnia biedaczka — bony 
dostaje córka, bo już dwa lata jest bez 
zajęcia. Dawniej pracowała w garbar# 
ni. Dla babci nic — dodaje ze smut­
nym uśmiechem.

Musi być w domu wielka bieda. Sta# 
ra opowiada, że na ścianach szron osia# 
da. Jest ich troje — córka ma dziecko.

Jakaś dziewczyna wyjmuje wśtydli# 
wie dziesięć groszy. Za mało na cały o# 
biad, ale można dostać chleba i zupy.

— Tylko proszę „gęstego"... dópO# 
mina się, aby lepiej głód nasycić.

M łody człowiek w połatanym kaba# 
cie zdobywa się na 20 groszy. Będzie 
za to obiad, ale bez zupy.

— A  może są garnki do podrutowa# 
nia? — próbuje odrazu ubić interes.

Niestety, wszystkie garnki są całe...
Blady, wychudły brunet starannie 

układa w kobiałce .napełnione jędze#,

i  złych, tu  rozróżnić należy o wiele wię* 
cej gatunków. N a plan pierwszy wybija 
się człowiek towarzyski i  uprzejmy. 
Stawiam go dlatego na pierwszem miej# 
scu, że z wszystkich ludzi jest najbar# 
dziej niebezpieczny i trudno się przed 
nim obronić. Taki skorzysta z byle oi 
kazji, żeby zacząć długą i  serdeczną 
rozmowę. Opowie o sobie wszystko i 
zechce się tego samego o tobie dowie* 
dzieć, gotów się nawet przedstawić, 
a w każdym razie podprowadzi cię parę 
ulic, dopóki się nie wymkniesz w prze* 
chodniej bramie.. Ten manewr może c»- 
kazać się jednak bezskuteczny, gdyż ta# 
ki z najniewinniejszą miną może cię o* 
czekiwać przed drugiem wyjściem. Zna 
łem takiego i byłem jak dziecko bez* 
bronny. A  witam — wykrzykiwał zda* 
lęka — dokąd pan idzie? W  przeciwną 
stronę niż pan, odpowiadałem przyna* 
glając swój łagodny charakter do bru# 
talności. Pysznie się składa — uśmie# 
chał się taki czule — mam właśnie chwi 
lę wolnego czasu, to pana odprowadzę. 
Życzyłem mu w  duszy bardziej śmier# 
teinych chorób, długi czas bezskutecz# 
nie, ale — teraz już go nie spotykam.

Przeciwieństwem pierwszego jest sa* 
motnik żubr, czy odyniec. Zawsze zły 
i opryskliwy. W  lokalach wybiera tyl* 
ko te potrawy, które są skreślone z kar* 
ty  i robi większą awanturę, że za wła* 
sne pieniądze nie można niczego dostać. 
Zwyczajnie należy do gazeto-żernych. 
Trzeba się go wystrzegać. W  kawiarni 
.wszystkie dzienniki, tygodniki i  ilu# 
stracje gromadzi hurtem przy swoim 
stoliku i biada śmiałkowi, któryby go 
zapytał: Przepraszam Pana, czy Kurjer 
wolny? Naogół nie odpowie nic. Pa# 
trzy z podełba, a krzyczy wzrokiem. 
Gdyby wytężyć nieco słuch, możnaby 
z łatwością usłyszeć, jak warczy. A  za* 
pytać go ieszcez raz, odpowie krótkim

niem naczynia. Dla żony, która leży w 
połogu... Dobra siostra Wincenta daje 
mu białą kromkę, zamiast żytniego chle* 
ba bezrobotnych.

DO GARNUSZKÓW
Koło godziny pierwszej ruch naj# 

większy. Samotni biorą się odrazu do 
jedzenia, obarczeni rodzinami wyciąga# 
ją menażki, ryneczki, puszki, pudełka, 
pokrywki, co tam kto ma w domu. 
Ludzie ustawiają się w regularny ogo# 
nek, czekając swej kolei. Siostra dy# 
żurna jedną ręką wydziela obiady, a 
drugą podpisuje odbiór węgli, które 
przysłano z Funduszu Pracy.

W  ścisku zdarza się mała katastrofa, 
słodki naleśnik wpada do fasoli z kwa* 
śnym sosem...

— Nic nie szkodzi — pociesza się 
właściciel garnuszka. — Zjeść i tak 
można.

Stoły obsiadło towarzystwo bardzo 
rozmaite. N iektórzy jedzą w milcze­
niu, inni nawiązali już znajomości i lu* 
bią pogwarzyć. Dwie babiny pod ścia* 
ną już zjadły, ale siedzą jeszcze/i plot* 
kują zawzięcie. W ogóle kobiety za* 
zwyczaj zatrzymują się dłużej w jadał* 
ni, rade ze sposobności do pogawędki. 
Jest zresztą czysto, ciepło, jasno — 
niema się co spieszyć.;. Kto chce czytać, 
może dostać gazetę.

S T Ó Ł  IN T E L IG E N C J I

. Zjawia się miła panienka w bereciku, 
z ..teczką pod pachą. Płaci, bierze miski

szczekotem: Przecież widzi pan, że wła* 
śnie przeglądam. Nie należy również 
pytać go o położenie jakiejś ulicy. 
Szkoda trudu. W zruszy ramionami, 
spojrzy jak na warjata, w najlepszym 
razie poradzi udać się do posterunko# 
wego i  pójdzie dalej, opowiadając sam 
sobie o dzikich pretensjach ludzi.

O  położenie ulicy najlepiej zwracać 
się do typu trzeciego. Jest to typ urzę# 
dowca. Poważny, dokładny, systematy# 
czny. Jeśli zapytamy się go n. p. — 
Przepraszam Pana, gdzie jest ulica Ja* 
kóba Strzemię?, namyśli się chwilę, a 
potem zapyta: Pan pod który numer? 
Bo widzi pan, jak  pod niższy, to lepiej 
przez Długosza, jak pod wyższy, to bli* 
żej przez Zyblikiewicza. Jeśli pan nie 
wie, gdzie jest Długosza, ani gdzie Zy« 
blikiewicza, wówczas w?jmie papier 
i  ołówek, z wielką starannością nama# 
luje mały plan miasta, a gdy po dłuż# 
szym czasie zorjentuje się, że pan w dal 
szym ciągu nic nie wie, namyśli się je­
szcze dłużej nad nowym sposobem, że# 
by wkońcu powiedzieć: Niech pan i# 
dzie prosto tą ulicą, a jak pan dojdzie 
do końca, niech się pan znowu kogoś 
zapyta. I doda z zaciekawieniem: Pan 
pewnie nie tutejszy, odrazu tak sobie 
pomyślałem. On zawsze myśli odrazu. 
Największą przyjemność można mu 
sprawić zapytaniem o sytuację polity# 
czną Europy. Będzie stał na najwięk# 
szym mrozie lub upale cały dzień, by 
wyłuszczyć dokładnie swój pogląd na 
tę zawiłość, dać cenne przestrogi i po# 
wołać się na swoje horoskopy, które 
stawiał Wielkiej wojnie, a które spraw# 
dziły się, co do joty. Jest apodyktycz# 
ny i uparty przy swojem zdaniu i mógł 
by śmiało powtórzyć za Stropriodem 
z komedji Arystofanesa: Nie przeko# 
nasz mnie, gdybyś mnie nawet prze* 
konał.

Przed następnym typem ostrzec pra# 
gnę szczególnie. Jest to typ honorowy. 
Taki wszędzie i we wszystkiem podej# 
rzewa naruszenie swojei czci i godno*

i ucieka do drugiego pokoju. Tam ja* 
dają studenci i bezrobotna inteligen* 
cja, której zjawia się pokaźna liczba. 
Nędza nie pyta o stopień wykształcę* 
nia i pozycję towarzyską. Zjawia się tu 
codziennie ktoś z rodziny pewnego 
byłego urzędnika, złożonej z 5 osób. 
Dawniej dostawali pięć obiadów, teraz 
tylko trzy. Mają podobno bogatych 
krewnych, którzy im nie chcą pomagać.

PIĘĆ KUCHEN DLA BEZROBOT* 
NYCH

Wydawanie obiadów idzie sprawnie, 
chociaż lokal jest trochę za mały na 
tak  wielką instytucję, jak kuchnia dla 
bezrobotnych.

N a terenie Lwowa istnieją jeszcze 
cztery podobne kuchnie. Wszystkie po* 
bierają od Miej. Komitetu Funduszu 
Pracy po 22 grosze za obiady dla bez* 
robotnych, oraz dożywiają własnym 
kosztem pewną ilość ubogich, nieupra* 
wnionych do pomocy państwowej. 
Działalność ich, niełatwa wobec tak 
szczupłych środków materjalnych, 
przyczynia się w wysokim stopniu do 
złagodzenia przerażających skutków 
bezrobocia w  naszem mieście.

M. G.

N A S I O N A
WARZYWNE, KWIATOWE i GOSPODARSKIE

LWÓW, ul. Rutowskiego 1/3
Cenniki szczegółowe wysyłam na żądanie, 
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ści osobistej. W  kieszeni nosi większą 
ilość wizytówek, opowiada chętnie kie­
dy kogo z którego złożenia lub na ile 
kroków. Szczególnie niebezpieczny jest 
wieczorem w zacisznych knajpkach, poc 
cząwszy od trzeciej większej z dynami*
tem. Szczęki zaciska groźnie i  nie do* 
brze spojrzeć na niego nawet najłagod* 
niejszym wzrokiem. Przystąpi natych# 
miast do stolika i będzie się natarczy* 
wie domagał odpowiedzi, co w  nim jest 
ciekawego. Równie niefortunnem jest 
wówczas tłumaczenie, że absolutnie nic, 
jak entuzjastyczne dowodzenie, że 
wszystko. Awantura gotowa. „Przeora* 
szam pana, pan mnie zdaje się fiksuje?" 
A  kysz, a kysz, a kysz.

Jeszcze jest człowiek wielki. Wielki 
duchem. Ten z łaski chodzi po ziemi. 

| Lepiej go nie pytać o nic. Ziemskie 
marności nie interesują go, a zaprzą* 
tanie niemi światłego umysłu jest gru* 
bym nietaktem. Niem wiem dobrze, 
skąd się tacy biorą, może się na kamie* 
niu rodzą, może we własnej fantazji. 
Stwarza ich nieraz atmosfera miasta. 
Znam takie miasto.' Mówią w niem bie# 
dnemu przyjezdnemu: O widzi pan,
ten, co teraz poszedł, to  wielki literat, 
ten, co tam stoi, to wielki malarz, ten, 
który nadchodzi, to  znany dyplomata, 
ten, który się kłania, to  bardzo zdolny 
człowiek. A! cóż on takiego zrobił? 
O n? Jeszcez nic, ale to  bardzo zdolny 
człowiek.

Zwyczajem wszelkiego typu badaczy 
jest tłumaczenie swoim słuchaczom, że 
dziedzina przez nich opracowana jest 
tak  rozległa, że nie sposób ująć ją w ra* 
my wyznaczone dla fejletonu. Tłuma* 
czenie takie zajmuje zwykle pół felje* 
tonu. Nie chcąc pozostawać w tyle, 
proszę również o przyjęcie do wiado­
mości, że tylko czas ogranicza mnie w 
dalszej klasyfikacji tej niezrównanej 
kolekcji. Jeśli pan słuchał i cośkolwiek 
zyskał na eksperyencji, to cieszę się 
bardzo, jeśli nic, to przepraszam pana.

ZYGMUNT YOGEL.
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REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH
IEATR WIELKI

Niedziela, dnia 15 b. m. godz. 3.30 pop. 
Ab. 7. „Wachlarz Lady Windecmere", wy­
stęp Ireny Solskiej.

Niedziela dnia 15 b. m. godz, 8 wiecz. 
Ab. 12. „Bal w Savoyu“, występ Janiny 
Kulczyckiej i Kazimierza Dembowskie, 
go.

Poniedziałek, dnia 16 b. m. godz. 8 wiecz. 
Ab. 12. „Bal w Savoyu“, występ Janiny 
Kulczyckiej i Kazimierza Dembowskie, 
go.

Wtorek, dnia 17 b. m. godz. 8-ma wlecz. 
Ab. 10. „Peer Gynt“.

Środa, dnia 18 b. m. godz. 8-ma wiecz. 
Ab. 12. „Bal w Savoyu", występ Janiny 
Kulczyckiej i Kazimierza Dembowskie, 
go.

Czwartek, dnia 19 b. m. godz. 8 wiecz. 
Ab. 13. Premjera. „Ksiądz Marek".

Piątek, dnia 20 b. m. godz. 8-ma wiecz. 
Ab. 13. „Ksiądz Miarek".

£YGAII£RJA
Flve O’cloki 
w czwartki 
i soboty od 
7— 9 z ł. T —

a w niedziele od 5 — 8 z ł. 2’—

TEATR ROZMAITOŚCI
Niedziela dnia 15 b. m. godz. 8 wiecz. 

Ab. 11. „Trafika Pani Generałowej".
Poniedziałek, dnia 16 b. m. — nieczyn, 

ny.
Wtorek, dnia 17 b. m. godz. 8-ma wiecz. 

Ab. 11. „Trafika Pani Generałowej".
Środa, ,dnia 18 b. m. godz. 8-ma wiecz. 

Ab. 11. „Trafika Pani Generałowej".
Czwartek, dnia 19 b. m. — nieczynny. 
Piątek, dnia 20 b. m. — nieczynny.

8 5  z ł .  " W
s e r w i s y  p o r c e l a n o w e  n a  12  o s ó b

poleca

Kazimierz LEWICKI pl. Marjacki 10

KINOTEATRY
APOLLO: „Baron Cygański" operetka Jas 

na Strausa.
ATLANTIC: „Kapitan Blood" (Olivia Ha- 

villand oraz Errol Flynn).
CAS1NÓ; „Ta albo żadna" Gitta Alpar. 
CHIMERA: „Złotowłosy Brzdąa" — z

Shirley Tempie.
COLOSSEUM: „Caranga" — rewja „Licy­

tujemy świat".
GRAŻYNA: „Dziewczę z Budapesztu* z 

Martą Eggerth.
KOPERNIK: „Pepi" (Im weissen Róssl) i 

cudowna kolorowa groteska P. t. „Urwi­
sy wodne".

MARYSIEŃKA: Film żydowski „Schir,Ha- 
schirim". oraz dodatek „Śpiewajmy wszy 
scy razem!"

MUZA; „Jaśnie pan szofer'*.
PAŁACE: „Dawid Copperficld" — Frids 

die Bartholomew, Maureen O‘Sullivan, 
Madge Evans, Barrymore.

PAN: „Anna Karenina" z Gretą Garbo. 
PAX: „Jestem zbiegiem" Paweł Muni.
RAJ: „Niedokończona Symfonja” z Martą

Eggert.
STYLOWY: Lawrence Tibbet w filmie — 

„Metropolitan" oraz rewja.
ŚWIT: „Niedokończona Symfonja*' z Mar, 

tą Eggert.
TON: „Bengali .
UCIECHA: „Pod palącctn niebem Argen-
. tyny" i rewja.

FOTOPLASTIKON, Plac Marjacki 5.
TAK WYGLĄDA NOWA JEROZOLIM 
MA W ROKU 1955.

-  TEATR WIELKI: Dziś w niedzielę,
15,go, dwa przedstawienia. Popołudniu o go, 
dżinie 3.30 ostatni występ Ireny Solskiej w 
sztuce Wildea „Wachlarz Lady Windcr, 
.nere". Przedstawienie popularne, ceny naj»
’ 'wieczorem o godz. 8,mej „Bal w Savoyu“ 
operetka Pawia Abrahama z Janiną Kul* 
czycką i K. Dembowskim.

-  TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś w nie. 
dzielę 15,go o godz. 8,mej wieczorem pier. 
sze z ostatnich trzech przedstawień „Trafi* 
ki Pani Generałowej". Obsada premjero.

NAJBLIŻSZA PREMJERA W TEA* 
TRZE WIELKIM: Już 19 b. m. ujrzymy na 
scenie 'Teatru Wielkiego premierę arcydzieła

Czy będziem y m ogli polować?
Polowanie, to.rzecz zdrowa i pożyte* 

czna. Zdrowa, gdyż pozwala mieszczu* 
chowi raz lub dwa razy w miesiącu 
wyrwać się z niezdrowej atmosfery 
wielkomiejskiej na świeże, czyste po* 
wietrze — pożyteczna, gdyż jest jedną 
z ważnych cegiełek gospodarstwa i bo* 
gactwa narodowego.

Polowanie wymaga znacznych wkła* 
dów finansowych, jest „zabawką** sta* 
nowczo kosztowną. I gdy granice tej 
kosztownej przyjemności wykraczają 
poza ramy domowego budżetu, gdy 
wydatki myśliwskie żywiciela domu 
odbijają się na utrzymaniu jego rodzi* 
ny — na ubraniu, na żywności, wów* 
czas polowanie staje się karygodną lek* 
komyślnością — a pozwolić na nie mo> 
gą sobie tylko ludzie bardzo zamożni.

Zapaleni jednak myśliwi znaleźli na 
to sposób; zaczęli tworzyć towarzy* 
stwa i kluby, wydzierżawiać tereny do 
polowania od gmin i właścicieli i w ten 
sposób obniżyli wydatki, nie zrywając 
węzłów ze swym ukochanym sportem.

Czuły jednak i pomysłowy system 
podatkowy nie pozostawił myśliwych 
w spokoju. N a dzierżawców polowań 
nałożono podatek t. zw. gruntowy, któ* 
rego wysokość zależy od dobrego lub 
złego humoru wójta danej gminy; może 
to być 1 grosz od hektara — może być 
i  pięć. Doszło do tego, że podatek 
gruntowy za polowanie może być więk* 
szy aniżeli opłata za samą dzierżawę 
polowania.

Czy leży to  w interesie gminy, czy 
wyjdzie to na korzyść naszemu łowię* 
ctwu?

Posłuchajmy. Jeden z klubów lwów* 
skich wydzierżawił prawo polowania 
w gminie Błyszczywody w pow. żół­
kiewskim, płac^fc .rocznie 100 zł. czyn* 
szu. Poprzednicy mimo lepszych wów* 
czas warunków życiowych płacili mniej. 
Łowczy tego klubu pod groźbą egze* 
kucji otrzymał nakaz zapłaty podatku 
gruntowego po 5 gr. od hektara w 
kwocie prawie 60 zł. Mamy więc już 
160 zł. Gajowy na tym terenie ma rocz* 
ną płacę 40 zł., nadto nagrodę za strze* 
lanie szkodników (psy, jastrzębie itp.), 
co rocznie wynosi 15 zł. W  zimie kar* 
ma podawana zwierzynie i schrony 
budowane dla kuropatw, to również 
koszt 15 zł. Razem mamy 230 zł. Urzą* 
dzenie jednego polowania na tym tere* 
nie kosztowało 126 zł. (autobus ze Lwo* 
wa, nagonka, podwody, patrony itp.), 
razem więc mamy około 360 zł. W  re» 
zultacie myśliwi zabili 20 zajęcy — je* 
den więc zając wypada na... 18 zł.

Zupełnie się z tern godzimy, iż polo* 
wanie — to nie „interes**, iż polowanie

Juljusza Słowackiego „Ksiądz Marek". Jako 
ksiądz Marek wystąpi Janusz Strachocki, ro» 
lę Judyty kreować będzie Zdzisława Życz* 
kowska. Reżyseruje Edmund Wierciński.

— „KORESPONDENT WASZ DONO* 
SI". Oto tytuł sensacyjnej sztuki — repor, 
tażu z dziejów wojny włosko * abisyńskiej, 
której próby są już w Teatrze Wielkim na 
ukończeniu. O dacie premjery doniosą naj» 
bliższe komunikaty.

-  STAGGIONE OPEROWE WE LWO. [ 
WIE. III. skoleji w tym sezonie staggione o. 
perowe, będzie we Lwowie prawdopodobnie 
w połowie kwietnia.

— „W GOŁĘBNIKU" SŁUCHOWI­
SKO W TEATRZE WYOBRAŹNI. -  
Ignacy Nikorowicz znany jest każ­
demu Lwowianinowi, ze swych sztuk, 
wystawianych na scenie Teatru lwow­
skiego. W ostatnich czasach komedję Ni- 
korowicza pt. „W gołębniku" wystawiał 
teatr poznański. W niedzielę o godz. 13-ej 
usłyszą radiosłuchacze tę komedję w ra- 
djofonizacji i z wstępem dyrektora roz, 
głośni poznańskiej dr. Zenona Kosidow- 
skiego Reżyseruje Adam Bystrzyński. U- 
dzial w słuchowisku biorą najwybitniejsze 
siły aktorskie teatrów poznańskich.

- „WESOŁA LWOWSKA FALA". Nad 
chodzącą wiosna, figle kotów harcujących 
po dachach, wycieczki za miasto, wyprawy 
po pierwsze wiosenne kwiatki, oto tematy 
Wesołej Fali, którą usłyszymy w niedzielę 
ó godz. 21. Tytuł Fali: „Marcowe zaloty . 
Djalog Aprikozenkranza i Untenbauma, 
W Budzyńskiego,, djalog Szczepka i Tońka 
pióra K. Wajdy i H. Vogelfaengera, mono, 
log Strońcia: W. Korabiowskiego.

_  POGRZEB J. E. KSIĘDZA BAZYLE. 
GO MAŚCIUCHA. Obrzędy pogrzebowe 
zmarłego J. E. księdza dr. Bazylego Maściu. 
cha, administratora apostolskiego dla Lem, 
kowszczyzny, rozpoczną się dzisiaj w nie. 
dzielę w Rymanowie. Pogrzeb odbędzie się

musi kosztować i nie myśliwska to 
rzecz mierzyć zająca wysokością ko* 
sztów. — Jednak, gdy wydatki na to 
polowanie zaczynają stosunkowo do* 
chodzić do sum astronomicznych, go­
dzą w byt danego klubu, wówczas mu* 
si się na to zareagować i otworzyć oczy 
wójtom gmin, iż przeciąganie struny 
wyjdzie tylko na niekorzyść danej 
gminy i nie przyczyni się do podnie* 
sienią racjonalnej gospodarki łowię* 
ckiej.

I tak stało się z Błyszczywodami. 
Klub lwowski zrezygnował z tego po* 
lowania i wątpię, by znalazł się na* 
stępca, mający apetyt na Błyszczywody 
w tych warunkach. Podobnie będą ro« 
bić i inne kluby i towarzystwa i będą 
rezygnować z polowań.

W ójt gminy Błyszczywody, wymię* 
rzając podatek 5*groszowy od hektara, 
wyrządził tej gminie niedźwiedzią 
przysługę. Naraził ją stanowczo na 
straty finansowe, pozbawił cały obszar 
ochrony zwierzyny, a mieszkańców 
gminy pozbawił łatwego zarobku (na* 
gonka, podwody).

I  tak będzie ze wszystkiemi połowa* 
niami, za które obecnie wysokie opla* 
ty  uiszczają towarzystwa myśliwskie. 
Dobrych płatników i sumiennych go* 
spodarzy danego obszaru myśliw* 
skiego gminy tak  łatwo nie znajdą. 
Zmuszone koniecznością, wydzierżawić 
będą musiajy dany teren za byle jaką 
sumę i byle komu. O strzelaniu psów, 
o tępieniu jastrzębi, o karmieniu zwie* 
rzyny nikt nie będzie myślał; wolną 
rękę będzie miał kłusownik, bardzo 
często ów pozbawiony pracy były ga­
jowy; o racjonalnej gospodarce łowię* 
ckiej nie ma mowy.

N a te anormalne stosunki muszą 
zwrócić uwagę pp. starostowie i prosto* 
wać błędne ścieżki pp. wójtów.

I jeszcze jedna uwaga — ta  już pod 
adresem samych myśliwych i ich władz. 
Nie widzę obrony z ich strony, żad* 
nych starań, żadnej organizacji. Czy* 
tam o polowaniach na słonie, o starych 
operach myśliwskich, o ilości śrutu w 
nabojach, lecz o tej kwestji, tak  żywot* 
nej, tak godzącej w przyszłość łowię* 
ctwa, stwarzającej idealne wprost pod* 
łoże dla kłusownictwa — zupełnie 
cicho.

Czy to może w myśl zasady — „pal 
was djabli**, byleby nam było do* 
brze"! A  może te słowa wywołają bu* 
rzę i ockniemy się ze słodkiej zadumy 
i spokojnego nieróbstwa. — Oby 
tak było.

PROF. RUDOLF WACEK.

z ceremoniałem należnym biskupowi. Trum. 
na, zawierająca szczątki J. E. ksiądza Ma. 
ściucha, będzie przetransportowana samo, 
chodem z Rymanowa po powiatu nowosą, 
deckiego i złożona na cmentarzu miejsca je. 
go urodzenia w Nowej Wsi. Pogrteb w 
Nowej Wsi nastąpi w poniedziałek.

Kwestja następcy J. E. ks. dra Maściucha 
będzie załatwiona bezpośrednio na podsta. 
wie decyzji Watykanu, w porozumieniu z 
Rządem Polskim. Należy spodziewać się, że 
już w najbliższym czasie nastąpi nominacja 
tymczasowego kierownika Administracji a. 
postolskiej dla Łemkowszczyzny, a prowi, 
zorjum to potrwa aż do czasu definitywnej 
nominacji. W djecezjach zwykłych kapituła 
wybiera po śmierci ordynarjusza, wikarju, 
sza kapitulnego, administrator apostolski dla 
Łemkowszczyzny nie posiada jednak kapitu,

X* i dlatego co do prowizorjum i nominacji 
finitywnej, decyduje bezpośrednio Waty, 

kan.

— WOJEWODOWIE W WARSZAWIE
Dnia 13»go b. m. przybyli do Warszawy w 
sprawach służbowych wojewodowie: lwów, 
ski — Belina , Prażmowski i wołyński -» 
Józcfski.

— ZBIERAJMY AUTOGRAFY ULU- 
ONYCH AUTORÓW. Marja KUNCE. 
ICZOWA — znakomita autorka świe- 
ej, ostatniej powieści p. t. „CUDZO- 
EMKA" i innych, podpisywać będzie e; 
emplarze swoich książek — w Księgami 
UBRYNOWICZ i SYN, we Lwowie, 
ac Katedralny 9, w poniedziałek, 16,go 
m w godzinach od 5-tej do 7-mej wie- 

nrem 1295

-  POSIEDZENIE NAUKOWE WY. 
JIAŁU FILOLOG. TOW. NAUKOWE- 
3 we Lwowie, odbędzie się w poniedzia- 
; 16 b m. o godz. 17.30 w Zakładzie 
ólogji Polskiej U. J. K. (Kościuszki 9, 
p.) z następującym porządkiem dzi—

O r i e ń  k u l t u r a l n y
Z TEATRÓW T. K. K. T. W WAR 

SZA WIE. Teatr Narodowy, po wystawie­
niu „Mieszczanina Szlachcicem" Moljera, 
przygotowuje wznowienie: „Spadkobiercy" 
A. Grzymały Siedleckiego w przerobionym 
tekście.

Sztuka ta będzie wystawiona w dn. 3.go 
kwietnia na jubileusz 30-lecia pracy sce­
nicznej Mieczysławy Ćwiklińskiej. Obok 
jubilatki wystąpią Węgrzyn. Zelwerowicz, 
Janecka, Zeliska. Łapiński, Dominiak, Ra­
packi i inni.

Najbliższą premjerą teatru Polskiego bę, 
dzie sztuka Devala „Modlitwa za żyją- 
cych". Sztukę tę reżyseruje Leon Schiller. 
Wśród wykonawców figurują: Junosza, 
Stępowski, Munclingerowa, Kuncewiczó- 
wna, Slubicka, Macherska, Fritsche, Socha, 
Borowy i inni.

W próbach w Teatrze Letnim znajduje się 
sztuka Waltera Ellisa „Pierwsza sztuka Ta­
ny", w reżyserji Chaberskiego, z Dulębą, 
Romanówną, Różyckim i Zniczem w rolach 
głównych.

WIECZÓR DYSKUSYJNY W ZWIĄZ. 
KU LITERATÓW. W Warszawie odbył się 
w lokalu PE-n Clubu i Zw. Zawód. Litera­
tów Polskich wieczór dyskusyjny, poświę­
cony roli świadomości w procesie tworze, 
nia. Wieczór zagaił i objął przewodnictwo 
w imieniu Zarządu Związku p. Aleksander 
Maliszewski. Prelegent p. Adam Galis, usi­
łował przez zastosowanie metod psycholo- 
gji nowoczesnej, dotrzeć do założeń pro­
cesu twórczego artysty, przeciwstawiając 
się metodom intuicyjnym estetyki współ, 
czesnej i polemizując z freudowskiemi kon­
cepcjami artysty i sztuki.

Trzonem odczytu była próba nowej de­
finicji świadomości jako nadrzędnego 
czynnika psychiki człowieka i artysty.

W dyskusji, jaka się po prelekcji wywią, 
zała, zabierali głos pp. dr. doc. Elzenberg, 
Alfred Łaszewski, St. Kott, Pietrzak.

NOWE PISMA SPÓŁDZIELCZE DLA 
MŁODZIEŻY. Powstały dwa nowe pisma 
spółdzielcze, przeznaczone dla młodzieży. 
Jednem z nich jest „Młody Spółdzielca", 
wydawany przez Związek „Społem". Nr. 1, 
o objętości 16 str., bogato ilustrowany, przy 
nosi obszerny materiał dla Zarządów i nau­
czycieli - opiekunów spółdzielni uczniów.

Drugie pismo, p. t. ..Wfasnemi siłami", 
jest wydawnictwem Spółdzielczej Księgarni 
Szkolnej we Włocławku. Oba te pisma 
wypełniają poważną lukę, odczuwaną przez 
młodzież zrzeszoną w blisko 10.000 spół­
dzielni uczniowskich.

O MATERJAŁY DLA MUZEUM WY- 
CHODŻTWA POLSKIEGO W AMERY* 
CE. Zjedn. Polskie Rz. - Katolickie w A- 
meryce. jak już donosiliśmy, tworzy Mu, 
zeum Wychodźtwa Polskiego w Stanach 
Zjednoczonych i zwraca się do społeczeń, 
stwa z Prośbą o nadsyłanie książek, bro­
szur, i innych druków, fotografij i wszel­
kich materjałów, dotyczących historji Po- 
Ionji amerykańskiej.

Dary i korespondencje należy przysyłać 
pod adresem: Mieczysław Haiman, Kustosz 
Archiwum i Muzeum Z. P. R. K. 984, Mil, 
wazkee Av. Chicago Illinois USA.

nym: 1. Czl. przybr. Doc. Dr. Mieczysław 
Piszczowski przedstawi pracę p. t. „Jan 
Zabczyc, zapomniany pisarz XVII w. — 
2. Czl. przybr. Dr. Stanisław Pilch, przed, 
loży referat p. t. „Jak u starożytnych Ger­
manów karano zdradę i wszeteczeństwo?" 
Po posiedzeniu naukowem odbędzie się ze­
branie administracyjne.

-  NASTĘPNY WIECZÓR . „PAMIĘT­
NIKA LITERACKIEGO", odbędzie się 
dnia 7 kwietnia b. r.

NA SEZON WIOSENNY
P IĘ K N E  M A T E R J A Ł Y  

poleca Firma 

A N T O  N I E G O

U W I E R Y
L w ó w ,  u l .  H a l i c K a  1 O

C e n y  n i s R i e  C e n y  n i s K i e

— JERZY TĘPA wygłosi w Kasynie i 
Kok Literacko ,  Artystycznem, we wto­
rek, dnia 17-go marca 1936 r. o godzinie 
19-tej minut 30 odczyt p. t. „Niedyskrecje 
radjowe". W programie: Kulisy zbliska 
tracą. Z 1001 nocy speakera. Przez okno 
amplifikatorni. Jak powstała „Wesoła Fa­
la", Narodziny Szczepka. Untenbaum eks, 
ploduje. Już w starożytnej Helladzie... Ra- 
djografomani i radjoprzyjaciele. Zycie pry­
watne pięknej Anteny. Prosimy o shakc- 
hand. Bilety w cenie od 1 zł. 50 gr. do 70 
gr. do nabycia w Magazynie nut G. Sey, 
fartha, ul. Akadeimcka 6. — w dniu od-. 
czytu od godziny 18-tej przy kasie w Ka­
synie i Kole Literacko ,  Artystycznem.

— DOROCZNE WALNE ZGROMA, 
DZENIE STÓW. „GWIAZDA" we Lwo, 
wie, odbędzie się w niedzielę, dnia 22 b. m. 
o godz. 10 rano, a w razie braku kompletu" 
o tej porze, o godz. Il4ej rano przy jakim, 
kolwiek komplecie, w dużej sali Stowarzy, 
szenia przv ul. Franciszkańskiej I. 7.
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-  CHÓR ŁEMKÓW WE LWOWIE. -  
W najbliższych dniach wystąpi we Lwowie 
po raz pierwszy z jedynym koncertem chór 
górali Łemków. Chór ten. który dzięki swo­
im wysokim walorom technicznym i dyna­
micznym, zdobył ąa konkursie chórów w 
czasie „Święta Gór“ w Zakopanem pierw* 
sza nagrodę, stanowić będzie niewątpliwie 
wielka atrakcję dla szerokich kół społe­
czeństwa lwowskiego. Wystąpi on w prze­
ślicznych strojach łemkowskich i wykona 
szereg nieznanych dotychczas pieśni łem* 
kowsłdch wierchów (Krynica, Tylicz, Że­
giestów, Muszyna. Werchomla aż po* Du­
kielską przełęcz). Chór jest mieszany i 
składa się z 50 osób, przyczem dziewczęta 
odtańczą również prześliczne tańce Naro­
dowe. Bliższe szczegóły podadzą afisze.

_  BACZNOŚĆ EMERYCI! Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie Towarzystwa Polskie* 
go emerytowanych pracowników państwo­
wych ich wdów i sierot we Lwowie, odbę­
dzie się dnia 28 b. m. w sali Izby Przemy­
słowo Handlowej przy ul. Bourlarda 5, o 
godz. 11. Liczny udział członków pożąda* 
ny.

-  POCIĄGI DO LWOWA. Liga Popie­
rania Turystyki wszczęła starania o uzyska­
nie zgody na organizację pociągów popu* 
larnych do Lwowa na niedzielę dnia 22-go 
marca. Pociągi popularne odjechałyby w 
godzinach porannych z następujących miej­
scowości: Stanisławów. Tarnopol. Prze­
myśl, Złoczów, Stryj, Borysław. Droho* 
bycz, a podróżni dzień caiy zabawią we 
Lwowie. Odjazd ze Lwowa w późnych go­
dzinach wieczornych.

Koszt przejazdu do Lwowa będzie znacz­
nie zredukowany.

Bliższe szczegóły podane zostaną za po­
średnictwem prasy, radja i afiszów ścień* 
nych.

-  POCIĄG DO WARSZAWY. Piękna 
wystawa, pod hasłem „Warszawa Przyszło­
ści" interesuje szeroki ogół społeczeństwa 
Małopolski wschodniej. Liga Popierania Tu­
rystyki ubiega się o zezwolenie na organi­
zację pociągu popularnego na otwarcie wy* 
stawy dnia 29 marca. Po otrzymaniu zgody, 
podane zostaną niezwłocznie szczegóły. — 
Koszt przejazdu wyniesie 17 złotych.

CZYTELNICY!
Żądajcie „Dziennika Polskiego",

jedynego polskiego organu po­

rannego Małopolski Wschodniej 

we wszystkich k a w i a r n i a c h ,

na d w o r c a c h  k o l e j o w y c h  

i u s p r z e d a w c ó w  g a z e t !

Rozuiói szybownictwa 
w Przemyślu

W'poniedziałek 9-go odbyło się w Prze* 
myśl u, Walne Zebranie Koła Szybowcowe­
go L. O. P. P. Zebraniu przewodniczył 
prezes Koła, generał brygady Boruta Spić* 
chowicz. Jako delegaci Okręgu Wojewódz­
kiego L. O. P. P. we Lwowie, wzięli u- 
dział w zgromadzeniu dyr. A. Tigcr i T. 
Jakimowicz.

Koło Szybowcowe L. O. P. P- w Prze* 
myślu grupuje 152 członków, z których 18 
posiada dyplom pilota szybowcowego. — 
Koło posiada kwalifikowanego instruktora 
szybownictwa, wyszkolonego własnym sump 
tern, ponadto dysponuje trzema szybow­
cami i sprzętem szybowcowym. W roku u- 
biegłym Koło rozpoczęło szkolić we wła* 
snym zakresie na szybowiskach w Pikuli- 
cach i Dereżycach. Ogółem wykonano 651 
lotów w 2-godz. i 1S minutach. Dyplomy 
pilotów szybowcowych uzyskało 7 kandy* 
datów, zaś na teoretyczny kurs pilotażu 
szybowcowego uczęszczało 133 kandyda* 
tów. —. Na wyróżnienie również zasługuje 
akcja propagandowa Kola, a w szczegól­
ności liczne wykłady i odczyty publiczne 
o szybownictwie, pokazy szybowcowe, z 
których największy odbył się podczas u- 
rpczystcgo poświęcenia szybowiska w Pi* 
kulicach. W najbliższym czasie w Przemy­
ślu rożpocznie się teoretyczny kurs pilota­
żu szybowcowego, którego absolwenci będą 
przyjęci na kurs nauki latania na szybów* 
cach.

Nowy wiceprezydent 
Rzeszowa

Rzeszów, 13. 3. (Teł. wł. M.), Wczo* 
raj odbył się wybór wiceprezydenta 
miasta Rzeszowa, którym został dy* 
rektor Zarządu miejskiego mgr. J. 
Pelc.' Wystawiona została tylko jedna 
kandydatura mgr. Pelca, a głosowanie 
dało 24 głosy za tą kandydaturą, na 8 
wstrzymujących się od głosowania..

„Przygotuj sobie trumnę,
pojedziesz na Janów"!

(a) N a tle bliżej nieznanem od dłuż­
szego czasu istnieją antagonizmy po­
między niejakim N. Zasławskim (ul. 
Żółkiewska 1. 56) a Mieczysławem Pe* 
rańskim (ul. Krasickich 1. 5), gdzie ró* 
wnież mieszka matka Zasławskiego, 
Genowefa. Antagonizm ten pochodzi 
jeszcze z czasów, gdy przed kilku laty 
Zasławski mieszkał u swej’ matki, przy* 
czem wciąż atakowany przez swego 
przeciwnika, z nadzwyczajną ostrożno* 
ścią wymykał się z mieszkania, by 
w podobny sposób w jego ściany po* 
wracać. Gdy pewnego razu schodził 
wraz z matką z piętra, Perański ude*

Trofeum wojenne

Przy zdobywaniu szczytu Ąmba Arada m Włosi weszli w posiadanie munuuiu 
Ras Mulugety, który został wraz z orderami odesłany do Rzymu.

WIELKI RU CH  W  INTERESIE
(a) Wielki ruch panował wczoraj 

wieczorem przed kamienicą nr. 1 przy 
ul. Sykstuskiej, gdzie mieści się sklep 
„Lady“ wraz z pracownią krawiecką. 
Na bliżej nieznanem tle wyłoniły się 
nieporozumienia pomiędzy pracownika* 
mi i pracowniczkami, zajętemi w tej fir* 
mie a właścicielem, wobec czego część 
personelu, która wstrzymała się od pra* 
cy, usiłowała wieczorem wedrzeć się do 
pracowni, aby pociągnąć za sobą re* 
sztę osób pracujących.

Policja szybko zlikwidowała awantu* 
rę, przyczem doprowadziła do komisa* 
rjatu policyjnego: Amalję Vogel, kraw* 
czynię (ul. Lwowskich Dzieci 1. 14), 
krawców Benziona Rothsteina (ul. Do­
minikańska 1. 4), Maurycego Hockla 
(ul. Rzeźbiarska 1. 5) i Adolfa Achiro* 
na (ul. Halicka 1. 33), których po spi« 
saniu protokułu wypuszczono na wol* 
ność. Wogóle „Lady" była wczoraj* 
szym wieczorem mocno atakowaną.

d M a i
(a) ATAKI Z  PODZIEMNEGO 

LW OW A. Wczorajszej nocy podjęty 
został nowy atak z podziemi lwow*= 
skich na cudzą własność. Kanałami aż 
z pod Pohulanki wędrowali jacyś nie* 
znani sprawcy, którzy przedostali się 
na podwórze kamienicy przy ul. Pił* 
sudskiego 1. 16, poczem z piwnicy, po 
wybiciu otworu w jej stropie, wtargnę 
li do magazynu żelaznego firmy Ka* 
rola Paszandy. Zabrali stalowe narzę* 
dzia, wartości ponad 1.000 zł., i zapu* 
ścili się ponownie w podziemia kiana* 
łowe. Szli kanałem w kierunku Pohu* 
lanki i tam też dwu sprawców wydo* 
stało się na powierzchnie Zauważeni

rzył go laską po głowic tak silnie, iż 
stracił przytomność. W  podobny spo* 
sób zachowuje się on wobec żony Ża« 
sławskiego Anny, którą w dniu wczoraj* 
szym zaatakował szczotką a jej dziec* 
ko uderzył. Gdy matka Zasławskiego 
pytała. go, dlaczego taką nienawiścią 
pała względem jej syna, otrzymała cha­
rakterystyczną odpowiedź: „trzeba mu 
powiedzieć, przygotuj sobie trumnę, po* 
jedziesz na Janów!" a potem zaklął sty* 
lem naszych wesołków: „nagła krewgp 
zaleje!" /W obec takich pogróżek Za* 
sławski prosił władze bezpieczeństwa o 
opiekę.

przez jakąś kobietę porzucili worek i 
rzucili się do ucieczki.

(a) DW A W ŁAM ANIA. Z przed* 
pokoju Zofji Lasockiej (ul. 3*go *Maja 
1. 2) nieznany złodziej skradł na szko* 
dę W iktorji Rusockiej z Lipicy Doi* 
nej futro, wartości 2.500 zł. — Drugie 
włamanie notował raport policyjny w 
Kleparowie, gdzie nieznani sprawcy 
włamali się do budynku szkolnego i 
z kancelarji kierownika szkoły skradli 
głowę do maszyny i 50 kg kawy kon* 
serwowej.

(a) NATYCHM IASTOW A „SA* 
TYSFAKCJA“. Gdy szofer Włady* 
sław Szmelow, przejeżdżając ul. Gró* 
deck!ą, skręcił nagle w boczną ulicę — 
przechodzący - chodnikiem Władysław 
Karp (ul. Szumlańskich 1. 5) przestra* 
szył się wielce, a następnie po chwili 
dopadł auta i pobił ciężko szofera.

(a) NAIW N Y CH  NIE SIEJE SIĘ, 
SAMI SIĘ RODZĄ. Służąca Ludwika 
Szkrabalak (ul. Obozowa 1. 5) padła 
wczoraj na korytarzu Galicyjskiej Ka* 
sy Oszczędności ofiarą własnej nie* 
ostrożności i naiwności. Gdy po pod* 
jęciu z kasy 1.195 zł. wychodziła, na* 
wiązała z nią rozmowę jakaś kobieta i 
zapytała ją, czy podjęła „premję". Pod 
pozorem wyrobienia naiwnej dziew* 
czynie „premji", wzięła z jej rąk ko* 
pertę z pieniądzmi, które wręczyła swe 
mu spólnikowi*oszustowi jako rzeko* 
memu „dyrektorowi", a ten już szyb* 
ko załatwił „premję". Wyciągnął pic* 
niądze, a oddawszy pustą kopertę słu* 
żącej, czcmprędzej zbiegł Rozpacz po* 
szkodowanej nie miała granic.

(a) ZAM ACH SAMOBÓJCZY 16* 
LETNIEJ. Zamieszkała w Kolonji 
Krzywczyckiej 16*Ietnia ZofjaCieliń* 
ska usiłowała wczoraj obok dworca 
Łyczakowskiego otruć się spirytusem 
denaturowanym. Gdy po sprzeczce 
siostra wymówiła jej mieszkanie, po* 
zbawiona oparcia i środków do życia 
młoda dziewczyna powzięła zamiar 
wzięcia z niem • oztrą.iu.

Z e  S tu n is ła u u & u ję s
W IEC EMERYTÓW W  STANI* 

SLAWOWIE. Z  początkiem bm. od* 
był się w naszem mieście wiec emery* 
tów, wdów i sierót kolej., zwołany 
przez Międzyzwiązkowy Komitet Ko* 
lejowy, w skład którego wchodzą dc* 
legaci Zw. Emerytów, wdów i sierót 
kolej. ZKP, ZZK, Zw. Maszynistów 
i Zw. Drużyn Konduktorskich. Zebra* 
r.ie zagaił p. Staszyszyn, poczem doko* 
nano wyboru prezydjum, w skład któ* 
rego weszli p. Staszyszyn jako prze* 
wodniczący, p. Dęboń wiceprzew. i pp. 
W . Lewicki i Z. Zajączkowski, jako Sc* 
kretarze.

Otwierając obrady, p. Staszyszyn q* 
znajmił, że celent żebrania jest poinfor* 
mowanie emerytów o przebiegu akcji, 
mającej na . celu obronę praw emery­
tów, prowadzonej na terenie władz cen* 
tralnych, oraz zaznajomił zebranych 
z przebiegiem omawiania ustawy eme* 
rytalnej na posiedzeniach komisji bu* 
dżetowej sejmu. Mówca przedstawił 
akcję obronną, której jednym z prze* 
jawów było wydanie ulotki „Prawda 
w ilości 10000 egz.

Dalszym etapem akcji obronnej są 
odwołania od nowo otrzymanych de* 
kretów, które należy wnosić na spe* 
cjalnych, ujednostajnionych drukach. 
Wkońcu mówca zaznacza, że należy, 
wyrazić uznanie pod adresem Między* 
związkowego Komitetu, który czyni 
wszelkie możliwe starania, ażeby spra* 
wę emerytalną załatwić w myśl postu­
latów i żądań emerytów.

W  dyskusji głos zabierali pp. Moroz, 
Radzięda, Turyn, Kolankowski, Bar 
tesz, Mucha, Wanicwicz i in„ którzy 
poruszali kwestje związane z ustawą 
emerytalną. Po wyczerpaniu listy mow 
ców, zakończono zebranie. Udział w 
tern zebraniu wzięło około 500 osób.

Z RADY MIEJSKIEJ. W  Stanisla* 
wowie odbyło się posiedzenie Rady 
miejskiej pod przewodnictwem prezy- 
denta miasta pos. dr. Strońskiego. Ce* 
lem posiedzenia było uchwalenie bu* 
dżetu dodatkowego na r. 1935*36. Na 
wstępie przew. Polskiego Klubu Go* 
snodarczego Radnych r. Weiss zwróci! 
się z apelem do prezydjum Zarządu 
miasta o poczynienie ’ odpowiednich 
kroków na wypadek, gdyby pogłoski 
jakie ostatnio się pojawiły w prasie c- 
.zwinięciu Izby, skarbowej okazały się 
prawdziwe. Następnie p. Weiss zrefe* 
rował preliminarz budżetu dodatkowe­
go, który wynikł na skutek, zastrzeżeń 
i zleceń władzy nadzorczej, zmian w 
ustawodawstwie finansowem, zaszłych 
z powodu programu ekonomicznego 
rządu, oraz decyzji Centralnej Komisji 
oddłużeniowej dla samorządu.

N a skutek akcji oddłużeniowej Sta­
nisławów uzyskał odpisanie długów na 
sumę 2 miljony 600 tys. zł. Dzięki te: 
akcji oddłużeniowej budżet admini* 
stracyjny miasta został obniżony o 
kwotę 46 tys. zł. Dzięki uzyskaniu po* 
życzek w wysokości 317 tys. zł. po* 
wstało szereg nowych pozycyj w budże* 
cie, względnie niektóre pozycje zwięk* 
szone, jak roboty drogowe i inwesty­
cyjne, budowa kanałów itp. Budżet do* 
datkowy został uchwalony. Po zala* 
twieniu spraw personalnych wyczerpa* 
no porządek dzienny obrad. W  czasie 
posiedzenie wpłynął wniosek o wyraże­
nie uznania i podziękowania Zarządo­
wi miasta i . wydz. finansowemu za 
prace związane z oddłużeniem miasta 

Jg T a r n o b r z e g u
OTW ARCIE PRZYSTANI NA 

WIŚLE PO D  TARNOBRZEGIEM. 
Onegdaj otwarta została na Wiśle 
przystań dla statków pasażerskich 
Polskiej S*ki Żeglugi Rzecznej „\7istu= 
la“. Statki „Vistuli“ kursują regularnie 
na przestrzeni od Tarnobrzega przez 
Warszawę do Gdańska i Gdyni. W  
kierunku Warszawy odchodzi statek o 
godz. 5*tej, przychodzi o 22*ej. Przez 
tę komunikacje rzeczną miasto i oko* 
lica zyskały tanie i przyjemne połączę* 
nie ze stolicą i morzem. Dla wycieczek 
tak szkolnych jak i pozaszkolnych 
przyznawane są znaczne ulgi taryfowe, 
dochodzące do 40 proc, normalnej 
ceny.
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I N F O R M A T O R
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPI!

[ n a s i o n a ]
k hodowli ■
: E midFRBK G Ł ■
8 warzywne, gospodarcze, kwiatowe oraz » 
•  bajce — tanie Szpryce f  narzędzia JJ 
h e» ogrodnicze poleca firma ■
5 A n d r z e j  S Z L Ę Z A K  S
■ Lwów, Trybunalska 3. — Telefon 255-70 E
“ SB30BBEBBBBBBBBBBnBEBBBBNBB

NACZYNIA KUCHENNE
p o r c e l a n a  i s z k ło

30 niskie ceny — duży wybór
R0I4AN KALCZYŃSKI IWOW, Ul. HBUtKA SI

APARATY FOTOGRAFICZNE
3i i PRZYBORY
W ie lK ż  w y b ó r  o m m  N i s R i e  c e n y

JAN BUJAK LWÓW, KOPERNIKA 4 
telefon 218-34

PASTĘ 00 PODŁÓG
n a d a j ą c ą  p ię K n y  p o t y s H  

poleca najtaniej
„ B A R W A "  S p .  z  o .  o .

JLudwiK H o s z o w s K i .
Lwów, ul. A kadem  cka 3. Tel. 206-69 s

Wytwórnia fortepianów, 
pianin , fish a rm o n ii 
S z k i e l s k i
Lwów, Ossolińskich 10, tel. 287-23

Kupno - sprzedaż instrumentów nowych 
i używanych, naprawa, najem- po cenach 
najniższych. -- ;347.

: „WARSZAWIANKA-: 
! F U D E M A N :
“ PRACOWNIA KOSTIUMÓW i SUKIEN DAMSKICH ■
B znajduje się obecnie przy ulicy n
; KORALNUKiEJ 6. Tel. 236-37 J
B (dawniej Kochanowskiego 11) B
“ W y k o n a n i©  s o l i d n e ,  n a j n o w s z e  “  
b f a s o n y  bs» esmsbbb«b C e n y  n i s k i e  ■
H H

WYTWÓRNIA INSTRUMENTÓW 
M U Z Y C Z N Y C H  

FU, NIEWCZYK 
Lwów, ul. Gródecka 2b Tel. 223-76 
sprzedaje nowe instrumenty 
i naprawia staie po cenach 
najniższych. PRZYBORY 
WE WIELKIM WYBORZE 
Cenniki na żądanie. : "

FORTEPIANY, PIANINA
pierwszorzędne nowe oraz 
okazyjne. Dogodne warunki.

NOWACKI
LWÓW, PIŁSUDSKIEGO 17

Telefon 235-21. 656

MiCSiAŁ PISCHNOT
dawniej R. Dittmar, Br. Brunner S. fi.
L w ów , pi. M ariacki 9 . T el. nr. 220-04
Fabryka: Dom własny ul, GIPSOWA 30. 

Największy skład lamp elektrycznych I naftowych 

V»szelkia częSci ośw ietlen iow e i radjowe.

„BOM SZTUKI" « . WIŚNIEWSKI) 
LWÓW, FREDRY 1. — ——  TEL. 284.78

łi RZEDRJE NAJTANIEJ:O
K
A
Z
J
E

0
K
A
Z
J
E

i pojedyńczo. po- 
nuwauc, tapczany, kluby 

!. — OSRAZY słynnych ma- 
- Dywany perskie, bronzy. 

porcelana. .
pracownia stolarska tąpie. 
O SPR ZE D A Ż

Roman Gorgolewski
(dawniej Antoni Halski)

Lwów, ul. Sobieskiego 3. m n  Telefon 239-70 
poleca w największym wyborze po najniż­
szych cenach NACZYNIA kuchenne emaljo- 
wane, 'alurninjowe i żelazne, R A K R Y C iA  
s to ło w e  alpakowe, metalowe i .wyroby, 
nożownicze, oraz wszelkie artykuły w ten 
=  — dział wchodzące.............——.

Program tenisistów polskich ustalony
Komisja sportowa. P..Z. L. T., obradowała, 

wczoraj w . związku z rozpoczynającym się 
sezonem tenisowym. M. in. komisja posła* 
nowi,a wysłać na mistrzostwa Grecji, — 
które odbędą się w dn„ 10—17 kwietnia w 
Atenach — Jędrzejowską, Hebdę i Tłoczyń* 
skiego. Możliwy jest również wyjazd do 
Grecji Wittmanna. W ramach mistrzostw 
projektowane jest rozegranie meczu Grecja— 
Polska.

Komisja postanowiła przyjąć ostatecznie . 
ptopozycję węgierską, rozegrania meczu | 
Polska — Węgry w dn. 8—10 maja w Buda* j 
peszcie. Mecz ten poprzedzi walkę o puhar 
Davisą z Austrją.

KALENDARZYK NA NIEDZIELĘ
W niedzielę odbędą śię we Lwowie nar 

stępujące imprezy sportowe:
Godz. 10. Nadzwyczajne Walne Zgroiha* 

dzenie Okręgowego Kolegjum Sędziów, w 
lokalu O. K. S. przy ul. Piekarskiej Lb.

Godz. 10.15. Hasmionca—RKS towarzyski 
mecz piłkarski na boisku Cytadeli.

Godz. 11. Ukraina — RKS, towarzyski 
mecz piłkarski, na boisku RKS na Bogda, 
nówce.

Godz. 11. Międzyklubowy bieg/na przełaj/'. 
Start i  meta na boisku 40 p. p. ńa Pohu* 
lance.

Godz. 12.15. Pogoń Drugi Sokół, tor 
warzyski mecz piłkarski na boisku -Cytądć*
li.

Godz. 19. Błyskawiczny turniej piłki. »-ó<

M E B L E
sypialnie, j'adalnie, salony, pokoje Kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne t wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób pierw szorzędny, 
poleca F r . Z i e l i ń s k i ,  L w ó w , K o łłą ­
t a j a  5 — (stolarnia i skiad w podwórzu)/. 73

■ Ł f ł  $  żelazne, metalowe, dz"e- ■
B tinne I służbowa, siatki “
■ do łóżek i tapczanów .  
:  K 0 m 0 - i m / s Z x / / / c : ,  ttarizawa ;

S SSSl?  MARJAN MLEKO I 
“ LWÓW, KORALNICKA 6. Tej. 237-72 663 JJ
BBBBBBBBBB B.BBBRB ■ ■ ■ B .B B ■ B B B B B

ROBOCZE UBRANIA
PŁASZCZE OCHRONNE jakoto: lekarskie, 
laboratoryjne, biurowe, sklepowe, polecą 
we wielkim/wyborze i pó najniższych cenach 

Wytwórnia

„ P A L L IU M "
w e  L w o w i e ,  ta l. H e t m a ń s k a  2 2
(obok Miejskiego Muzeum Przemysł.) 691

KRAC1A A L B E R T Y N I
posiadają na Składzie

M E B L E  G I Ę T E
w  r ó ż n y c h  f a s o n a c h  i  k o lo r a c h ,  
BtŁjf d u ż y  w y b ó r  n a  s k ła d z ie .

M E B L E  S T Y L O W E
t .  j .  s y p ia ln ie ,  j a d a ln ie  i t .  p . 
w y k o n u j e  s i ę  n a  z a m ó w ie n ie .  

W y k o n a n ie  s o l id n e ,  
c e n y  u m ia r k o w a n e .

Lwów. ul. Kieparowska 15. Tel. 219-27

W Ł A S N E G O  W Y R O B U ! !
K O Ł D R Y , M A T E R A C E , P O D U SZK I, 
KOCE, B I E L I Z N Ę  P O Ś C IE L O W Ą  

POLECA MARJAN MLEKO
L W Ó W , K O R A L N IC K A  O [mrukU 
F 1 L J A :  G R Ó D E C K A  S I i*”3 8 !

Przeróbki kołder i materaców uskutecznia 
się w jednym dniu . 663

czerwca, w Paryżu. Na mistrzostwa te wy» 
jadą: Jędrzejowska, Hebda, Tarłowski i Tło* czyńskń

Na mistrzostwa Austrji, w dn. 2—10 maja 
komisja sportowa postanowiła wysłać Ję» 
drzejowską z tern, że Austrja wydeleguje w 
drodze rewanżu swych graczy na tenisowe 
mistrzostwa Polski. Ponadto projektowane 
jest wysłanie kilku graczy polskich w sier» 
pniu do Hamburga (mistrzostwa Rzeszy) i 
w drugiej połowie czerwca do Wimbłe* 
donu.

Pod koniec posiedzenia, komisja sportowa 
P. Z. L. T. postanowiła wyrazić Jędrzejów* 
skicj podziękowanie, za godne reprezento­
wanie barw polskich na Rivicrze i dwukro* 
tnc zwycięstwo nad trzecią rakietą świata. 
Angielką Stamraers.

dnej, oraz .................. . ... .......
walni MKWF,' przy ul. Jabłonowsi

ZMIANA SYSTEMU ROZGRYWEK 
... Q WEJŚCIE DO LIGI

Zmiana systemu rozgrywek piłkarskich < 
>vcjścic do Ligi, rozpatrywana jest obecnie w 
łonie zarządu T. Z: P. N., przyczem wysu­
nięto projekt, by ze względu na zmianę sy» 
stemu spadku z Ligi.(dwa kluby spadają, a 
dwa. wchodją)', zmienić także i sposób roz* 
grywania mistrzostw międzyokręgowych, jak 
dotychczas w..czterech.grupach, ale następ 
ńie.-ząmiast półfinałów i finałów, rozgrywa* 
nic finału przy udziale czterech mistrzów 
grup na. punkty każdy z każdym po dwa 
razy, "przyczem. pierwsze dwa kluby wcho. 
dziłyby automatycznie do Ligi. Podział na 
griipy, wygląda; jafc wiadomo następująco: 
Pierwsza grupp: Warszawa, Pomorze, Łódź, 
Poznań; druga grupa: Kraków, Śląsk, Kich 
ce; trzecia’:1 Lwów, Wołyń, Lublin, Stanisia* 
wów; czwarta: Wilno, Białystok, Polesie. — 
Jeśli idzie o mistrzostwo okręgu krakowskie* 
go, PZPN, wyraził pogląd, by mistrzostwa 
rozegrano w roku bieżącym w jednej tylko 
rundzie wiosennej, tak jak to wprowadzono 
we Lwowie.

Obóz piłkarski w Katowicach stoi pod zna. 
kiem zapytania. Ponieważ większość graczy, 
którzy mają wziąć udział w projektowanym 
obozie- piłkarskim dla . młodszych zawodni*, 
ków. • nie .będzie mogła otrzymać urlopów, 
zostanie obóz prawdopodobnie odwołany. 
Zamiast niego wyznaczyłby, ewentualnie F. 
Z. P. N. w późniejszym terminie kilka o*' 
fcozów mniejszych w okręgach, 'z których 
Rekrutują.się kandydaci na obóz katowicki.

MIĘDZYNARODOWE PROJEKTY 
WARSZAWSKICH PIŁKARZY

CzcrnioWce zwróciły śię dó WOZPN z 
propozycją-, .zorganizowania .meczu Warsza* 
wa — Czemiowce. Wobec nieustalonego

|  o g ł o s z e n ia " )

DO WYNAJĘCIA 
2 -pokoje kuchnia, 1 pokój 
kuchnia, - komfort. Mokłow- 
skiego sześć. 1285

DWA POKOJE
kuchnia, komfortowe. — 
Jeden pokój, kuchnia, kom 
fortowe do wynajęcia. Ra­
decka 15. 1274

M IE S Z K f t H ia  |

W tej rubryce zamieszcza; 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 stów, 2 razy 

bezpłatnie.

POKÓJ Z KUCHNIĄ.
słoneczne — śródmieście — 
poszukiwane. Czynsz 6-cio 
mieś, zgóry. Zgłoszenia do 
Dziennika pod „Czynsz 
zgóry". 1247

2 POKOJE
i kuchnia, wynajmę, Lwów, 
Boi. Chrobrego 15. 1259

BRAJEROWSKA 3, 
ogromne lokale frontowe 
(dawniej Urząd pocztowy) 
razem lub częściowo do wy­
najęcia, telefon 231-69.

1280

5  POKOJE
kuchnia, komfort do wyna­
jęcia. Romanowicza 11.

' __________1201
PIĘCIO-POKÓJOWE,

komfortowe mieszkanie do 
wynajęcia. Supińskiego 5. 
Dozorca wskaże. 1263

3 POKOJE,
kuchnia,. komfort do wynas 
jęcia. Janowska 45, dozorca 
wskaże. 1261

DO WYNAJĘCIA 
Lelewela 6 a, parter, trzy 
pokoje z kuchnią od ligo 
kwietnia. 1271

CZTERY POKOJE 
komfortowe, od zaraz do 
wynajęcia. Listopada 54.

1268

dotąd terminarza przez PZPN, zarząd W. O. 
Z. P. N. wstrzymuje śię narazić od odpowie, 
dzi, nie znając terminów wolnych. Z tych/, 
samych względów Warszawa nie może u* . 
stalić terminów meczów z Berlinem, Królcw, 
cem i Gdańskiem. Wszystkie te spotkani/ 
będą rozegrane na prawach rewanżu.

POZNAŃSCY KOSZYKARZE W GE 
NEWIE

Zarząd Polskiego Związku Gier Sporto/ 
Wych, definitywnie postanowił, że na mię* 
dzynarodowy turniej koszykówki męskiej do 
Genewy pojedzie reprezentacja Poznania. — 
O ileby gracze krakowscy otrzymali na okres 
turnieju urlopy, wówczas pojechaliby rów* 
nież do Genewy w charakterze rezerwowych. 
Z drużyną naszą pojedzie trener Kłyszejko o< 
raz jeden z przedstawicieli poznańskiego 
związku G. S.

NIEDZIELA. DNIA 15 MARCA
9.00 Audycja poranna. 955 (Lw.) Odczy* 

tanie programu na dzień bieżący. 10.05. 
Nabożeństwo z Kościoła Metropolitalnego ‘ 
w Poznaniu. — Po Nabożeństwie — 
fletem w zawody" — (płyty). 11-57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12.03 (Lw.) Rozmaitości te­
atralne. — ..Nowe prądy duchowe w Tea-.. 
trze francuskim". — W przerwie: ok. .godz. . 
13.00—13.20 — Transm. z Poznania. Teatr. 
Wyobraźni; Fragment słuchowiskowy z ko- 
mcdji Ignacego Nikorowicza p. t. „W go= 
łęhniku" w oprać, dr. Zenona Kosidow-/ 
skiego. 14.00 „Dzień życia Lwa Tołstoja'1... 
14.20 (Lw.) Muzyka lekka. 15.00 ,,Przegląd 
rynków- produktów rolnych". 15.15 „Nasze" 
Konstytucje" — pogadanka. 15.25 (Lw.) 
Koncert orkiestry harmoniśtów. 15.45 „Pini, 
wiosna i rolnicy" — pogadanka wygł. Z /' 
Picślakówna. 16.00 ..Łamigłówki" dla dzie­
ci. 16.15 .Mozaika muzyczna". 1655 Aktu­
alna pogadanka gospodarcza. 17.05 „1000 
taktów muzyki" — Koncert w wyk, Zespo* 
łu St. Racbonia. 17.40 „Śląska migawka 
regjonalna". 18.00 Koncert kameralny. 18.30 
Klasyczny Teatr Wyobraźni: Słuchowisko: 
„Król Edyp" według Sofoklesa, w przekła­
dzie Kazimierza Morawskiego. 19.00 (Lw.). 
Zapowiedz programu na dzień następny. -  
19.10 (Lw.) Wiadomości sportowe lokalne. . 
19.15 (Lw.) Koncert reklamowy. — 1950 
(Lw.) Niccolo Paganini — (płyty). 19.45

■ ..Co czytać'" —- nowości literackie omówi 
L. Piwiński. 20,00 Koncert solistów. 20-45 
-Wyjątki- z pism J. Piłsudskiego'-''.- 2050 
Dziennik wieczorny. 21.00 (Lw.) „Na weso­
łej lwowskiej fali" Nr. 139. p.~t:’,Marcowe 
zaloty". 21.30 „Podróżujmy": „W rourzyń- 
skiem ghetto -Rio de- Janeiro" — feljeton 
wygłosi B. Pawłowicz. 21.45 . Ogłoszenie 
wyników kunkursu ..Olimpjada tenotów". 
22.05 Koncert z okazji narodowego święta 
węgierskiego. 22.35 Muzyka salonowa w 
wyk. Małej Orkiestry P. R.

3 POKOJE,
kuchnia, z przynależytościa- 
mi. Kochanowskiego 48, do; 
sorca wskaże. 1241

CZTERY POKOJE, 
Turecka 1, II. p., słoneczne.
balkon, do wynajęcia.

1246
KOMFORTOWE 

pięcio lub dwu-pokojou e 
mieszkanie do wynajęcia. — 
Tarnowskiego 105 I. p.

CZTERO-POKOJOWE, 
mogące zastąpić 5, komfor* 
towe, ewentualnie na biuro. 
Ujejskiego 6. 1257

5 POKOJI.
komfort, do wynajęcia. Rc 
manowicza 11. 119.
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Nowe amerykańskie łodzie podwodne

W  ramach programu morskiego Roosevelta wykończono obecnie dwie nowe 
łodzie podwodne, każda z nich o wyporności 1.300 ton.

S L-EN i W E Ł N A
■ w  n a r z u c ie  i  m a t e r j a le  m e b lo w y m  ze składu 

■ D Y W A N Y  Ż Y W I E C K I E
■ L. w ó  w ,  K o p  e r  n i K a  3  (obok Szkowrona)
■ Ulgi w  spłatach 25 Ulgi w  spłatach■

4 POKOJE,
komfort, I. piętro, balkon. 
Kochanowskiego 52, od 
kwietnia. Wiadomość Po­
tockiego 56a/6, 2—4, tel.
110-12. 1254

3 POKOJE
słoneczne, kuchnia, komfort 
II. p. — zaraz do wynajęcia. 
Modrzejewskiej 16, w go­
dzinach 11—15stej. 1250 

6 POKOJI,
komfort, na mieszkanie lub 
biura, tanio. Batorego 32.

1184
SYKSTUSKA 46. 

obok poczty, trzy-pokojos 
we. słoneczne, parter, na 
biuro. 1289

RADECKA 11. 
Trzy-pokojowe, pełnokom- 
forowe, system korytorzo- 
wy. Do wynajęcia. 1293

LISTOPADA 51.
Pięciopokojowe, pełnokoms 
fortowe, system korytarzo­
wy. Służbowy, pierwsze 
piętro. Korzystnie do wy­
najęcia. 1292

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszczas 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr., ku= 

pieckie po 10 groszy.

SZCZERZEC k NIEMIRO- 
WA p. loco, ogród dworski 
sprzedaje: flance, nowalje, 
byliny, krzewy ozdobne, 
maliny, porzeczki i wszel­
kie jarzyny. 1265

AMICO B.
Suchy kompres borowinowy 
niemirowski, praktyczny, 
tani, skuteczny, sprzedaje 
Niemirów Zdrój i apteki.

1264
SZCZERZEC K. NIEMIRO- 
WA p. 1. LETNISKO -  
2 domy murowane. 8 pokoji 
z kuchniami. Na miejscu — 
sklepy — ogród.— mleko — 
autobusy — lens rzeczne — 
podgórskie powietrze.

1266

Na św. Józefa
in d y k i, p u la rd y  —  po leca  
Michał Wlrga, L w ó w , 
S ie nk iew icza  3  119

FORTEPIANY - PIA?łlHfl
S p r z e d

o k a z j e. 
Towar gwa-

H. MARECKI
Lwów, Batorego 7. Tel. 111-20

LODY1
Okazyjnie sprzedam Kon- 
serwatory, trzy, cztero, pu­
szkowy. Wołyńska osiem.

1270

DU2Y STÓŁ, 
długi na l 1/ ,  mtr., szer. 80 
cm., lustro ze stolikiem do 
sprzedania. Głęboka 21, m. 
15, I. p. przez ganek. 1237

PARCELA
południowa, 250 sążni, oka­
zyjnie do sprzedania. ZgŁ 
Wagner » Lang, pl. Marja- 
oki 6-7 . 1262

REALNOŚĆ
sprzedam mają lub dużą, 
pnzy tramwaju, dla prze­
mysłowca. Wołyńska osiem.

1273

K A T O L I C K A
Wytwórnia Gor­
setów „ K ra jo -  
p r z e m  y s ł “ ,
Lwów, Boimówl 
wykonuje wedle

najnowszych 
wzorów gorsety,

napierśniki, 
opaski poopera­
cyjne i higjenicz 
ne, solidnie i ta­
nio, oraz przyj­

muje naprawę i czyszczenie 
331

PRACOWNIA OBUWIA 
„Nowy Styl“ 'wykonuje o- 
buwie luksusowe męskie, 
damskie i ortopedyczne 
według najnowszych faso­
nów, Jan Furda, Lwów, 
Ossolińskich 12. 79

DOM NOWY 
z mansardem, sprzedam. — 
Piaskowa boczna dwanas 
ście. 1272
DOBERMAN RASOWY, 

młody, tanio do sprzedania. 
Pl. Dąbrowskiego 6. 1288

F O R T E P I A N Y
k r ó t k i e ,  
n ajno w sze  
modele, wiel­
ki wybór, ta­
nio sprzedaje

HANAK
Lwów, Piłsudskiego 21, l.p.

RADIOAPARATY
krajowe i zagraniczne naj­
niższe ceny, dogodne spłaj 
ty, gwarancja eliminacji sta­

cji lwowskiej
„DOM CHOPINA'*
Fortepiany, pianina, gramo. 
fony. Lwów, Sykstuska 11.

655
FORTEPIAN 

Bósendorfer krótki, 
dam. Potockiego 56 a, 
2 -4 . ” '256

BIELIZNĘ
DAMSKA
pończochy, 
rę ka w ic zk i 
i inną galan- 
terję poleca
Z Y G M U N T  
ZALESKI 

Lwów  
B o im ó w  4.

FORTEPIANY 
pianina, używane, na różne 
ceny. Kubcssa, Rynek dzie­
więć. 1239

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za

MANIKURZYSTKA, 
katoliczka, chodzi po do­
mach robić manicure po 50 
groszy. K. Boczkowskiego 
5, m. 10. 1281

SOLIDNA.
uczciwa dziewczyna, poszus 
kuje miejsca do wszystkie­
go. Listy do „Dziennika 
Polskiego" ,,Anna“. 1253 

MASZYNOPIS.
Strona 20 groszy. Potockie­
go 31, lewy parter. 1287

WIOSNA!
Ogrodnik wykonuje wszel­
kie roboty ogrodnicze — 
oczyszczenie sadu, formom 
wanie koron, odmładzanie 
drzew owocowych, zakła­
danie sadów handlowych, 
urządza ogródki, przesadza 
kwiaty pokojowe i t. p. Ros 
manowicza pięć. 1276
" FRYZJERKA,
katoliczka, chodzi po dos 
mach ondulować po 50 gro­
szy K. Boczkowskiego 5, 
m. 10. 1282

SŁUŻĄCEGO 
sklepowego przyjmę — wy­
magana kaucja, zgłoszenia 
pod „Stała praca" do Ad­
ministracji Dziennika Pol­
skiego. 1284

KRAWCZYNIE 
i bieliźniarki poleca po ce­
nach zniżonych Katolickie 
Stowarzyszenie Krawczyń 
im. Św. Józefa, Sokoła L. 1. 
p. II, Nr. Tel. 297-33. 139

WYCHOWAWCZYNIE, 
gospodynie, agronomów, 
leśników, ogrodników, ku­
charzy, wszelki personel res 
stauracyjny, sezonowy, po­
leca Biuro Kostiuka, Syk­
stuska 22, telefon 242-44.

1290

WOLNE POSADY

STENOTYPISTKA 
ze znajomością prac biuro­
wych, zupełnie biegła, z po? 
ważną praktyką, poszukiwa 
na do przedsiębiorstwa 
przemysłowego na wieś. — 
Własnoręczne oferty, życio­
rys, warunki, odpisy świas 
dcctw, kierować do Admi­
nistracji pod „Biegła steno.< 
grafja". 1260

MATRYMONIALNE

KTÓRY
z inteligentnych panów, do 
lata 40 ożeni się z panną 
dobrego charakteru, gospo= 
damą, oszczędną, niech na­
pisze do Dziennika Polskie 
go „Czarne oczy". 1278

POZNAM PANA, 
inteligentnego, wyznania 
rzym. kat., na posadzie, w 
celu matrymonjalnym. Listy 
Dziennik Polski „Urzędni­
czka". 1277

SYMPATYCZNA 
po trzydziestce, na rządo» 
wej posadzie, — pragnie 
poznać pana od 40—45 lat. 
Listy pod „Zycie" Admin. 
„Dziennika Polskiego", Cel 
martym. 1275

Z G U B I O N O

UNIEWAŻNIAM
skradzioną mi książkę legis 
tymacyjną (indeks) wysta­
wioną przez Politechnikę 
Lwowską na nazwisko A- 
dam Lach. 1294

Kulturalny gość w pensjonacie
wymaga nie tylko smacznych potraw, lecz także nakrycia hygienicznie 
srebrzonego, gdyż przetarte lub alpakowe reaguje na kwasy i psuje apetyt. 

13 Trwale srebrzenie z gwarancją 5-letnią. „GHLWflNOPLHTER", Kopernika 14.

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ZYCIE

| „ F  E  N  I  K  S ” |
Ł Generalne przedstawicielstwo: Lwów, pl. Marjacki 7

Towarzystwo pracuje w 26 państwach Europy i Bliskiego Wschodu

I Cyfry dotyczące całej instytucji pod koniec roku 1934:
Zbiór składek wynosił . . . . . .  152,309.772 zl. 51 gr. g

_ Suma wypłaconych ubezpieczeń . . . . .  82,537.425 zł. 57 gr. £
■  Fundusze gwarancyjne wynoszą . . . . .  699,026.751 zł. 99 gr. u

R Ó Ż N E

BOROWINA NIEMIROIAiSKA
leczy choroby kobiece. A’ 
tretyzm. Reumatyzm. Sprzc 
daie NiemirówsZdrój i apte 
ki. IIP

WÓZEK
resorowy, na jednego kop 
nia, kupi Zarząd Dóbr 
Sizćzerzec k/Nicmirowa.

1285

Zawiadomienie’
Została otwarta m e c h a ­

n ic z n a  w y tw ó r n ia  w  o -  
r e c z k ó w  p a p ie r o w y c h  
i innych wyrobów z papieru. 
Wykonanie solidne i tanie.

MftRJfl tYSflKOWSKfl i S-ka
L W Ó W , L I N D E G O  2
Telefon 108-73 1269

ZEGARY,
zegarki, oraz biżuterje, na.-, 
prawia precyzyjnie, tanio, 
kupuje złoto. Dyplomowa­
ny mistrz. Albin Mufka, 
plac Bernardyński 3, telefon 
297s20. 523

„CZYSTOŚĆ"
odnawia stare sufity, ściany 
malowane, tapetowane, spos 
sobem „Fenomenal", łclef. 
259-17. 616

Prezydjum Rady Związku Polskich 
Przemysłowców Naftowych

zawiadamia, że wobec opróżnienia w Izbie Przemysłowo- 
Handlowej w Krakowie miejsca radcy wybranego przez 
Związek Polskich 'Przemysłowców Naftowych, odbędą się 
na polecenie Ministerstwa Przemyślu i Handlu, nowe wybory 

1 radcy do tejże Izby,
W tym celu odbędzie się w e  w t o r e k  d n ia  2 4  m a r c a  

1936 r .  o  g o d z in ie  1 6 - te j  w e  L w o w ie  w  G m ach u  
Iz b y  P r z e m y s ło w o  - H a n d lo w e j , ,u l. A k a d e m ic k a  17

Nadzwyczajne Walie Zgromadzenie
Związku Polskich Przemysłowców Naftowych

Porządek dzienny: Wybór 1 radcy do Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Krakowie.

W razie braku kompletu następne Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie z tym samym porządkiem odbędzie się 
w tym samym dniu i tern samem miejscu o  g o d z . 1 7 - te j.

Prezydjum uprasza o wzięcie udziału w tern Nadzwyczaj nem 
Walnem Zgromadzeniu koniecznie osobiście. Członków e. 
którzy z ważnych przyczyn nie będą mogli wziąć udziału 
w Nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu osobiście, mogą 
być zastąpieni na podstawie pisemnego pełnomocnictwa 

| przez innego członka Związku. 707

Inż. LEON C IE S L IK O W S K !
Warszawa, ul. Włodzimirska 18 Lwów, ul. Zielona 57

telefon Nr. 8-97-92 telefon Nr. 209-39
projektuje i wykonuje instalacje centralnego ogrzewania, 
wodociągów, gazociągów i t. p. 690

TANIO
przyjmuję zgłoszenia wol­
nych mieszkań, udzielam 
wszelkich informacyj najs 
mu mieszkań, przeprowadź, 
ki, kupno, sprzedaż. Zglo;: 
zenia telefon 113-95.

1267

GARAŻ
komfortowy w centrum :nia 
sta, zaraz do wynajęcia. — 
Romanowicza 8, dozorca 
wskaże. 1269

POTANIAŁY OBRAZY 
malarzy polskich. Dogodne 
warunki. Ramy, szyby i lu= 
stra, Lwów, Piłsudskiego 11, 
tel. 265s86. Okazicielowi ni­
niejszego wycinka 5% opu­
stu. 131

CZYSZCZENIE 
ścian, sufitów. Wiórowanie 
posadzek, od pokoju zł. 5. 
Dezynfekcja mieszkań za5 
pomocą gazów trojących. — 
„Newego“, Senatorska 9, 
Telefon 236-51. 1291

WYTWÓRNIA RAM
stylowych i artystyczna 
oprawa obrazów. B. GUŁA 
Romanowicza 10 (od ulicy 
Marji Dulębianki). 314

GRUŹLICA PŁUC
jest nieubłagalna i corocznie, 
nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu pociąga bardzo 
wiele ofiar.

uporczy­
wego, męczącego kaszlu i tp. 
stosują p. p. Lekarze 
„Balsam Trikolan - Age"
który ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel.

C E N N I K .  O G Ł O S Z E Ń
O głoszenia w  tekśc ie  : Na pierwszej stronie zł. 0'90. W tekście od 2—5 str. zł. 0*70. W tekście od 6 do końca działu redakcyjnego zt. G50. Cała pierwsza strona zł. 1J00. 
Cala strona od 2—5 zł. 1.100. Cała strona od 6-tej zł. 650. — Ogłoszenia za  te k s te m : Ogłoszenia zwyczajne zŁ 0.18. Cała strona zl. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zL 0*18. 
N e k ro lo g i: 50 gr. za mm. iednoszpal. O głoszenia d ro b n e : Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 0*05, handlowe po zL 0*10, dla poszukujących pracy zł. OG3. matrym. po zŁ 0*15. 

Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 łamy ze tekstem 6 łamów.

Wydawca: Maloo. Wydawnictwo we Lwowie Sd. z ogr. odp.
Drukarnia Sd. .Wićd. Słowa Polskiego. Lwów, oL Zimorowieża 15.

Redaktor odoowu D r Klaudiusz Hzahrk.


